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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  

O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA

(Rok za łożen ia  1875)

CZERWIEC 1968 ZESZYT 6 (1999)

A DA M  D Z IU R Z Y Ń SK I (K RAK ÓW )

Z ŻYCIA MOTYLI MINUJĄCYCH LIŚCIE

Żyją na ziemi owady, które odżywiają się 
tkankami roślin, drążą w  nich tzw. m i n y ,  ma­
jące postać korytarzy lub komór.

Z trzech rodzajów min: liściowych, łodygo­
wych i owocowych wyróżnionych przez H e- 
r i n g a ,  światowej sławy znawcy owadów mi­
nujących, do najpospolitszych należą liściowe. 
Ich sprawcami mogą być larwy pewnych chrzą­
szczy, błonówek, muchówek i motyli. Objawy 
życia tych ostatnich są przedmiotem niniejszego 
artykułu. Motyle te należą z reguły do form 
bardzo drobnych. O wymiarach tak drobnych 
motylków, jakimi są np. molowcowate (Tineoi- 
dea) daje pewne pojęcie ryc. la, b, c.

Zapewne więc nikogo nie zdziwi, że entomo­
log, zajmujący się poznawaniem form życia tak 
drobnych motyli, jak minujące molowcowate, 
z reguły nie liczy na ich łowienie w  naturze. Wie 
bowiem z doświadczenia, że po prostu nie do­
strzega imagines w terenie, albo tak rzadko i na 
tak krótką chwilę, że nim zdąży ruszyć siatką, 
już traci je z oczu.

Aby poznać je, rezygnuje ze zbierania motyli 
dojrzałych a przystępuje do ich hodowania 
z min zamieszkałych. Otrzymuje wtedy z łatwo­
ścią najdelikatniejsze i najmniejsze motylki 
w  stanie nieuszkodzonym, a pozostawione po 
nich miny bez mała zawsze pozwalają na ozna­
czenie gatunku motyla.

Powstanie miny poprzedzić musi spotka­
nie się różnopłciowych osobników, ich kopula­
cja i złożenie ja ja  przez zapłodnioną samicę. 
W trakcie mej pracy nad krzywikiem lncurva- 
ria oehlmanniella Tr. interesowało mnie szcze­

gólnie zagadnienie, jak dochodzi do kopulacji 
takich maleńkich owadów na wolności w te re­
nie. Powszechnie przyjm uje się, że w spotkaniu 
się samców i samic wielkich motyli z rodziny 
rząpicowate (Lymantriidae), prządkowate (Bom­
by cidae), barczatkowate (Lasiocampidae) i pa- 
wicowate (Saturnidae), zasadniczą rolę odgry­
wają substancje wonne, tzw. feromony płciowe 
wydzielane przez samice ze specjalnych gru­
czołów, i ostry węch samców, umiejscowiony 
w ich czułkach.

Feromonom płciowym przypisuje się zdolność 
wywoływania u samców szeregu reakcji odru­
chowych, zmierzających do zaplemnienia sami­
cy. Mają one mieć przy tym  niezwykłą wprost 
własność oddziaływania na zmysł węchu sam­
ców w niewiarygodnym rozcieńczeniu. Liczne 
doświadczenia dowiodły, że samce motyli przy­
latują do samic z dużej odległości, bo nawet 
10-kilometrowej. Na tem at wabienia samców 
przez samice wykonano w  wielu krajach z róż­
nymi przedstawicielami wielkich motyli roz­
liczne doświadczenia i  zawsze z podobnym pozy­
tywnym wynikiem. Ale dotychczas — o ile mi 
wiadomo — nie używano do doświadczeń drob­
nych gatunków, należących np. do nadrodziny 
molowcowatych. Dlatego wydaje mi się, że nie 
od rzeczy będzie omówienie tego zjawiska na 
przykładzie krzywika Incurvaria oehlmanniella 
Tr.

W mojej hodowli domowej z min krzywika 
Incurvaria oehlmanniella Tr. założonych w  li­
ściach Cornus sanguinea L. i Vaccinium m yrtil- 
lus L. lęgły się na wiosnę samce i samice tego
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motyla, ale nie równocześnie. Tak się zdarzało, 
że gdy rodziła się samica, żywego samca już lub 
jeszcze nie było. Skutkiem tego nie dochodziło 
do kopulacji i do zniesienia jaj. A chodziło mi 
wtedy o dochowanie się m in z jajam i krzywika 
o znanym dniu ich zniesienia. Nie było innego 
sposobu, trzeba było po wylęgu samicy w domu 
złowić dla niej samca w terenie.

W tym  celu niezapłodnioną samicę umieściłem 
w klateczce wielkości pudełka zapałek ze siatką 
z tiulu i przymocowawszy ją  do klapy m arynar­
ki wybrałem się do krakowskiego Lasu Wolskie­
go. Ledwo znalazłem się w  miejscu porośniętym 
różnego rodzaju krzewami, a w runie borówki 
uderzył mnie niezwykły widok. Oto wokoło 
mnie zaczęły uganiać drobne motylki, samce 
krzywika, zwabione przez maleńką samicę, 
o obecności której na mym ubraniu całkowicie 
zapomniałem.

R yc. 1. R óżnej w ie lk o śc i m o ty le  m in u ją c e : a —  P a -  
sy n k a  (N e p tic u la ) siąg  sk rz y d e ł około  5,5 m m , b  —  
A n ty sp i la  s ta ch ja n e lla , s. sk rz y d ła  około  7 m m , c — 
K rzy w ik  In c u rv a r ia  o e h lm a n n ie lla  s. sk rz y d e ł około  
13 m m , d —  P a w ic a  g ru sz k ó w k a  S a tu rn ia  p y r i  s. sk rz . 

około 120 m m , m o ty l n ie m in u ją c y

Jedno spojrzenie w głąb klatki przekonało 
mnie wtedy, że samica była w trakcie wabienia. 
Podniosła nieco do góry daszkowato zestawione 
skrzydła, odsłoniła częściowo odwłok a następ­
nie wysuwała i wsuwała rytmicznie jego część 
końcową. Złowiłem wtedy (w terenie!) bez żad­
nych trudności 10 samców, a mogłem złowić ich 
więcej i to w  miejscu, w  którym  zminowane 
przez gąsienice krzywika liście dereni i borówki 
należały do rzadkich.

W Krakowie, jeszcze tego samego dnia w  no­
cy, doszło do zapłodnienia samicy i do złożenia 
przez nią jaj. W liściach ciętych gałązek borówki 
złożyła ona w ciągu kilku godzin 42 jaja, a w  li­
ściach derenia 25. Powyższe doświadczenie prze­
konało mnie, że krzywiki na wabienie samic rea­
gują podobnie, jak samce motyli z wymienio­
nych powyżej rodzin.

Po wykonaniu dalszych tego rodzaju doświad­
czeń doszedłem do przekonania, że samica In- 
curvaria (a może i inne?) rozpoczyna wabienie

przede wszystkim wtedy, gdy w  swym sąsiedz­
tw ie wyczuje obecność samca, tzn. że nie tylko 
samica samcowi ale i samiec samicy daje znać 
o swej obecności.

Od dawna wiadomo, że samce wielu motyli 
posiadają zdolność produkowania substancji 
wonnych, którym przypisuje się ogólnie rolę od-

R yc. 2. D e re n ió w k a  S ta c h a  (A n tisp ila  s ta ch ja n e lla  Dz.), 
sam iec  p o w iększony

działywania na popęd płciowy samicy. Narządy 
produkujące je nazwano androkonia. Są to spe­
cjalnej struktury  łuski lub włosy występujące 
często na skrzydłach i na nogach.

Nie zauważyłem ich u samców krzywika, ale 
przypuszczam, że muszą je posiadać. Natomiast 
u dereniówkd Antispila stachjanella Dz. (ryc. 2) 
znalazłem je  na spodniej stronie przedniego 
skrzydła samca. Mają one kształt długich łusek; 
większa ich liczba łączy się z brzegiem wgłębie­
nia znajdującego się na błonie skrzydła, gdzie 
tworzą razem jasnożółtą plamkę, dostrzegalną

R yc. 3. P rz e d n ie  sk rz y d ła  sam icy  i sam ca  A n tisp ila  
s ta c h ja n e lla  Dz. po u su n ię c iu  łu sek . 1 — a p a ra t  zm y s­
ło w y  (?) sam icy  o n ie z n a n y m  znaczen iu , 2 —  p la m k a  
a n d ro k o n io w a  sam ca , 3 —  łu s k a  z te jż e  p la m k i w  p o ­

ró w n a n iu  z łu s k ą  n o rm a ln ą

z łatwością na  ciemnym tle dalszej części skrzy­
dła (ryc. 3—2).

Jest rzeczą interesującą, że prawie w  takim 
samym miejscu w  skrzydle przednim samicy 
Antispila  na nieco większej powierzchni skrzy­
dła znaleźć można zawsze — po usunięciu łu­
sek — znaczną liczbę drobnych pęcherzyków, 
ułożonych w  wielu szeregach prawie równoleg-
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łych do długości skrzydła. Wydaje mi się, że jest 
to jakiś niezbadany jeszcze zmysłowy narząd 
samiczy, którego nie m ają samce, a który może 
odgrywać pewną rolę w spotkaniu się obu płci 
(ryc. 3—2).

Zapłodniona samica motyla minującego liście 
przystępuje do składania jaj. Składa je zazwy­
czaj na powierzchni liścia, rzadko w jego wnę­
trzu. Pozornie sprawa prosta. A jednak?... Gą­
sienice motyli wymagają innego pożywienia niż 
imagines. Nie może wystarczyć im pokarm wy­
łącznie energetyczny, spożywany przez nieros- 
nącą już matkę. Jako ustroje wzrastające, przy­
bierające na ciężarze, potrzebują pożywienia bu- 
dulcowo-energetycznego, a tym  są białka roślin­
ne, czerpane z tkanek.

Wśród minujących liściojadów rzadko spoty­
ka się polifagi, tj. gatunki owadów, karmiących 
swe potomstwo kilku, względnie kilkunastu ga­
tunkami niespokrewnaonych ze sobą roślin.

Ryc. 4. a  — szk ie le t k o ń ca  od w ło k a  sam icy  d a re n ió w k i 
A n tisp ila  p e tr y i  M ar t. z  częściow o w y su n ię ty m  zazę­
b io n y m  p o k ład e łk iem  (z), e, i  —  p rę ty  p o k ład e łk o w e  
zew n ę trzn e  i w ew n ę trz n e , p i —  p rę t  środkow y , m ie jsce  
p rzy czep u  m ięśn ia  co fa jącego  p o k ład e łk o , m  — b ło n a  
m ięd zy seg m en ta ln a , 8 —  se g m e n t odw łokow y ósm y; 
b  —  ko n iec  p o k ła d e łk a  In c u rv a r ia  o eh lm a n n ie la  T r.;

c — ko n iec  p o k ła d e łk a  In c u rv a r ia  m u sca le lla  Fb .

Przeważają natomiast oligofagi i monofagi, przy 
czym wg K l i m ę  s c h a  (1956) przez oligofaga 
rozumie się owada żyjącego na koszt różnoro- 
dzajowych roślin przynależnych do jednej ro­
dziny, ewentualnie do dwu rodzin lecz spokrew­
nionych ze sobą. Tak np. motyl Gracilaria (Xan- 
thospilapteryx) syringella F., pospolity szkodnik 
bzu lilaka, minujący również liście jesionu i li- 
gustru, a więc roślin zaliczanych do dwu rodzin, 
jest jeszcze uważany za oligofaga, ponieważ obie 
rodziny są spokrewnione ze sobą.

Natomiast monofagiem jest motylek czuprzyk 
Bucculatrix jrangulella  Goeze, ponieważ potom­
stwo swe karm i wyłącznie tkankam i roślin

Ryc. 5. A  — część końcow a liśc ia  d e re n ia  (C ornus san- 
gu inea  L.) z dw om a p ęch erzy k am i lęgow ym i k rzy w ik a  
(In cu rv ia  o eh lm an ie lla  T r.), B —  p ęch e rzy k  lęgow y 
w zd łuż  p rz ek ro jo n y , w  n im  ja jo  k r z y w i k a .  Z b o ­

k u  p o d z ia łk a  w  m m

przynależnych do rodzaju Rhamnus (szakłaki 
i kruszyna) (ryc. 9 B).

Tu warto wspomnieć o odrębnym monofagiz- 
mie naszych motyli d e r e n i o w e ’k. W liściach 
derenia pospolitego (Cornus mas L.) zakłada mi­
ny dereniówka Stacha (Antispila stachjanella 
Dz) a w liściach derenia świdwy (Cornus san- 
guinea L.) drąży swe chodniki potomstwo de- 
reniówki Pfeiffera (A. pfeifferella  Hb) (ryc. 
7 B—4). Jeden i drugi gatunek jest więc mo-

R yc. 6. A  —  ja jo  d e ren ió w k i z fo rm u ją c y m  się z a ro d ­
k iem , B  —  gąsien iczk a  o p u szcza jąca  ro z e rw a n y  cho- 
rio n  (1), C — kon iec  liśc ia  d e re n ia  św idw y  z p o je d y n ­
czą, szczy tow ą m in ą  k rz y w ik a  In c u rv a r ia  oeh lm a -  
n n ie lla  T r., D — ja k  obok, a le  z m in ą  p o d w ó jn ą , 2 —  
część m iny  z I o k re su , 3 —  z II  o k re su  życia , 4 — 

o k ien k a
21 *
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nofagiem, ale nieco odmiennym niż wspomnia­
ny czuprzyk; dereniówka Pfeiffera karm i się 
tkankam i świdwy, nie je zaś tkanek derenia 
pospolitego, a dereniówka Stacha minująca li­
ście derenia pospolitego gardzi świdwą. Że tak 
istotnie jest, przekonują proste doświadczenia. 
„Gąsienice A. pfeifferella  przeniesione z Cor­
nus sanguinea do opróżnionych min na Cornus 
mas tylko z początku próbowały żerować, szyb-

Ryc. 7. K sz ta łty  m in  m o ty lo w y ch . A  — w  liśc iu  b rzozy , 
B — w  liśc iu  d e re n ia  C ornus sa n g u in ea  L., 1 —  o p h io - 
n om  N ep ticu la  d is tin ą u e n d a  H ein ., 2 —  o p h io s tig m a to -  
n o m  L y o n e tia  p ru n ifo lie lla  H bn ., 3 —  s tig m a to n o m  
N ep ticu la  a rg en tip ed e lla  Z., 4, 5 —  o p h io s tig m a to n o m  
A n tisp ila  p fe ife re lla  T r., A n t. p e tr y i  M art, 6 —  
ln c u r v a r ia  o e h lm a n n ie lla  T r., 7 —  s tig m a to n o m  In c . 
m u sca le lla  F b ., 8 —  o k ien k o  w  m in ie , w ie lk . n a tu r a ln a

fizjologicznym różnią się wybitnie od siebie. 
Różnice te  zmuszają do wysnucia wniosku: mię­
dzy dereniami C. mas a C. sanguinea nie ma tak 
bliskiego pokrewieństwa, jakby należało wnosić 
z przynależności obu do jednego rodzaju Cornus. 
Tak to  z zachowania się owadów można niekie­
dy wnioskować o braku lub istnieniu pokre­
wieństwa między spożywanymi przez nie rośli­
nami.

Gdy samica dereniówki lub krzywika odnaj­
dzie właściwą roślinę, zatrzymuje się zawsze po 
spodniej stronie liścia, po czym swym pokładeł- 
kiem misternie zazębionym względnie piłkowa- 
nym na szczycie (ryc. 4a) nacina skórkę, następ­
nie zagłębia je w miękiszu i wygrzebuje w  nim 
jamkę, w  której umieszcza jajo (ryc. 5). W liściu 
powstaje w  tym  miejscu wypukłość, przypomi­
nająca owalnego kształtu pęcherzyk: vesica in- 
cubatoria, przeznaczony na rozwój zarodkowy 
motyla 1.

Jajo  motyla rodzaju Antispila ma bezbarwny 
i przeźroczysty jak szkło chorion. Po ostrożnym 
wyjęciu z pęcherzyka lęgowego i przeniesieniu

R yc. 9. A  —  liść  b o ró w k i (V a cc in iu m  m y r ti l lu s  L.) 3 X 
pow . B  —  f r a g m e n t  liśc ia  k ru sz y n y  (F rangu la  a ln u s  
M ili.) 10 X pow ., 1 —  m in a  po In c u rv a r ia  o e h lm a n n ie ­
lla  T r. 2 —  po  In . m u sca le lla  F b ., 3 —  po C oleophora  
va cc in ie lla  H of., 4 —  po B u c c u la tr ix  fra n g u le lla  G oe- 
ze, p o c z ą tk o w a  część sk ręco n a . 5 — k o ry ta rz y k  p ro ­

s ty , 6 —  o tw ó r w y jśc io w y

R yc. 8. P rz e k ró j p rz e z  m in ę  fa łd o w ą  (p ty c h o n o m ) m o- d0 wilgotnej mikrokamery można w  nim obser- 
ty la  L ith o c o lle tis  w g  E. M. H e r i n g a .  1 —  sk ó rk a , • rn 7 W ń i 7 a r n r f k n w v  C rvr fi A  R )
2 -  m ięk isz  p a lisad o w y , 3 -  m ięk isz  g ąb czas ty , 4 -  w(^ f  rozwoJ zarodkowy (ryc. b A , U). 
sfałdowana skórka dolna, 5 — nici przędne powodu- Tylko ograniczona liczba motyli minujących
ją c e  s fa łd o w an ie , 6 — n iez jed zo n a  w ią z k a  n aczy n io w a  umieszcza swe jaja w tkankach wewnętrznych

liści. Prócz wymienionych powyżej czynią to 
ko poznawały zmianę, jakiś czas błądziły w mi- u nas rodzaje Eriocrania i Tischeria, a więc
nie niespokojnie, wreszcie przestawały poruszać w ogóle tylko te motyle, których samice mają
się i zdychały. Gąsienice zaś dereniówki Stacha, pokładełko przystosowane do drążenia. Inne
żerujące na Cornus mas, przeniesione do pustych natomiast przylepiają swe jaja do górnej lub
min po A. pfeifferella na Cornus sanginea. dolnej powierzchni liścia.
wprawdzie z początku zdawały się nie odczuwać Z jaja po kilkunastu dniach lęgnie się gąsie-
różnicy w pokarmie i żerowały normalnie, póź- niczka i natychmiast rozpoczyna drążenie miny,
niej jednak przestawały jeść i ginęły”. nadając jej kształt charakterystyczny dla gatun-

Reakcja dereniówek na  opisaną zmianę po— I Tylko pok ładełka  g a tunków  In cum aria  m ają w artość 
karmową dowodzi, że oba derenie pod względem taksonom iczną. P o k ładełka  A ntisp ila  są zbyt podobne.
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ku motyla. E. M. H e r i n g  wyróżnił w minach 
liściowych kilka różnych typów:

a) typ Ophionom (z grec. ophis — wąż): mina 
ma kształt wąskiego, wężykowato wygię­
tego korytarzyka (ryc. 7A—1),

b) stigmatonom  (z grec. stigma — znak, pla­
ma): mina ma kształt placowaty, drążona 
przez gąsienicę w różnych kierunkach (ryc. 
7A— 3), (9A—2, 3),

c) typ Ophiostigmatonom: mina kombinowa­
na, początkowo korytarzowa, rozszerzająca 
się zwykle bez przejścia w  placowatą (ryc. 
7A—2),

d) typ ptychonom  (z grec. p tyx  — fałda) mina 
placowata o zwiększonej wysokości przez 
sfałdowanie skórki dolnej, dokonane przez 
gąsienicę z pomocą nitek przędnych (ryc. 
8),

e) typ heliconom (z grec. helix — skręt): mina

korytarzowa, na początku lub przy końcu 
ślimakowato skręcona (ryc. 9B).

Jedne z gąsienic, minujące w liściach roślin 
dwuliściennych, wyżerają oba miękisze, pozo­
stawiając nienaruszone skórki. W minie takiej 
oglądanej pod światło widzi się doskonale jej 
mieszkankę i grudki kału.

Obok takich m in trafiają się inne, drążone 
prawie wyłącznie w jednym tylko miękiszu, tj. 
albo w palisadowym albo w gąbczastym.

Do czwartej kategorii zaliczyć trzeba wreszcie 
gąsienice żyjące przez całe swe życie larwalne 
lub tylko przez jego część w  skórce dolnej lub 
górnej liścia. Można sobie wyobrazić, jak ma­
leńka musi być gąsieniczka takiej minerki 
Phyllocnistis saligna Z. i jak płaskie jej ciało, 
skoro w całości mieści się w skórce. Żyjąc 
w niej karmi się właściwie płynami wysysa­
nymi z naciętych komórek.

EDM UN D  JO Ń C A  (W ałbrzych)

PĘKNIĘCIE GÓRY MNISZEK KOŁO GORG POD W PŁYW EM  
EKSPLOATACJI GÓRNICZEJ

Je d n y m  z w ażn ie jszy ch  p ro b lem ó w  gospodarczych  
n a  te re n a c h  e k sp lo a ta c ji p o dz iem nej w ęg la  k a m ie n ­
nego je s t  zag ad n ien ie  tzw . szkód  górn iczych , p ow o­
d u jący c h  szereg  u je m n y c h  z jaw isk  za ró w n o  ek o n o ­
m icznych , ja k  i k ra jo b ra z o w y c h . P rz y c z y n ia ją  się one 
n ie  ty lk o  do n iszczen ia  b u d o w li, a le  p ro w ad zą  n ie raz  
do pow ażnych  zm ian  n iem a l w szy stk ich  k o m p o n en ­
tów  śro d o w isk a  geograficznego  (d e fo rm ac je  n a tu ra ln e j 
rzeźby  p o w ie rzch n i z iem i, p rze su n ięc ia  p ionow e i p o ­
ziom e, w y su szen ie  lu b  zaw o d n ien ie  te re n u , zm iany  m i­
k ro k lim a tu  itp.).

Te an tro p o g en iczn e  fo rm y  zosta ły  dość dobrze  p o ­
znane  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  i o p isan e  przez  w ie lu  w y b it­
nych  znaw ców  tego  zag ad n ien ia , ja k  np. p rzez  W. B u - 
d r y k a ,  A.  H o r n i g a ,  B.  K o r t u s a ,  T.  K l e n -  
c z a r a ,  M.  K l i m a s z e w s k i e g o ,  W.  M a r c h a -  
c z  a i innych .

Z m ian y  k ra jo b ra z u  w y w o łan e  p rzez  cz łow ieka 
w  Z ag łęb iu  D o ln o śląsk im  n ie  doczekały  się jeszcze 
oddzielnego  o p raco w an ia . W y stęp u jące  tu  fo rm y  są 
w  zasadz ie  podobnego  c h a ra k te ru  i genezy ja k  n a  G ó r­
nym  Ś lą sk u , d la teg o  a r ty k u ł  te n  n ie  z a w ie ra  ich  opisu. 
Z e w zg lęd u  je d n a k  n a  in n ą  b u d o w ę  geo logiczną r e ­
jo n u  w a łb rzy sk ieg o  n iż  te r e n  G órn o śląsk ieg o  O k ręg u  
P rzem ysłow ego  na leży  zw rócić  uw ag ę  n a  p ew ien  ty p  
d e fo rm ac ji po w ie rzch n i, w y s tę p u ją c y  tu  w  m asy w ach  
g órsk ich . C hodzi o p rze su n ięc ia  poziom e i p ionow e 
w  pow ie rzch n io w y ch  sk a ła c h  w y lew n y ch , p o w o d u jące  
p o w staw an ie  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  szczelin  i row ów  
stokow ych .

A u to r  n ie  m a za m ia ru  w y cze rp ać  w  ty m  a r ty k u le  
z ag ad n ien ia  p o w s ta w a n ia  „szczelin  gó rn iczy ch ”, a ty l­
ko  w sk a z u je  — ja k o  n a  c iek a w o stk ę  reg io n a ln ą  — n a  
genezę i rozw ój szczelin  w  m asy w ie  p o rf iro w y m  góry  
M niszek  koło  G ore n a  SW  od W ałb rzycha .

G ó ra  M niszek , o w ysokości 715 m  n .p .m ., z n a jd u je

się m iędzy  m ia s tem  B oguszów  a osied lem  G orce  w  Z a ­
g łęb iu  W ałb rzysk im . W znosi się o n a  ponad  o tacz a jącą  
pow ie rzch n ię  k o p u łą  o w ysokości w zg lędne j około 
180 m , sam a  czapa  p o rf iro w a  n a  w ysokości 150 m . 
C zapa ta  p ły w a  po u tw o ra c h  w ie k u  k a rb o ń sk ieg o  
(w a rs tw ach  żac le rsk ich  dolnych), w  o b ręb ie  k tó ry ch  
p ro w ad zo n a  je s t w g łęb n a  e k sp lo a ta c ja  w ęg la  k a m ie n ­
nego.

W edług  A. G r o c h o l s k i e g o  (1960) in t ru z ja  p o r ­
firo w a  M niszka p o w sta ła  po o sadzen iu  się w a rs tw  k a r -  
b ońsk ich , a p rzed  se d y m e n ta c ją  u tw o ró w  p e rm sk ich  
(czerw onego  spągow ca). N ależy w ięc  do k a rb o ń sk ieg o  
cy k lu  w u lk an iczn eg o . In t ru z ja  M n iszka  m a  p ra w d o ­
podobn ie  c h a ra k te r  żyły  (dajk i), n a  co w sk a z u je  m . in. 
c h a ra k te ry s ty c z n y  u k ła d  ciosu  term icznego . M niszek  
po łączony  je s t  ży łą  p o rf iro w ą  z k o p u łą  C hełm ca  (834 m  
n.p.m .), d latego  n azy w a  się go czasem  p o łu d n io w o -za ­
chodn ią  apofizą C hełm ca.

G óra  zb u d o w an a  je s t  z fe lzy tow ego  p o rf iru  k w a r ­
cow ego o b a rw ie  szarożó łte j. W  gó rn e j części in tru z ji  
sp o ty k a  się rów nież  sm ug i p o rf iru  c iem nie jszego , b a r ­
dziej b ru n a tn o sz a re g o  i ja sn eg o  różow ożółtego. J e s t 
to  sk a ła  s iln ie  sk ao lin izo w an a , b ie le ją c a  p rzy  w ie trz e ­
n iu . B lisko  p o w ierzch n i k o n ta k to w y c h  z w a rs tw a m i 
k a rb o ń sk im i, w sk u te k  zm ian  te rm iczn y ch , p o r f ir  p rz y ­
b ie ra  b a rw ę  z ie lo n k aw o n ieb iesk ą , często  z licznym i 
o liw kow ozie lonym i b la szk am i se ry cy tu . N a k o n tak c ie  
p o rf iru  z in n y m i sk a ła m i zachodził in te n sy w n y  p ro ­
ces m in e ra lizac ji. W a rs tw y  w ęg la  u leg ły  sk o k so w an iu  
lu b  zo sta ły  zm ien ione  na  a n tra c y t. A nalizy  chem iczne 
p o rf iru  C hełm ca, analog icznego  w  zasadzie  z p o rf ire m  
M niszka, w sk a z u ją  n a  jeg o  b a rd zo  k w aśn y  c h a ra k te r  
(75—80% S i0 2).

P o r f ir  M niszka  c h a ra k te ry z u je  się  w y ra ź n ą  oddzie l- 
nością  p ły tow ą. G ru b o ść  p ły te k  w a h a  się od k ilk u  do 
k ilk u n a s tu  cm. P ły to w a  oddzielność p o rf iró w  m a  sw oje
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Ryc. 1. W id o k  n a  p o łu d n io w y  s to k  M n iszk a  od  s tro n y  
B oguszow a

źród ło  w  c h a ra k te rz e  s ty g n ięc ia  law y . P odczas s ty g ­
n ięc ia  p o w s ta je  cios te rm ic z n y  n a  sk u te k  zm n ie jsz e ­
n ia  s ię  ob ję to śc i sk a ły  o około 4—5*Vo. W  re z u lta c ie  
k o n tr a k c ji  zachodzą  w  k rz e p n ą c e j m as ie  n a p rę ż e n ia , 
p ro w ad zące  do p o w s ta n ia  sp ę k a ń , czyli c iosu  te rm ic z ­
nego. S p ę k a n ia  te , o u k ła d z ie  p o p rzeczn y m  i p o d łu ż ­
n y m  do b ieg u  in t ru z j i ,  d a ją  w  p o r f ira c h  p ro s to p a d ło ­
śc ian y  o p o d s ta w ie  ro m b u . O ddz ie lność  p ły tk o w a  je s t  
re z u l ta te m  s ty g n ięc ia  w y le w u  pow ie rzch n io w eg o  
i p rz e b ie g a  ró w n o leg le  do p o w ie rzch n i ch łodzen ia .

D la  p o w s ta n ia  o p isan y ch  n iże j szczelin  a n tro p o g e ­
n iczn y ch  n a  gó rze  M niszek  is to tn e  znaczen ie  m a  p rzed e  
w sz y s tk im  is tn ie n ie  ciosu  p o p rzecznego  do p o p rz e d ­
n iego , a  w ięc  w  zasadz ie  p ionow ego , czy li tzw . t e r ­
m icznego  ciosu  pod łu żn eg o  do b ie g u  in tru z j i .  P rz e p ro ­
w ad zo n e  p o m ia ry  w y k aza ły , że n a jw y ra ź n ie js z e  są  
sp ę k a n ia  o sk ład o w e j N —  S, m n ie j w y ra ź n e  n a to ­
m ia s t o sk ład o w e j NW  — SE. S p ę k a n ia  te  n ie  tw o rz ą  
w ięc  ze sobą k ą ta  p ro s teg o . P ły tk i  p o r f iru  m a ją  z a ­
tem  k sz ta łt  ro m b u , a n ie  k w a d ra tu . G ęstość  sp ę k a ń  
p io n o w y ch  je s t  dosyć duża . W  je j  w y n ik u  p o w s ta ją  
podczas w ie trz e n ia  p ły tk i o b o k u  k ilk u  do k ilk u n a s tu  
cm. P o k ry w a ją  one  zbocza gó ry  w a rs tw ą , k tó re j g r u ­
bość w y ra ź n ie  za leży  od n a c h y le n ia  s toku .

P od  w zg lęd em  m o rfo lo g iczn y m  M niszek  je s t  k o p u łą
0 p o w ie rzch n i 1 k m 2, d ługośc i i sze ro k o śc i około  1 k m
1 w y so k o śc i 180 m . N ach y len ia  s to k ó w  M n iszk a  w a h a ją  
się w  g ra n ic a c h  12—28°, p rzy  czym  n a jcz ę s tsze  n a ­
ch y len ie  w y n o si 24°. W  n ie k tó ry c h  p u n k ta c h  z m ie ­
rżono  ró w n ie ż  n a c h y le n ia  w  g ra n ic a c h  30— 36°. P o ­
w ie rz c h n ia  p o d sto k o w a  m a  około  6° n a c h y le n ia , a  sam  
szczy t je s t  p ła sk i —  m a n a c h y le n ie  2° k u  N E. P o d o b n e  
n a c h y le n ia  m a ją  są s ied n ie  w z n ie s ie n ia  p o rf iro w e  np . 
C he łm iec  (ryc. 1 i 2).

G ó ra  M niszek  p o ro śn ię ta  je s t  od p o łu d n ia  la sem  
św ie rk o w y m  z do m ieszk ą  sosny , b rzozy , ja rz ę b in y  o raz  
od pó łn o cy  d ęb u , k lo n a , b u k a  i m o d rzew ia . R u n o  le śn e  
s ta n o w ią  rz a d k o  ro sn ące  tr a w y , m a lin y , b ru sz n ic e  
i m ch y ; b o g a tsze  ru n o  je s t  po p ó łn o cn e j s tro n ie  góry . 
G ru b o ść  śc ió łk i le śn e j w y n o si 3— 4 cm . P o d  n ią  za lega  
g leb a  ru m o sz o w o -k a m ie n is ta  o m iąższośc i 10— 15 cm , 
a p o n iże j g ru z  p ły tk o w y , w y s tę p u ją c y  ty lk o  w  o b n i­
żen iach  i n a  z a ła m a n ia c h  s toków . P ły tk i u łożone  są  
d ach ó w k o w ato , czasem  tk w ią  w  d ro b n e j zw ie trz e lin ie  
p o rf iro w e j. M iąższość z w ie trz e lin y  g leb o w o -g ru zo w ej 
w y n o si od 10 do 70 cm. Z a le g a n ie  g ru z u  p o d  w a rs tw ą  
śc ió łk i i g leby , je g o  w y g lą d  i  u ło żen ie  dow odzą, że w y ­
tw o rz y ł się  on w  p le js to cen ie  i b y ł p rzem ieszczan y  
so lif lu k c y jn ie . W spó łczesne  w ie trz e n ie  p o r f iru  je s t  n ie ­

w ie lk ie  i d o strzeg a ln e  ty lk o  w  odsłon ię tych , s iln ie  sp ę ­
k a n y c h  p a r t ia c h .

N a s to k a c h  M niszka  w idoczne  je s t  w spó łczesne  w y ­
m y w a n ie  cząs tek  ila s ty c h  z w a rs tw  g ru z u  p rzez  w ody  
p o d p o w ie rzch n io w e , sp ły w a ją c e  po s to k u . W y m y w an ie  
to  zazn acza  się  n a  p o w ie rzch n i liczn y m i o k rąg ły m i 
zag łę b ien iam i o śred n icy  0,5— 1,5 m  i g łębokości 20— 
50 cm. Z ag łęb ien ia  w y s tę p u ją  n a jlic zn ie j dookoła p n i 
d rzew .

N a jm ło d szy m  e le m e n te m  m o rfo lo g ii M n iszka  je s t  
sy s tem  p ę k n ię ć  i szczelin , w y s tę p u ją c y c h  n a  p o łu d ­
n io w y m  s to k u  i p rzech o d zący ch  p rzez  k u lm in a c ję  n a  
s to k  p ó łn o cn y  góry . S zczeliny  te  zauw ażone  zosta ły  
w  ro k u  1940. S zerokość  szczelin  je s t  ró żn a  — od k ilk u  
do 50— 60 cm : g łębokość  zm ie rzo n a  dochodzi do 15 cm . 
S zcze lina  w  g łąb  sk a ły  n ie  b ieg n ie  p ionow o, a le  lin ią  
ła m a n ą , ja k  to  w id a ć  n a  ryc . 3. Z a ła m a n ia  w  p ion ie  
w y s tę p u ją  w zd łu ż  p łaszczyzn  c iosu  pok ładow ego . 
W  górze szczelina  rozszerza  się  w  ró w  o szerokości 1,5 
do 4 m  i g łębokości 0,5— 1,5 m . Z bocza zachodn ie  ro w u  
(ek sp o n o w an e  n a  w schód) są  s tro m e , zaś w sch o d n ie  — 
ła g o d n ie js z e  (ryc. 3). G ru z  i śc ió łka  le śn a  o b su w a ją  
się  po ty c h  zboczach  w  g łąb  szczeliny  i z a sy p u ją  ją . 
O ru c h u  ty m , ja k  ró w n ież  o m łodym  w ie k u  szczelin , 
św iad czą  m ło d e  d rz e w k a  pochy lone  lu b  p rzew ró co n e  
n a d  szcze liną  (ryc. 2 i 3). N a m łody  w ie k  szczeliny  
w s k a z u je  ró w n ież  b a rw a  sk a ły , jeszcze  ró żo w aw a, 
a w ięc  s łab o  zw ie trza ła . T w orzen ie  się ro w u  w zd łuż  
szcze lin y  u w a ru n k o w a n e  je s t w  zn aczn y m  s to p n iu  
d z ia ła ln o śc ią  w ó d  p o d p o w ierzch n io w y ch .

S zcze liny  w id o czn e  są  n a  p o w ie rzch n i ty lk o  w  m a ­
ły c h  f ra g m e n ta c h . S ą one p rzew ażn ie  p rz y k ry te  g a ­

R yc. 2. S zcze lina  n a  M niszku . W idać  sp ęk an ie  p o rf iru  
w  g łęb i szczeliny
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łęz iam i i śc ió łką , a  ich  p rzeb ieg  w y zn acza ją  w y raźn e  
ro w y  i zag łęb ien ia  su fozy jne . O znacznej g łębokości 
szczelin , n ie  d a jąc e j się d o k ład n ie  zm ierzyć, św iadczy 
m iędzy in n y m i to, że w  n ie k tó ry c h  m ie jscach  w  lecie  
(s ierp ień), p rzy  te m p e ra tu rz e  +24°C , dochodził z g łę ­
b i szczeliny  ch ło d n y  pow iew  o te m p e ra tu rz e  za led ­
w ie  6°C.

Szczeliny  zaczy n a ją  się n a  w ysokości około 580 m 
n.p.m ., tu ż  pow yżej p ie rw sze j d rog i (licząc od dołu), 
b iegnące j ok rężn ie  po s to k u . P rzeb ieg  szczeliny  je s t 
łam an y , a le  o ogólnym  k ie ru n k u  N N E (około 10° N).

dzo sz tyw na , w sk u tek  obn iżen ia  się p o d k ład u  ska lnego  
n ie  u leg ła  ona  w yg ięciu , lecz s iln em u  p o trza sk an iu . 
P ęk n ięc ia  ro zw arły  się p rzy  po w ie rzch n i w  dosyć sze­
ro k ą  szczelinę. G dyby e k sp lo a tac ja  w ęg la  szła szero ­
k im  fro n te m  p ły tk o  pod  po w ie rzch n ią  ziem i, to  w ted y  
p o w sta łab y  w y raźn a  n ieck a  zap ad lisk o w a, ja k ic h  je s t 
w ie le  na te re n ie  Z ag łęb ia  W ałbrzysk iego .

W naszym  p rzy p ad k u  n a d k ła d  sk a ł n ad  chodn ik iem  
ek sp lo a tac ji w ynosił około 300 m . W ąsk i f ro n t e k sp lo a ­
ta c ji  podziem nej spow odow ał częste w  ta k ic h  w y p a d ­
k ach  p rzesu n ięc ia  poziom e p u n k tó w , będących  rzu tem  
po la  eksp loa tow anego  n a  po w ierzch n ię  (T. K o c  h -  
m  a ń s k  i 1956).

P ra c e  z zak resu  m ech a n ik i g ó ro tw o ru  w  zag łęb iach  
w ęg low ych  w sk azu ją , że p u n k ty  pow ierzchn i ziem i 
w y k a z u ją  dość znaczne p rzesu n ięc ia  poziom e p lu s  m i­
nus k u  środkow ej ciężkości ek sp lo a to w an eg o  złoża 
pok ładow ego, tj. k u  śro d k o w i rz u tu  tego  złoża n a  p o ­
w ierzchn ię . R uch  te n  o siąga sw e m ak s im u m  w  p o ­
b liżu  b rzegu  tego rz u tu  i m a le je  k u  środkow i n ieck i 
p o ek sp lo a tacy jn e j. P ęk n ięc ie  M niszka  n a s tąp iło  w ła ś -

Ryc. 3. S ch em at p ionow ego p rzeb ieg u  szczeliny  na 
M niszku

Szczelina w ie lo k ro tn ie  ro z d w a ja  się i w ted y  na  p e w ­
nych  odc in k ach  b ieg n ą  d w a a n a w e t trzy  row y  w  o d ­
ległości k ilk u  lu b  k ilk u n a s tu  m e tró w  od siebie. S ch e­
m a t u k ła d u  szczelin  p rz e d s ta w ia  ryc . 4.

O gólny k ie ru n e k  b ieg u  szczeliny  zgodny je s t  z k ie ­
ru n k ie m  m ak sy m a ln y ch  sp ę k a ń  p ionow ych  p o rf iru , 
tj . z k ie ru n k ie m  pó łnocnym  (N 350°—N 20°). Poziom e 
za ła m an ia  szczeliny  u k ła d a ją  się  zgodn ie  z p o zo sta ­
łym i k ie ru n k a m i sp ęk ań , tj . z N 270°—N 315° i N 45°— 
N 65°. In n e  k ie ru n k i są  zb liżone do w yżej po d an y ch  
i w y s tę p u ją  dość rzad k o . P o d o b n y  p rzeb ieg  m a  d ru g i 
c iąg  szczelin , b ieg n ący  n a  zachód  od poprzedn iego .

Szczeliny  w  m asy w ie  M n iszk a  często ro zg a łęz ia ją  
się, szczególnie w  pob liżu  k u lm in a c ji góry . W  całej 
okazałości u k a z u ją  się  one ty lk o  w  k ilk u  m ie jscach ; 
w  pozosta łych  o d c in k ach  p rzeb ieg  ich  zaznaczony je s t 
pod łu żn y m i zag łęb ien iam i. Szczeliny  n ie  b ieg n ą  p io ­
now o w  g łąb , a le  są  od ch y lo n e  od p io n u  w  k ie ru n k u  
w schodn im . N ach y len ie  to  w y n o si około 3— 5°. Ś w ia d ­
czy ono o p rze su n ięc iu  g ó rn e j, sp ęk an e j p a r t i i  sk a ln e j 
po w sch o d n ie j s tro n ie  szczelin  k u  w schodow i. P rz e s u ­
n ięc ie  je s t  m a łe  i n ie  zaznaczyło  się in n y m i, poza 
szczelinam i, fo rm a m i n a  p o w ie rzch n i w schodn iego  s to ­
k u  M niszka  czy u jeg o  podnóża.

P o w s ta je  p y ta n ie , ja k a  je s t  geneza  pęk n ięć  i szcze­
lin  w  m asy w ie  M niszka?  R ozlu źn ien ie  s t ru k tu r y  ska ły  
i p o w stan ie  p ęk n ięć  m u s ia ło  być pop rzedzone  p ro ce ­
sem , k tó ry  spow odow ał zm ian ę  w ek to ró w  nap rężeń  
w  m asy w ie  lu b  zm iany  k ie ru n k ó w  n ac isków  g ó ro ­
tw órczych .

J a k  w y n ik a  z m a te r ia łó w  górn iczych , w e  w sch o d ­
n ie j części góry  n a s tąp iło  o d k sz ta łcen ie  i obsun ięc ie  
się  podziem ne sk a ł p o d s taw y  m asy w u  po rfiro w eg o  
w sk u te k  e k sp lo a ta c ji w ęg la  k am ien n eg o , za legającego  
w  w a rs tw a c h  żac le rsk ich  pod czapą  p o rf iro w ą  (ryc. 5). 
P on iew aż  sk a ła  p o rf iro w a  je s t  n iep la s ty czn a , a le  b a r ­

Ryc. 4. S ch em at u k ła d u  szczelin  n a  M niszku

n ie  na  zachodn im  b rzeg u  n a d k ła d u  n ieck i p o e k sp lo a ta ­
cy jn e j, a  p rzesu n ięc ie  k u  w schodow i je s t  sk ie ro w an e  
k u  śro d k o w i po la  ek sp lo a tac ji. W chw ili obecnej w ie l­
kość p rzesu n ięc ia  w a h a  się  od 20 do 60 cm , a le  m oże 
ono jeszcze pow ażn ie  w zrosnąć . W Z ag łęb iu  W a łb rzy ­
sk im  zn an e  są  znaczn ie  w ięk sze  p rzesu n ięc ia  poziom e, 
np . w  szybie  „E ugen iu sz” k o p a ln i „W ałb rzy ch ” s tw ie r ­
dzono p rzesu n ięc ie  w ynoszące  0,914 m.

B iorąc pod uw agę c h a ra k te r  p rzesu n ięc ia  m as sk a l-
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R yc. 5. B lo k d ia g ra m  g ó ry  M niszek . W idok  od p o łu d ­
n ia . 1 —  u tw o ry  k a rb o ń sk ie , 2 — p d rf ir , 3 —  osady  
czw arto rzęd o w e , 4 —  stożek  n ap ły w o w o -n asy p o w y  
w  do lin ie  n a c in a ją c e j gó rę, 5 —  szczeliny  i  ro w y , 6 — 

w e k to ry  n ac isk ó w  g ó ro tw ó rczy ch

nych  M niszka  na leży  u zn ać  je  za p rze su n ięc ie  ty p u  
g ra w ita c y jn e g o , p o n iew aż  jego  k ie ru n e k  je s t  w y p a d ­
ko w ą ru c h ó w  poziom ego i p ionow ego  (ryc. 5). W ie l­
kość ru c h u  p ionow ego  o g ran iczo n a  je s t  o k re ś lo n ą  g r u ­
bością  p o k ła d u  w y ek sp lo a to w an eg o , ja k  ró w n ież  m ią ż ­
szością i u łożen iem  za le g a jący ch  w  g łęb i sk a ł p la s ty c z ­
n y ch  (iłów  i łu p k ó w  k a rb o ń sk ic h ) , p o d le g a ją c y c h  w y ­
c isk an iu  p rzez  c ięża r n a d k ła d u .

W y cisk an ie  iłó w  i łu p k ó w  p raw d o p o d o b n ie  n ie  z a ­
chodzi, gdyż c ien k ie  w a rs tw y  ty c h  sk a ł u s ta w io n e  są  
pod  zn aczn y m  k ą te m  (40—60°) do poziom u. N a p o ­
w ie rz c h n i b ra k  ja k ic h k o lw ie k  o zn ak  w y c isk a n ia , k tó re

n a  pew n o  b y ły b y  z au w aża ln e  p rzy  is tn ie n iu  tego  ro ­
d z a ju  p ro cesu .

G ra w ita c y jn e  p rze su n ięc ie  m as sk a ln y c h  M niszka  
m a  specy ficzny  c h a ra k te r ,  po n iew aż  n a s tąp iło  pod  
w p ły w e m  dz ia ła ln o śc i cz łow ieka , a le  jeg o  e fe k ty  m ogą 
b y ć  b a rd z o  zb liżone do e fek tó w  g ra w ita c y jn y c h  r u ­
chów  s k a ł pod  w p ły w em  p rocesów  n a tu ra ln y c h .

F o rm y  szczelinow e i ich  pochodne , p o w sta łe  w  w y ­
n ik u  e k sp lo a ta c ji  w ęg la  w  Z ag łęb iu  D olnośląsk im , 
o b se rw u je  się n ie  ty lk o  w  o b ręb ie  k o p u ły  M niszka. 
S ą  one dosyć częste  w  m asy w ach  p o rf iro w y ch  okolic 
B oguszow a, K u źn ic  Ś w id n ick ich  i W ałb rzy ch a . N a je d ­
n y m  ze w zn ie s ień  o w ysokośc i 575 m , leżącym  n a  
w sch ó d  od k o p a ln i „ V ic to ria ”, p o w sta ło  k ilk a  sy s te ­
m ó w  sp ę k a ń , n a  lin ia c h  k tó ry c h  ro zw in ę ły  się d o lin k i 
s to k o w e  o c h a ra k te rz e  g łębok ich  żlebów , rozdz ie lo ­
n y ch  o s try m i żeb ram i. W ąsk ie  szczeliny  zosta ły  posze­
rzo n e  p rzez  d e n u d a c ję  i e ro z ję  p o w ierzchn iow ą. D a l­
sze d z ia łan ie  ty c h  p ro cesó w  m oże d o p row adzić  do p o ­
g łęb ien ia  ty c h  d o lin ek  i do p o w sta n ia  dw óch  lu b  k ilk u  
w y ra ź n y c h  g rzb ie tów .

T a k  w ięc  szczeliny  p o w sta łe  w  w y n ik u  w g łęb n e j 
e k sp lo a ta c ji  w ęg la  k am ien n eg o  m ogą być  fo rm am i 
in ic ja ln y m i ro w ó w  s to k o w y ch  i g ran io w y ch . W niosek  
ta k i  w y d a je  się  zu p e łn ie  u za sad n io n y  w  św ie tle  o b ­
se rw a c ji ro z w o ju  fo rm  szczelinow ych  w  oko licach  
W ałb rzy ch a . N a p rz y k ła d z ie  p rzeb ieg u  szczelin  M nisz­
k a  w id a ć  ró w n ież , że p ęk n ięc ia  i szczeliny  n a  b rz e ­
g ach  p o d p o w ie rzch n io w ej n ieck i p o ek sp lo a tacy jn e j są 
śc iśle  u za leżn io n e  od sy s te m u  sp ęk ań  p ionow ych  skały .

S T A N IS Ł A W  N IE W O L A K  (O lsztyn)

O W YSTĘPOW ANIU I RO LI BA K TERII FOTOSYNTETYZUJĄCYCH 
W  ZBIORNIKACH WODNYCH

B a k te r ie  fo to sy n te ty z u ją c e  o b e jm u ją  dość zn aczn ą  
liczbę  g a tu n k ó w  ró żn iący ch  się  w ła sn o śc ia m i m o rfo ­
log icznym i, fiz jo lo g iczn y m i i b io chem icznym i. P o d z ie ­
lono je  n a  3 g ru p y : s ia rk o w e  b a k te r ie  p u rp u ro w e  
(Th iorhodaceae), n ie s ia rk o w e  b a k te r ie  p u rp u ro w e  
(A th io rh o d a cea e ) i z ie lone  b a k te r ie  s ia rk o w e  (C hlo- 
robacteriaceae). S ą  one  szeroko  ro z p rz e s trz e n io n e  
w  p rzy ro d z ie , zw łaszcza  w  z b io rn ik a c h  w o d n y ch  za ­
w ie ra ją c y c h  s ia rk o w o d ó r.

S ia rk o w e  b a k te r ie  p u rp u ro w e  d z ięk i w y tw a rz a n iu  
b a rw n y c h  sk u p isk  ju ż  d aw n o  te m u  zw ró c iły  n a  s ieb ie  
u w ag ę  cz łow ieka . Jeszcze  w  p a m ię tn ik a c h  l i te r a tu ry  
s ta ro ż y tn e j w y s tę p u ją  w z m ia n k i o k rw a w y c h  je z io ­
ra c h  i b ło tach  w  p o b liżu  N ilu . W  208 r .  p rz e d  n.e. h i ­
s to ry k  rz y m sk i P l i n i u s z  p is a ł o c ze rw o n y ch  p la ­
m ach  w  w odzie  w y p e łn ia ją c e j k r a te r  je d n eg o  z w y ­
g asły ch  w u lk a n ó w  ko ło  R zym u. P o czy n a ją c  od X V III 
w ie k u  op isy  cze rw o n y ch  n a lo tó w  i p o d o b n ie  z a b a r ­
w io n e j w o d y  w  ró żn y ch  zb io rn ik a c h  w y s tę p u ją  b a rd zo  
często  w  li te r a tu rz e . W  1745 r .  L e d e b u r  o p isy w a ł 
czerw o n e  z a b a rw ie n ie  w o d y  w  s ta w a c h  S zw ecji, 
a w  n a s tę p n y m  ro k u  p o d o b n e  z ja w isk o  z au w aży ł 
G o n  z a g n a  O cean ie  S p o k o jn y m , u  b rzeg ó w  K a lifo r ­
n ii. S am e  b a k te r ie  p o w o d u ją c e  cze rw o n e  z a b a rw ie ­
n ie  w ody  o d k ry te  zo sta ły  je d n a k  d o p ie ro  w  la ta c h

1836— 1838 p rzez  E h r e n b e r g a ,  k tó ry  b a d a ł c ze rw o ­
ny  n a lo t p o b ra n y  z n iew ie lk ieg o  b a sen u  w  pob liżu  
Je n y . W  b a d a n y m  m a te r ia le  s tw ie rd z ił on  d w a  ro ­
d z a je  ru c h liw y c h  b a k te r ii  jed n o k o m ó rk o w y ch , k tó re  
n a z w a ł M onas o k e n ii (C h ro m a tiu m  oken ii)  i O phido- 
m o n a s je n e n s is  (T h io sp ir illu m  jen en se ). W  1841 r. 
M  o r  r  e  n  zau w aży ł, że rozw ój różow ych  m o n ad  
E h re n b e rg a  z w iązan y  je s t  z obecnością  s ia rk o w o d o ru , 
a le  d o p ie ro  w  1887 r . W i n o g r a d s k i  w y k aza ł, że 
d ro b n o u s tro je  te  u tle n ia ją  s ia rk o w o d ó r do s ia rk i 
i  k w a su  sia rk o w eg o . P is a ł p rzy  tym ... „k o m ó rk i b a k ­
te r i i  s ia rk o w y c h  w y s tę p u ją  w e  w szy stk ich  p ra w ie  
z b io rn ik a c h  w o d n y ch , a le  uch o d zą  naszej u w ad ze  
w s k u te k  n ie w ie lk ie j ilości. Z naczny  rozw ój o b se rw u je  
się  ty lk o  w  zb io rn ik a c h  w o d n y ch  z a w ie ra ją c y c h  s ia r ­
k o w o d ó r”.

O becn ie  w iadom o , że rozw ój s ia rk o w y ch  b a k te r ii  
p u rp u ro w y c h  za leży  od obecności św ia tła , s ia rk o w o ­
d o ru  i w a ru n k ó w  bez tlenow ych . W y stę p u ją  one p rzed e  
w sz y s tk im  w  n a jro z m a itsz y c h  ź ró d łach  i ź ró d e łk ach  
z a w ie ra ją c y c h  około  20— 100 m g /l H 2S. T am , gdzie  
w o d a  z a w ie ra  m n ie jsze  ilo śc i s ia rk o w o d o ru , s ia rk o w e  
b a k te r ie  p u rp u ro w e  ro z w ija ją  się  s łab ie j. W  n ie k tó ­
ry c h  s ta w a c h  p ły w a ją  one  w  p o stac i różow ych  ob­
łoczków  i z a b a rw ia ją  w o d ę  w  ró ż n e  odcien ie  k o lo ru
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czerw onego . W y stęp u ją  ta k ż e  w  jez io rach , zw łaszcza 
b ioan izo tropow ych , gdzie  je s ie n ią  i w io sn ą  n ie  docho­
dzi do ca łkow itego  w y m ieszan ia  w ody , a w  h y p o lim - 
n ion ie  n ag ro m ad za  się  s ia rk o w o d ó r i p a n u ją  w a ru n k i 
beztlenow e. W  je d n y m  z ta k ic h  je z io r (Jez io ro  M o­
g ilno  w  Z w iązk u  R adzieck im ) I s a c z e n k o  w  1914 r. 
s tw ie rd z ił obecność w a rs tw y  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h  na 
g łębokości 13 m . T a o s ta tn ia  g rubośc i około  0,5 m  
sk ła d a ła  się  g łów nie  z k o m ó rek  C h ro m a tiu m . W ars tw a  
w ody  z a le g a jąca  p o n ad  s tre fę  w y s tęp o w an ia  s ia rk o ­
w ych  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h  n ie  z aw ie ra ła  s ia rk o w o ­
doru . A nalog iczne  o b se rw ac je  poczyn ili późn ie j D ii g - 
g e l i  (1917 r.) w  je d n y m  z je z io r szw a jca rsk ich  (R i- 
tom see), U t e r m o e h l  (1925 r.) w  je z io rach  n iem iec­
k ich  i J i m b o  (1938, 1940 r.) w  jez io rach  japońsk ich .

N a jd o k ład n ie j zbad an o  w y s tęp o w an ie  s ia rk o w y ch  
b a k te r ii  p u rp u ro w y c h  w  jez io rze  B iełow od (re jo n  W ło­
dzim ierza) n a  te re n ie  Z w iązk u  R adzieck iego . W  zb io r­
n ik u  ty m , o g łębokości 24,5 m  i z aw arto śc i 8 m g /l H 2S 
w  w a rs tw ie  p rzy d en n e j w ody , n a  g ran icy  ze tk n ięc ia  
w a rs tw y  tlen o w ej z w a rs tw ą  w ody  zaw ie ra ją c ą  s ia rk o ­
w odór J e g o r o w a  (1951 r.) i K  u  ź n  i e c o w  (1952 r.) 
s tw ie rd z ili la te m  d uże  ilości s ia rk o w y ch  b a k te r ii  p u r ­
p u ro w y ch  z ro d z a ju  C h ro m a tiu m  (ryc. 1). W  okres ie  
n a jin ten sy w n ie jszeg o  w z ro s tu  C h ro m a tiu m  zw yk le  
w  lip cu  m a k sy m a ln e  ilo śc i ty c h  b a k te r i i  1— 3 m in  
w  1 m l w ody  w y stęp o w ały  n a  g łębokości 13— 14 m.

W  n a jro zm a itszy ch  jez io rach , w  różne j po rze  ro k u , 
w a rs tw a  s ia rk o w y ch  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h  m oże z a j­
m ow ać ró żn e  po łożenie , a le  zaw sze  rozc iąga  się  tam , 
gdzie  zaw arto ść  tle n u  w  w odzie  je s t  zn ikom a i dokąd  
p rz e n ik a  jeszcze s ia rk o w o d ó r. N a jw ięk sza  głębokość 
n a  ja k ie j stw ierd zo n o  rozw ój s ia rk o w y ch  b a k te r ii  p u r ­
p u ro w y ch  w y n o siła  35 m . R ozw ój s ia rk o w y ch  b a k te r ii  
p u rp u ro w y c h  n a  ta k ie j g łębokości o bserw ow ał U t e r ­
m o e h l  w  1925 r. w  je d n y m  z je z io r n iem ieck ich , p rzy  
czym  n a leż a ły  one g łó w n ie  do ro d z a ju  Thioped ia .

L iczne d o n ies ien ia  w sk a z u ją  ta k ż e  n a  w y stęp o w an ie  
sia rk o w y ch  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h  w  m orzach  i ocea­
nach , w  ró żn y ch  za lew ach , z a to k a ch  i fio rd ach . L a tem  
podczas ro z k ła d u  g lonów  zau w aży ć  m ożna n iek ied y  
szerok i p as  w ody  p rzy b rzeżn e j z ab a rw io n e j n a  k o lo r 
czerw ony , k tó ry  c iągn ie  się ca ły m i k ilo m e tram i. S ia r ­
kow e b a k te r ie  p u rp u ro w e  w y s tę p u ją  zw yk le  n a  n ie ­
dużych  g łębokościach , a le  w  M orzu  C zarn y m  w ed łu g  
I s a c z e n k i  (1927 r.) k o m ó rk i L a m p ro c y s tis  zn a jd o ­
w an o  n a  g łębokości 255 m , a  w  M orzu K a sp ijsk im  
T h io p ed ia  w y s tęp o w a ły  w  p ró b a c h  w ody p o b ran y ch  
z g łębokości 750 m .

C iek aw e  o b se rw ac je  do tyczące  w y s tęp o w an ia  s ia r ­
k o w y ch  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h  w  m o rzach  poczynił 
sw ego czasu  K  r  i s s (1959 r.). A u to r  te n  s tw ie rd z ił 
w  s tre f ie  s ia rk o w o d o ro w ej M orza  C zarnego  obecność 
sw o is tych  n itk o w a ty c h  b a k te r i i  w  ilości około  k ilk u  
tysięcy  k o m ó rek  w  1 m l. W  w a ru n k a c h  dośw iad cza l­
n y ch  w zro st ich  o b se rw o w an o  ty lk o  w  obecności św ia ­
tła . B liższa an a liz a  p ig m en tó w  ty c h  b a k te r ii  w y k aza ła  
m ak s im u m  p o c h ła n ia n ia  w  m e ta n o lu  p rzy  770— 775 
i 600—610 m ii, co je s t  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  ch lo ro filu  
s ia rk o w y ch  b a k te r ii  p u rp u ro w y c h . D zięki ja k im  czyn­
n ik o m  m ożliw y  je s t  ich  rozw ój n a  dużych  g łęboko­
ściach, gdzie  n ie  dochodzi św ia tło , d o k ład n ie  n ie  w ia ­
domo.

W edług  B a v e n d a m a  1924 r. s ia rk o w e  b a k te r ie  
p u rp u ro w e  n a jle p ie j ro z w ija ją  się w  w o d ach  a lk a lic z ­
n y ch  zaw ie ra ją c y c h  C a lu b  M g. N ie rzad k o  rozw ój ty ch  
b a k te r i i  zw iązan y  je s t  z obecnością  sia rczan ó w . P roces

re d u k c ji ty ch  o s ta tn ich  d osta rcza  bow iem  sia rkow ym  
b ak te r io m  p u rp u ro w y m  sia rk o w o d o ru . Je ś li je d n a k  
in n e  w a ru n k i są sp rzy ja ją ce , rozw ój s ia rk o w y ch  b a k ­
te r i i  p u rp u ro w y ch  n ie  zależy od sk ład u  m in era ln eg o  
w ody. P o zw ala  im  to  w ystęp o w ać  w  b ło tn is ty ch  jez io ­
ra c h  i lim an ach . D ro b n o u s tro je  te  m ogą znosić zu p e ł­
n ie  dobrze  w ysok ie  s tężen ie  soli i zm iany  zaso len ia  
w ody. W edług  G i e t z e n a  (1931 r.) i V an  N i e l a  
(1931 r.) d o b ry  rozw ój s ia rk o w y ch  b a k te r ii  p u rp u ro ­
w ych , w y izo low anych  ze słodk ich  i słonych  w ód  o b se r­
w u je  się p rzy  s tężen iu  soli k u ch en n e j 2—3%. Podobne 
k o n c e n tra c je  ch lo rk u  sodu  w y s tę p u ją  w  n iek tó ry ch  je ­
zio rach  C y ren a jk i, gdzie stw ierd zo n o  m asow e w y s tę ­
pow an ie  s ia rk o w y ch  b a k te r ii  p u rp u ro w y ch .

W w iększości p rzy p ad k ó w  w zro st s ia rk o w y ch  b a k ­
te r i i  p u rp u ro w y ch  obserw ow ano  w  zb io rn ik ach  w o d ­
n ych  zaw ie ra jący ch  znaczne ilości su b s ta n c ji o rg an icz ­
ne j. W iększość zb io rn ików  w odnych , w  k tó ry ch  s tw ie r ­
dzono w z ro s t s ia rk o w y ch  b a k te r ii  p u rp u ro w y c h , p o ­
s iad a ła  p H  7,5—8,5. K a p ł a n  (1956 r.) s tw ie rd z ił je d ­
n a k  w z ro st tych  b a k te r ii  p rzy  pH  w ody 5,5—6,0. N a j-

O j i Hzi> a /  o ię /{

U czta  komórek cnromci-ć/u/n w

R yc. 1. P io n o w e  rozm ieszczen ie  te m p e ra tu ry  (1), tlen u  
(2), s ia rk o w o d o ru  (3) i liczby  k o m ó rek  C h ro m a tiu m  (4) 
w  jez io rze  B iełow od w  lip cu  1938 r., w g  K uźn iecow a 

(1952)

w yższe pH , przy  k tó ry m  stw ierd zo n o  w zro st s ia rk o ­
w y ch  b a k te r ii  p u rp u ro w y c h  w  w odzie, w ynosi 9,8—
11. W edług  V an N i e l a  s ia rk o w e  b a k te r ie  p u rp u ro w e  
m ożna podzie lić  n a  2 g ru p y : a) ro zw ija ją c e  się do ­
b rz e  p rzy  p H  8,4— 10,5 i z aw arto śc i N a 2 S • 9H 20  do 
0,2— 0,3%, co o d p o w iad a  k o n c e n tra c ji H 2S około 
150—200 m g /l; b) ro z w ija ją c e  się w  szerszym  zak res ie  
p H  (6,5— 9,5), je ś li zaw arto ść  s ia rk o w o d o ru  je s t  n ie ­
w ie lk a . A le  p rzy  zw ięk szen iu  ilo śc i N a2S • 9H 20  do 
0,1—0,2% d ro b n o u s tro je  te  ro z w ija ją  się ty lk o  p rzy  pH  
8,5—9,0 (ryc. 2).

Z ak res  te m p e ra tu ry , w  ja k im  m ogą ro zw ijać  się 
s ia rk o w e  b a k te r ie  p u rp u ro w e , je s t  b a rd zo  duży. Z noszą 
one zu p e łn ie  dobrze z a m rażan ie  i m ogą ro zw ijać  się 
pod w a rs tw ą  lodu, je ś li ty lk o  p rz e n ik a  ta m  d o sta tecz ­
n a  ilość św ia tła . W  ro zm a ity ch  je z io rach  i ź ród łach  
sia rczan y ch , gdzie obserw ow ano  w z ro s t s ia rk o w y ch  
b a k te r ii  p u rp u ro w y c h , te m p e ra tu ra  w ody  w y n o siła  7— 
10°. B u t l i n  i P o s t g a t e  (1954 r.) o raz  J a n n a s c h  
(1957 r.) o b serw o w ali o b fity  w z ro s t ty c h  b a k te r ii  la tem  
p rzy  te m p e ra tu rz e  w ody  16—26°, a  n a w e t i w yższej.
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B a a s - B e c k i n g  i  W  o o d  (1955 r.) o ra z  K a p ł a n  
(1956 r.) w sk a z u ją  ta k ż e  n a  rozw ó j s ia rk o w y ch  b a k te r i i  
p u rp u ro w y c h  w  g o rących  ź ró d łach  o te m p e ra tu rz e  
44—90°.

W w iększości zb io rn ik ó w  w o d n y ch  in te n sy w n y  ro z ­
w ój s ia rk o w y c h  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h  o b se rw u je  się 
la te m  i w  je s ien i. W  zim ie b a k te r ie  te  w y s tę p u ją  z r e ­
gu ły  w  m n ie jszy ch  ilośc iach . T a  sezonow ość ro zw o ­
ju  s ia rk o w y ch  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h  zw iązan a  je s t

R yc. 2. R ozw ój ró żn y ch  g ru p  b a k te r i i  fo to sy n te ty z u -  
ją c y c h  w  zależności od pH  i k o n c e n tra c ji  s ia rczk ó w  
(w g V an N ie la  1931). 1 i 2 g ru p a  —  s ia rk o w e  b a k te r ie  

p u rp u ro w e , 3 g ru p a  —  z ie lo n e  b a k te r ie  s ia rk o w e

z obecnością  s ia rk o w o d o ru , k tó ry  u w a ln ia  się  w  w ię ­
k szych  ilo śc iach  la te m  i w  je s ie n i w  p ro c e sa c h  g n il­
n y ch  n ag ro m ad zo n e j m a te r i i  o rg an iczn e j. P o n a d to  
w  z im ie d o stęp  św ia tła  do zb io rn ik a  je s t  znaczn ie  
u tru d n io n y . ,

S p o śró d  s ia rk o w y ch  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h  n a jb a r ­
dziej rozp o w szech n io n e  w  z b io rn ik a c h  w o d n y ch  są  g a ­
tu n k i z ro d z a ju  C h ro m a tiu m , L a m p ro c y s tis , T h io cy s tis , 
T h io sp ir illu m  i T hiocapsa; rz ad z ie j i w  m n ie jszy ch  
ilo śc iach  w y s tę p u ją  T h io d ic tio n , A m o eb o b a c te r , T h io -  
thece  i T h io sa rc in a  (ryc. 4). Z  re g u ły  w  zb io rn ik a c h  
w o d n y ch  w y s tę p u je  k ilk a  ro d z a jó w  s ia rk o w y c h  b a k ­
te r i i  p u rp u ro w y c h , a le  p rz e w a ż a  je d e n  lu b  dw a.

W zb io rn ik a c h  w o d n y ch  o znaczn e j ilości s u b s ta n ­
c ji o rg an iczn e j obok  s ia rk o w y c h  b a k te r ii  p u rp u ro w y c h  
w y s tę p u ją  ta k ż e  często  n ie s ia rk o w e  b a k te r ie  p u rp u r o ­
w e. W ed ług  d a n y c h  C z u r d a  i M a r e s c h  (1937 r.)

S/arka

Begyiaioa
Thict>acil/ub

Chromatium 
Chlurct>icOV 
G/or?(/(S/~  
n / c e )

5  ż a r c i k i

Beęcjiaioa. 
Th/obcfct //ila
C/ircmatu/rą
Chlorobiurn,

Siarczany

D e s u L p h o  y ib ń o

R yc. 3. U dz ia ł b a k te r i i  fo to sy n te ty z u ją c y c h  i in n y c h  
b a k te r i i  s ia rk o w y c h  w  ob iegu  s ia rk i w  p rz y ro d z ie  (w g 

B u tlin a  i P o s tg a te  1954)

o raz  G i e s b e r g e r a  (1947 r.) rz a d k o  w y tw a rz a ją  je d ­
n a k  w ięk sze  s k u p ie n ia  w id o czn e  go łym  ok iem . W  w ię ­
k szych  ilo śc iach  w y s tę p u ją  o n e  ty lk o  w  s ta w a c h  b io ­
log icznych  u ży w an y ch  do oczyszczan ia  śc ieków , k a n a ­
łach  śc iekow ych  i in n y c h  o d b ie ra ln ik a c h  śc ieków  p o ­
ch o d zen ia  o rgan icznego . W ed łu g  C o l l i n s a  z 1958 r. 
n ie s ia rk o w e  b a k te r ie  p u rp u ro w e  m ogą w y stęp o w ać  
w  du ży ch  ilo śc iach  ta k ż e  w  n ie k tó ry c h  je z io rach , je d ­

n ak że  n a  ta k ie j g łębokości, gdzie  w oda zaw ie ra  jeszcze 
d o s ta te c z n ą  ilość tle n u . N ieraz  w y tw a rz a ją  one n a w e t 
w  ty ch  m ie jsc a c h  różow ą w a rs tw ę . M asow y rozw ój 
ty c h  b a k te r i i  (g łów nie R hodopseudom onas)  o b se rw o ­
w a ł C v i i c  w  1955 r. n a  g łębokości 20 m  w  je d n y m  
z je z io r n a  w y sp ie  M le t w  Ju g o sław ii. N iesia rk o w e 
b a k te r ie  p u rp u ro w e  z n a jd o w an o  ta k ż e  w  w o d ach  s ło ­
nych , a V an  N i e 1 w y o so b n ił szczep R h o d o sp ir illu m  
z w ody , gdzie  k o n c e n tra c ja  soli s ięg a ła  30°/o. N ie s ia r­
k o w e  b a k te r ie  p u rp u ro w e  ro z w ija ją  się zazw yczaj na 
n iew ie lk ich  g łębokościach , w  m ie jscach  gdzie dochodzi 
św ia tło . A le  p rzy  b a d a n iu  w ód w y d o b y w an y ch  w raz  
z ro p ą  n a fto w ą  z g łębokości 1300— 1700 m  I s a c z e n -  
k  o s tw ie rd z ił o rg an izm y  na leżące  do  g ru p y  n ie s ia rk o - 
w y ch  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h .

W  ty c h  m ie jscach , gdzie  ro z w ija ją  się s ia rk o w e  b a k ­
te r ie  p u rp u ro w e , często  w y s tę p u ją  ta k ż e  zielone b a k ­
te r ie  s ia rk o w e . P ie rw szy  zw rócił n a  n ie  uw ag ę  W i n o -  
g r a d s k i  w  1888 r . O ile  je d n a k  s ia rk o w e  b a k te r ie  
p u rp u ro w e  m ożna  ła tw o  dostrzec  dzięk i c h a ra k te ry -

1. Chromatium 2. Thiocapsa 3. Amoebobacter

R yc. 4. N ajczęśc ie j sp o ty k a n e  w  zb io rn ik ach  w o d n y ch  
b a k te r ie  fo to sy n te ty z u ją c e : 1 — 6  —  s ia rk o w e  b a k te r ie  
p u rp u ro w e , 7— 8  —  zie lone  b a k te r ie  s ia rk o w e  (pow ię­

k szen ie  300 X)

s ty c z n e m u  z a b a rw ie n iu  w ody , z ie lone b a k te r ie  s ia rk o ­
w e  uch o d zą  nasze j uw adze . Z a ró w n o  b a rw ą , ja k  i w y ­
g ląd em  m o rfo lo g iczn y m  p rz y p o m in a ją  ra cze j g lony, 
a  poza ty m  są  b a rd zo  m a łe . P rzy  dużej k o n c e n tra c ji  
s ia rk o w o d o ru  50— 100 m g/l m ogą one  s tan o w ić  d o m i­
n u ją c ą  fo rm ę  m ik ro flo ry  i tw o rzy ć  zie lone  sk u p ien ia  
w id o czn e  go łym  o k iem  ja k o  z ie lone  p lam y  w  w odzie  
lu b  n a  d n ie  zb io rn ik a . O lb rzy m ie  sk u p ie n ie  ty c h  b a k ­
te r i i  w e d łu g  B u t l i n a  i w sp . (1953, 1954 r.) w y s tę p u ją  
często  w  n ie k tó ry c h  je z io ra c h  C y ren a jk i. Z naczne  ilo ­
ści z ie lonych  b a k te r ii  s ia rk o w y ch  s tw ie rd z a ł la te m  
1938 r. K u ź n i e c o w  w  je z io ra c h  D użym  i C zarn y m  
K u czee r w  Z w iązk u  R ad z ieck im . N ależa ły  one g łów nie  
do ro d z a ju  C hlorobiurn  i  w y s tęp o w a ły  n a  s ty k u  w a r ­
s tw y  tle n o w e j i s ia rk o w o d o ro w e j w ody  (na  g łęb o k o ­
ści 4 i 6  m).
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P od o b n ie  ja k  s ia rk o w e  b a k te r ie  p u rp u ro w e  m ogą 
one  ro sn ąć  p rzy  s łab y m  św ie tle  i w y stęp o w ać  ta k ż e  na  
s to sunkow o  dużej g łębokości. W ed ług  U t e r m o e h l a  
z ie lone b a k te r ie  s ia rk o w e  są  b a rd z ie j w raż liw e  n a  tlen , 
an iże li s ia rk o w e  b a k te r ie  p u rp u ro w e  i ro z w ija ją  się 
ty lk o  w  m ie jscach , gdzie  gaz te n  w y s tę p u je  w  m in i­
m a ln y ch  ilo ściach . C zęsto  s tw ie rd z a  się je  n a to m ias t 
w  dużych  ilo śc iach  p rzy  w y so k ich  k o n c e n tra c ja c h  s ia r ­
k ow o d o ru  ( L a r s e n  1953). O prócz  s ia rk o w o d o ru  dla 
ro zw o ju  z ie lonych  b a k te r i i  s ia rk o w y ch  znaczen ie  p o ­
s iad a  p H  śro d o w isk a  (ryc. 2). O p ty m a ln e  w a ru n k i d la  
rozw oj u ty  ch  b a k te r i i  w ed łu g  K u ź n i e c o w a  (1952 r .) 
is tn ie ją  p rzy  pH  6 ,8 — 7,5. N ajw yższe  s tężen ie  soli, 
p rzy  k tó ry m  ro z w ija ją  się z ie lone  b a k te r ie  sia rkow e, 
n ie  p rzek racza  p raw d o p o d o b n ie  10%> ( P e l s z  1937), 
a o p ty m a ln a  k o n c e n tra c ja  w y n o si 2,5°/o. O becność su b ­
s ta n c ji o rgan iczn e j w  w odzie  d z ia ła  k o rzy s tn ie  n a  ro z ­
w ój z ie lonych  b a k te r i i  s ia rk o w y ch . W sk u tek  procesów  
g n iln y ch  d o sta rcza  bow iem  p o trzeb n y  ty m  b a k te r io m  
siark o w o d ó r.

R ozw ój z ie lonych  b a k te r ii  s ia rk o w y ch  o b se rw u je  
się p rzy  ró żn y ch  te m p e ra tu ra c h  w ody . W ed ług  K u ź ­
n i e c o w a  (1942 r.) o raz  B u t l i n a  i P o s t g a t e  
(1954 r.) w  je z io rach  i ź ró d łach  s ia rczan y ch , gdzie o b ­
se rw o w an o  m asow y  rozw ój z ie lonych  b a k te r i i  s ia r ­
kow ych , te m p e ra tu ra  w ody  n ie  p rz e k ra c z a ła  8— 16° 
N iem niej w  1956 r . K a p ł a n  don iósł o w y stęp o w an iu  
ty ch  b a k te r i i  w  go rący ch  ź ró d łach  s ia rk o w y ch  o te m ­
p e ra tu rz e  w ody  około  42°.

W  ró żn y ch  zb io rn ik a c h  w o d n y ch  na jczęśc ie j s tw ie r­
dza się z ie lone b a k te r ie  s ia rk o w e  z ro d z a ju  C hloro- 
b ium , p rzy  czym  w e d łu g  S c h l e g e l a  i P f e n n i g a  
(1961 r.) czasam i ro sn ą  one w  sym biozie  z in n y m i o r­
g an izm am i; rzad z ie j w y s tę p u je  ro d za j P elo d ic tyo n  
( L a u t e r b o r n  1953 r.) czy C hlor opseudom onas
( K o n d r a t i e w a  i in . 1959, 1960 r.).

P u rp u ro w e  i z ie lone b a k te r ie  s ia rk o w e  ro z w ija ją  się 
w sp ó ln ie  w  z b io rn ik a c h  o w y so k ie j k o n c e n tra c ji s ia r ­
k o w odoru . W raz  z n im i często  o b se rw u je  się  w z ro s t 
g lonów  z ro d z a ju  O scilla toria . T am , gdzie s ia rk o w o d ó r 
w y s tę p u je  w  m n ie jszy ch  ilo śc iach , p o ja w ia ją  się 
o k rzem k i, zie len ice, am eby , w y m o czk i i inne . W  m ie j­
scach  ro zw o ju  s ia rk o w y c h  b a k te r i i  p u rp u ro w y c h  i z ie­
lo n y ch  b a k te r i i  s ia rk o w y ch  w y s tę p u ją  liczn ie  b a k te r ie  
r e d u k u ją c e  s ia rczan y , b a k te r ie  g n iln e  i  b a k te r ie  tio n o - 
w e. P rzy  n isk ich  s tę żen iach  s ia rk o w o d o ru  zaczyna ją  
s ię  ro z w ija ć  b ez b a rw n e  b a k te r ie  s ia rk o w e , a le  w  obec­
ności b ezb a rw n y ch  b a k te r i i  s ia rk o w y ch  s ia rk o w e  b a k ­
te r ie  p u rp u ro w e  i z ie lone  b a k te r ie  s ia rk o w e  często 
u s tę p u ją  n a  dalszy  p la n , gdyż w a ru n k i  są  n ied o s ta tecz ­
n ie  beztlenow e.

G łów na ro la  w ie lu  b a k te r ii  fo tosy  n te ty  żu jący ch  
w  zb io rn ik ach  w o d n y ch  zw iązan a  je s t  z ich udz ia łem  
w  obiegu  s ia rk i. W  re z u lta c ie  dz ia ła lności b a k te r i i  r e ­
d u k u ją c y c h  sia rczan y  o raz  b a k te r ii  gn iln y ch  w y tw a ­
rz a  się g łów na  m asa  s ia rk o w o d o ru , k tó ry  d z ia ła  t r u ­
ją co  n a  ry b y , a  jed nocześn ie  je s t  kon ieczny  d la  b a k te ­
r i i  fo to sy n te ty zu jący ch  i b ezb a rw n y ch  b a k te r ii  s ia r ­
kow ych . O czyw iście, b a k te r ie  fo to sy n te ty z u ją c e  ró w ­
n ież  sam e m ogą s ty m u lo w ać  rozw ój b a k te r ii  r e d u k u ­
jący c h  s ia rczan y  d o s ta rcza jąc  im  p ew n ą  ilość z w ią ­
zków  o rgan icznych  o raz  s iarczanów . S tan o w ią  one za­
te m  w ażn e  ogniw o w  ob iegu  s ia rk i w  p rzy ro d z ie  (ryc. 
3). D zięki ty m  b a k te r io m  zb io rn ik i w odne oczyszczają  
się  z sia rk o w o d o ru . B a k te r ie  fo to sy n te ty z u ją c e  u t le ­
n ia ją  bow iem  s ia rk o w o d ó r i n ie  d opuszczają  do ro z ­
p rze s trz e n ie n ia  się tego  gazu  w  g ó rnych  w a rs tw a c h  
w ody, u m o żliw ia jąc  p rzez  to  rozw ój w ie lu  o rgan izm ów  
ro ś lin n y ch  i zw ierzęcych.

P rzy  d osta tecznej ilo śc i s ia rk o w o d o ru , s ia rk o w e  
b a k te r ie  p u rp u ro w e  i z ielone b a k te r ie  s ia rk o w e  u t le ­
n ia ją  go do s ia rk i, k tó r a  n ag ro m ad za  się czasem  w  ta k  
dużych  ilo ściach , że e k sp lo a to w an a  je s t  n a  sk a lę  p rz e ­
m ysłow ą. Z  jednego  ty lk o  je z io ra  C y re n a jk i (A jm -ez- 
Z au ja ) roczn ie  e k sp lo a tu je  się w ed łu g  B u t l i n a  
(1953 r.) około 100 to n  s ia rk i, a  roczne  w ydobycie  
z 3 ta m te jsz y c h  je z io r o łącznej p o w ierzch n i 20 tys. m 2 

w ynosi 200 ton . O d k ła d a n ie  s ia rk i w  w y n ik u  d z ia ła l­
ności d ro b n o u s tro jó w  rozpoczęło  się  p raw d o p o d o b n ie  
jeszcze w  d aw n y ch  epokach  geologicznych, o czym  
św iadczy  fa k t ,  że p o k ład y  s ia rk i ro zc iąg a ją  się  tam , 
gdzie  d aw n ie j sięgało  m orze . Z asto so w an ie  m e to d  izo­
topow ych  w  b ad an ia ch  n a d  genezą  s ia rk i w  ró żn y ch  
p o k ład ac h  po tw ie rd za , że n ie k tó re  z n ich  p o w sta ły  
w  w y n ik u  dzia ła lności d ro b n o u s tro jó w . Do ta k ic h  w e ­
d łu g  K u ź n i e c o w a  (1962 r.) n a leż ą  m . in . p o k ład y  
s ia rk i w  D ag estan ie  i  A łta ju , a  w ed łu g  B u t l i n a  
i P o s t g a t e  (1954 r.) ró w n ież  w  T eksasie .

P o n iew aż  n ie k tó re  k ra je  o d czu w a ją  pow ażny  d e fi­
cy t s ia rk i ja k o  su ro w ca  d la  p rzem y słu  chem icznego, 
często p a d a ły  głosy ab y  z in ten sy fik o w ać  je j w y tw a ­
rz a n ie  w  zb io rn ik ach  p rzez  b a k te r ie . O czyw iście, tr z e ­
ba  by ta k  zm ien ić  w a ru n k i fizykochem iczne  z b io rn i­
ków , ab y  um ożliw ić b a k te r io m  fo tosy  n te ty  żu jący m  
m a k sy m a ln e  o d k ład an ie  s ia rk i.

W edług  n iek tó ry ch  a u to ró w  b a k te r ie  fo to sy n te ty z u ­
ją c e  o d g ry w a ją  tak że  w ażn ą  ro lę  w  w y tw a rz a n iu  w  je ­
z io rach  i lim an ach  bo ro w in . W reszcie  d o d a tn ia  ro la  
ty ch  b a k te r i i  w  zb io rn ik ach  w o d n y ch  po lega  n a  w ią ­
zan iu  azo tu  a tm osferycznego . U m ożliw ia  to  in n y m  o r ­
gan izm om  w zro st w  m ie jscach  n ie je d n o k ro tn ie  b a rd zo  
ubog ich  lu b  nie z aw ie ra ją c y c h  zw iązków  azo tow ych .

C ZE SŁ A W  JU R A  (K raków )

150 LAT OD ODKRYCIA LISTK Ó W  ZARODKOWYCH

O dk ry c ia , w y n a la z k i, sk o k i w  ro zw o ju  n a u k i, k u l­
tu ry  i te c h n ik i zaw dzięczam y  lu d z io m  śm iałym , o b d a ­
rzo n y m  fa n ta z ją . W  n a u k a c h  śc isłych  u n ik a m y  w y ra ­
żen ia  „ fa n ta z je ”, w o lim y  zas tęp o w ać  go te rm in e m  „w y ­
o b raźn ia  tw ó rc z a ”. A le to  ch y b a  ty lk o  sp ra w a  te rm in ó w .

W arto  p rzy p o m n ieć  150 roczn icę  o d k ry c ia  lis tk ó w  
zarodkow ych . W 1817 ro k u  Ch. H. P a n  d e r  ogłosił, 
że  w  ro zw o ju  k u rc z ę c ia  w y s tę p u ją  n a jp ie rw  dw a, 
a  późn iej tr z y  lis tk i  za rodkow e: su row iczy  (ek to d e r- 
m a), śluzow y  (endoderm a) i naczyn iow y  (m ezoderm a),

22 *
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z k tó ry c h  p o w s ta ją  n a rz ą d y  i o rg an y . To by ło  śm ia łe  
ja k  n a  ow e czasy s tw ie rd zen ie , do k tó reg o  trz e b a  by ło  
n ie  la d a  w y o b ra ź n i tw ó rcze j. W arto  p o d k re ś lić , że 
po w sta ło  ono W czasach  k ied y  jeszcze  n ie  p o ja w iła  się 
te o r ia  k o m ó rk o w a , a  p rzecież  i  dziś em b rio lo g o w i 
d y sp o n u jącem u  o s iąg n ięc iam i w spó łczesne j o p ty k i 
w ca le  n ie  je s t  ła tw o  w y ró żn ić  w  ro zw o ju  k u rc z ę c ia  
w a rs tw y . N a m in u s  w y o b ra ź n i tw ó rcze j P a n d e ra  m u ­
sim y  zap isać  to , że n ie  zd a ł so b ie  on w  p e łn i sp ra w y  
z w ag i sw o jego  o d k ry c ia . In ic ja ty w ę  p rz e ję li  inn i.

W  1828 ro k u  K . E. B a e r ,  po p rz e a n a liz o w a n iu  k i l ­
k u  g a tu n k ó w  k ręgow ców , rozsze rzy ł o d k ry c ie  P a n d e ra  
n a  ca ły  ty p  V er teb ra ta  i u z u p e łn ił w n io sk am i o n ie ­
zw y k ły m  d la  em b rio lo g ii c ięża rze  g a tu n k o w y m . B ae r 
s tw ie rd z ił, że w  o b ręb ie  k ręg o w có w  p o ja w ia n ie  się 
lis tk ó w  za ro d k o w y ch  je s t  z ja w isk ie m  pow szech n y m , 
a n a rz ą d y  p ochodzące  z n ich  są  p o d o b n e  (teo ria  lis tk ó w

A B C  
zawiązek: sytemu nerwowego, mezodermy, struny grzbietowej,

D
przewodu
lokarmowego

R yc. 1 . K o le jn e  s ta d ia  ro zw o ju  zaw iązk ó w  p ie rw o t­
n y ch  o rg an ó w  u  z a ro d k a  la n c e tn ik a . A—D — p rz e ­

k ro je  p o d łu żn e , E— H —  p op rzeczne

za ro d k o w y ch ). D a le j, że w  ro z w o ju  za ro d k o w y m , 
w  o k re ś lo n y m  czasie  i p o rz ą d k u , p o ja w ia ją  się  cechy  
w sp ó ln e  d la  g ru p  sy s tem a ty czn y ch . N a jp ie rw  o g ó l­
n ie jsze , późn ie j sp ec ja ln e . N a p o c z ą tk u  cechy  ty p u , do 
k tó reg o  n a leż y  d a n y  osobn ik , p ó źn ie j co raz  n iższych  
je d n o s te k  sy s tem a ty czn y ch , aż w  k o ń cu  cechy  osobnicze. 
Z a ro d k i w  sw oim  ro z w o ju  n ie  p o w ta rz a ją  w łaśc iw o śc i 
fo rm  do ro s ły ch  p o p rz e d n ic h  p o k o leń  i d la teg o  z a ro d k i 
m o żn a  p o ró w n y w a ć  je d y n ie  z z a ro d k a m i, a  n ie  z f o r ­
m am i d o ro s ły m i (p ra w a  B aera).

B a e r  n ie  by ł ew o lu c jo n is tą , w  z a k re s ie  ro zw o ju  
zgodn ie  z p a n u ją c y m i w ów czas p o g ląd am i C u v i e r a  
u g ru n to w a ł te o r ię  ty p ó w , a le  b y ł p ie rw sz y m  em b rio lo ­
giem , k tó ry  w sk a z a ł n a  w z a je m n e  p o d o b ień s tw a  z a ro d ­

k ó w  n a leż ący ch  do ró żn y ch  g ru p  sy tem aty czn y ch . D la ­
teg o  B a e ra  n azy w am y  o jcem  n au k o w e j em brio log ii.

N ie tr z e b a  p o d k re ś lać , że D a r w i n  p rz y k ła d a ł 
o g ro m n ą  w a g ę  do fa k tó w  em brio log icznych . T w ie rd ze ­
n ie , ja k ie  z n a jd u je m y  w  jeg o  s ły n n y m  dziele  u jm u ją ­
cy m  te o r ię  ew o lu c ji: „W spó lno ta  b u d o w y  za rodkow ej 
z d ra d z a  w sp ó ln o tę  po ch o d zen ia”, by ło  log iczną  k o n ­
se k w e n c ją  in te rp re to w a n ia  p ra w  B a e ra  w  św ie tle  
te o r ii  ew o lu c ji. D a rw in  po w o ły w ał się n a  B aera , 
w sk a z u ją c  jed n o cz eśn ie  n ie  ty lk o  n a  p o d o b ień stw a  
is tn ie ją c e  p o m iędzy  z a ro d k am i a le  i pom iędzy  z a ro d ­
k a m i i fo rm a m i d o ro s ły m i ró żn y ch  g ru p  zw ierzęcych .

P o  og łoszen iu  te o r ii  e w o lu c ji n ad szed ł czas do za ­
s ta n o w ie n ia  się, j a k i  je s t  s to su n ek  ro zw o ju  osobniczego 
(on togenezy) do ro zw o ju  rodow ego  (filogenezy). Czy 
is tn ie je  w p ły w  jed n eg o  p ro cesu  n a  d ru g i?  T ym  now ym  
p ro b le m e m  z a ją ł się z n ak o m ity  b ad acz  ro zw o ju  z a ­
ro d k o w eg o  b ezk ręg o w có w  F . M u l l e r .

O n to g en eza  m oże dodać  now e ogniw o do łań cu c h a  
filo g en e ty czn eg o , s tw ie rd z ił w  1864 ro k u  M uller. 
W  czasie  ro z w o ju  zaro d k o w eg o  zw ierzę  m oże p rze jść  
poza  s ta d ia  sw o ich  p rzodków , albo  odbiec m n ie j lu b  
w ięce j od ich  on togenezy . P o to m stw o  d o ros łe  dane j 
g ru p y , n a  sk u te k  zm ian  w  on togenez ie , m oże różn ić  
się  od p o to m stw a  do ros łego  p rzo d k ó w . Z ty c h  tw ie r ­
d zeń  M u lle ra  zrodziło  się  s ły n n e  p ra w o  re k a p itu la c ji  
(b iogene tyczne) s fo rm u ło w an e  i ro zp ro p ag o w an e  w  1868 
ro k u  p rzez  E. H a e c k l a :  „O n togeneza  je s t  k ró tk ą  r e -  
k a p itu la c ją  (pow tó rzen iem ) filogenezy , u w a ru n k o w a n ą  
czy n n o śc iam i dziedz iczen ia  i p rzy sto so w an ia .

R ok  p rz e d  og łoszen iem  p ra w a  b iogenetycznego  K.
O. K o w a l e w s k i  (1867) zaczął p ro p ag o w ać  ideę, 
że  lis tk i z a ro d k o w e  w y s tę p u ją  u  k ręg o w có w  i b ez ­
k ręg o w có w . A  k ied y  p o g ląd  te n  p rz y ją ł się po w szech ­
n ie , H aeck e l ro zszerzy ł sw o je  p ra w o  n a  w szy stk ie  
tk a n k o w c e  tw o rz ą c  te o r ię  g a s tre i. W szystk ie  M etazoa  
p rzech o d zą  w  sw o im  ro z w o ju  p rzez  s ta d iu m  d w u w a r­
s tw o w e  —  g a s tru li , p rz o d k a m i M etazoa  b y ła  fo rm a  
zb liżona  do g a s tru li  (g a strea ) re p re z e n to w a n a  obecn ie  
p rzez  ja m o ch ło n y , g ło s iła  n o w a  te o r ia  H aeck la .

T a k  p rz e d s ta w ia  się  w  sk ró c ie  rozw ój m yśli, od o d ­
k ry c ia  P a n d e ra  do u tw o rz e n ia  n a jw ażn ie jszeg o  p ra w a  
w  em b rio lo g ii, p ra w a  b iogene tycznego . P ra w o  to  p o ­
w s ta łe  n a  b az ie  o d k ry c ia  lis tk ó w  zaro d k o w y ch  byio  
ró żn ie  o cen ia n e  w  h is to r ii  em b rio lo g ii. P rzez  p ra w ie  
1 0 0  l a t  odnoszono  się  do n iego  e n tu z ja s ty czn ie , późn iej 
zaczę to  je  k ry ty k o w a ć . P o ja w iły  się  n a w e t głosy, że 
w ięce j w y rząd z iło  szkody  n iż  p o ży tk u , bo p rzez  1 0 0  la t

gad ptak Świnia człowiek

R yc. 2. Z a ro d k i: gad a , p ta k a , św in i i cz ło w iek a  w  o d p o w ia d a ją c y c h  sob ie  s ta d ia c h  ro zw o jow ych . U d e rz a ­
ją c e  p o d o b ie ń s tw a  w sk a z u ją , że z a sad n icze  p ro cesy  ro zw o jo w e  p rz e b ie g a ją  u  n ich  po d o b n ie
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w szy stk ie  fa k ty  em brio log iczne  p ró b o w an o  do niego 
dopasow yw ać.

Dziś w iem y , że p raw o  b iogene tyczne , chociaż w  za ­
sadz ie  słuszne , n ie  m a u n iw ersa ln eg o  zastosow an ia . 
In n e  po g ląd y  p o w sta łe  w  w y n ik u  o d k ry c ia  P a n d e ra : 
teo ria  lis tk ó w  za ro d k o w y ch , p ra w a  B aera , te o r ia  ga- 
s tre i, m a ją  dziś ju ż  ty lk o  znaczen ie  czysto  a k a d e ­
m ick ie .

P raw o  b io g en e ty czn e  n ie  m a  zasto so w an ia  w  p rz y ­
p a d k u  ro ś lin . U zw ie rzą t, j a k  w y k a z u ją  pa leo n to lo g o ­
w ie , w  w ie lu  lin ia c h  on togeneza  n ie  je s t  zb ieżna  z f ilo ­
genezą. Je d y n ie  w  p rz y p a d k u  k ręg o w có w  p raw o  b io ­
g ene tyczne  je s t  n ie  do p o d w ażen ia  (np. rozw ój serca, 
u k ła d u  k rw ionośnego , w ydaln iczego). H om ologia  l i s t ­
k ów  zaro d k o w y ch  n iek ied y  w  ogóle n ie  da  się u sta lić  
(np. ow ady). G a s tru la  w  ty p o w e j fo rm ie  je s t  z ja w i­
sk iem  rz a d k im , co w sk a z u je  n a  sp ec ja liz ac ję  a  n ie  
p ie rw o tność . U  n ie k tó ry c h  g ru p  (w irk i, w ro tk i)  p o ­
w s ta ją  o rg an y  bez w id o czn y ch  lis tk ó w  zarodkow ych ,

a jam o ch ło n y  obecnie n iek tó rzy  zoologow ie w y p ro w a ­
d za ją  ze zw ie rzą t dw uboczn ie  sym etrycznych .

N iezależn ie  je d n a k  ja k  ocenim y teo rie  i pog lądy  
p o w sta łe  w  w y n ik u  o d k ry c ia  P a n d e ra , m usim y  s tw ie r ­
dzić jedno . O dkryc ie  to  p rzygo tow ało  postęp  n ie  ty lko  
w  b ad an ia ch  em brio log icznych  a le  i ogólnobio log icz- 
nych. S zu k an ie  zw iązków  filogene tycznych , b ad a n ie  
zarodków  z p u n k tu  w id zen ia  ew olucy jnego , z ap o czą t­
kow ało  porów naw cze  p o de jśc ie  w  em brio log ii, pom ogło 
ew o lu c ji i sy s tem a ty ce  w  u s ta la n iu  pok rew ień s tw . 
S tw ie rd zen ie  is tn ien ia  s to p n i w  ro zw o ju , seg reg o w an ia  
się  kom ó rek  w  lis tk i, zm usiło  em brio logów  do z a s ta ­
n ow ien ia  się n ad  p o ten c ją  kom ó rek  za rodkow ych  i do 
szu k an ia  zw iązków  przyczynow ych  w  rozw oju . W spó ł­
czesne k ie ru n k i b ad ań  em brio log icznych : an a liza  zm ian  
fizyko -chem icznych , zm ian  b iochem icznych , d e te rm in a ­
c ja  zaw iązków  organów , in fo rm ac ja  g ene tyczna  w  ro ­
zw oju , zo sta ły  w y tyczone  dzięk i śm ia ły m  tw ie rd zen io m  
P an d e ra .

A N D R Z E J M A R K S (W arszaw a)

CZY WENUS MA KSIĘŻYCE?

O d czasu, gdy  G a l i l e u s z  zw róc ił w  1609 r. sw ój 
p ry m ity w n y  te le sk o p  k u  p lan ec ie  J o w isz  i  zau w aży ł 
je j cz te ry  n a jw ięk sze  księżyce , s tw ie rd z a ją c  w  te n  
sposób, że  n ie  ty lk o  Z iem ia  m a  sa te li tę , sa te litó w  
ta k ic h  o d k ry liśm y  ogó łem  jeszcze  27 czy li łączn ie  
liczb a  z n an y ch  s a te li tó w  p la n e t w y n o si obecnie  32. 
(Co p ra w d a  w id z ian o  jeszcze  je d e n  księżyc  S a tu rn a
0 nazw ie  T h e m is ,  a le  ty lk o  raz , i obecn ie  n ie  u d a je  się 
go odnaleźć).

O prócz p la n e t o b fic ie  o b d arzo n y ch  sa te li ta m i (na 
p rz y k ła d  Jo w isz  m a  ich  12) is tn ie ją  je d n a k  tak że  p la ­
ne ty , obok k tó ry c h  n ie  ud a ło  się  o d k ryć  sa te litó w . Są 
to  p la n e ty  M erku ry , W en u s  i  P lu to n . S to sunkow o  n ie ­
w ie lk i i b lisk i S łońca  M e r k u ry  n ie  m a  sa te litó w  
p raw d o p o d o b n ie  d la tego , że un iem ożliw iło  m u  to  p o ­
tężn e  p rz y c ią g a n ie  g ra w ita c y jn e  S łońca . O bserw ow an ie  
n iezw y k le  oddalonego  od n as P lu to n a  je s t ta k  tru d n e , 
że o p lan ec ie  te j w iem y  n iew ie le , ty m  b a rd z ie j w ięc 
n ie  na leży  s ię  dziw ić, że n ie  u d a ło  s ię  zauw ażyć  je j 
e w e n tu a ln y c h  sa te litó w .

D ziw na je s t je d n a k  sy tu a c ja  p la n e ty  W enus. P la ­
n e ta  ta  je s t  b o w iem  p ra w ie  ta k  d uża  ja k  Z iem ia
1 z n a jd u je  się w  od leg łości od S łońca  m n ie j w ięcej 
2 / 3  odleg łości Z iem i, czy li n ie  ta k  znów  b lisk o  niego. 
S ko ro  w ięc  Z iem ia  p o s ia d a  s a te li tę  i to  s to sunkow o  
bard zo  dużego, a  n a w e t p rzesz ło  d w a ra z y  m n ie jsza  
od Z iem i p la n e ta  M ars  p o s ia d a  dw a sa te li ty , co 
p ra w d a  b a rd zo  m a leń k ie , m og łoby  się w y d aw ać , że 
W en u s  te ż  p o w in n a  p o siad ać  jak ieg o ś  s a te li tę  lub  sa ­
te lity . Jed n o cześn ie  w obec tego , że sp o śró d  w sz y s t­
k ich  p la n e t n a jb a rd z ie j zb liża  się  o n a  do Z iem i, m o­
g łoby  s ię  w y d aw ać , że o d k ry c ie  je j e w e n tu a ln y c h  sa ­
te litó w  n ie  po w in n o  być  n a d m ie rn ie  tru d n e . I rzeczy­
w iście, w  c iągu  o s ta tn ic h  p rzesz ło  tr z y s tu  la t  o od­
k ry c iach  ta k ic h  donoszono w ie lo k ro tn ie . T eraz , gdy 
po K siężycu  i p la n e c ie  M ars  w ła śn ie  W en u s  s tan o w i 
trz e c i ob iek t z a in te re so w a ń  kosm o n au ty czy ch , n ie ­
w ą tp liw ie  w a r to  choć k ilk a  zd ań  pośw ięcić  h is to rii 
p o szu k iw ań  je j k siężyców .

P ie rw szy m  ob se rw a to rem , k tó ry  zauw aży ł w  p o b li­
żu  W en u s  św iecący  s łab ie j od n ie j o b iek t, w y g lą d a ­
ją c y  ja k  je j sa te lita , b y ł zn an y  as tro n o m  F  o n  t  a  n  a. 
O b se rw ac ję  tę  w y k o n a ł on w  dn iu  15 lis to p a d a  1645 r . 
N ie  w y w o ła ła  oma je d n a k  w iększego  za in te re so w an ia  
i ry ch ło  p o sz ła  w  zapom nien ie .

O w ie le  je d n a k  w ięk szy  rozgłos m ia ły  o b se rw a ­
c je  w y k o n a n e  p rzez  in n eg o  słynnego  as tro n o m a , 
G. D. C a s s i n i e g o ,  o dk ryw cę  cz te rech  sa te litó w  
S a tu rn a , d z ięk i czem u ilość znanych  sa te litó w  te j p la ­
n e ty  w z ro sła  do p ięc iu . O tóż o b se rw u jąc  W enus  
w  dn iu  18 s ie rp n ia  1686 r. o godzin ie  4 m in u t 15 ran o  
przez  te le sk o p  p o s ia d a ją c y  ob iek ty w  o dużej o d le ­
głości ogn iskow ej ró w n e j 10,3 m , zauw aży ł o n  n a  
w schód  od p la n e ty  w  odleg łości 3/s je j ś red n icy  od n ie j 
ja sn y  ob iek t m a jący  śred n icę  4 ra z y  m n ie jszą  od  W e­
nus. Co w ięce j, m ia ł o n  p o dobną  fa z ę  ja k  p la n e ta , co 
zdaw ało  się w sk azy w ać  n a  to , iż  z n a jd u je  się  on 
w  są s ied z tw ie  p lan e ty . C assin i o bserw ow ał te n  ob iek t 
p rzez  15 m in u t później, je d n a k  n ieb o  zaczęło  s ię  ro z ­
w id n ia ć  i a s tro n o m  s t ra c i ł  go z oczu i dop iero  p rz e ­
szło 5 la t  późn ie j, w  dn iu  25 s ty czn ia  1672 r . po n o ­
w n ie  u d a ło  m u  się go do jrzeć  m iędzy  godziną  6  m in u t 
52 i 7 m in u t 2 ran o , ty m  ra z e m  w  odleg łości śred n icy  
p la n e ty  n a  zachód od po łudn iow ego  ro g u  je j w id o ­
m ego s ie rp a . Je d n a k  z  chw ilą  ro z w id n ie n ia  s ię  n ieb o ­
sk ło n u , C assin i p rze s ta ł go w idzieć  i ju ż  n ie  u d a ło  m u  
s ię  późn ie j go odnaleźć. C assin i w sp o m in a  ta k ż e , iż 
w id z ia ł n a  W enus dw ie  c iem n e  p lam y , k tó re  m ogły 
być ew en tu a ln y m  k o n tu re m  s a te li ty  w idocznym  n a  tle  
p lan e ty .

K o le jn e  don iesien ie  o o d k ry c iu  k sięży ca  p la n e ty  W e­
n u s  d a tu je  s ię  z d n ia  23 p a ź d z ie rn ik a  1740 r .  W  ty m  
d n iu  rzekom ego  sa te li tę  p la n e ty  o d k ry ł z n a n y  b u d o ­
w niczy  p rzy rząd ó w  astro n o m iczn y ch  Jam es S  h  o r  t. 
D ostrzeg ł on w  pob liżu  p la n e ty  ob iek t w y g lą d a ją c y  
ja k  gw iazda . G dy je d n a k  zasto so w ał w  te le sk o p ie  
w iększe  p o w ięk szen ie  ob razu  ró w n e  240 ra z y , s tw ie r ­
dził ze zdz iw ien iem , że „gw iazd a” t a  m a  p o d o b n ą  f a ­
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zę ja k  p la n e ta  i  ro z m ia ry  m n ie j w ięce j t r z y  ra z y  
m n ie jsze  o d  p la n e ty . L in ia  łą c z ą c a  o b ie k t z ś ro d k ie m  
p la n e ty  b y ła  n a c h y lo n a  w zg lęd em  p łaszczy zn y  o rb ity  
p la n e ty  o k ą t  18 -j- 20°. O b iek t t e n  S h o r t  o b se rw o w a ł 
d łużej n iż  godzinę , g d y  je d n a k  o g o d z in ie  8 m in u t 15 
n iebo  ro z w id n iło  się, s t r a c i ł  go z oczu i  to  n a  zaw sze.

W  d n iu  20 m a ja  1759 r .  zn a n y  a s tro n o m  M a y e r ,  
s ły n n y  ze  sw y ch  b a d a ń  se le n o g ra fic z n y c h , d o jrz a ł  n a d  
W enus „m a ły  g lob  n ie w ie lk ie j ja sn o śc i” .

B ard zo  c ie k a w e  o b se rw a c je  d o m n iem an eg o  s a te li ty  
W enus w y k o n a ł w  d n iu  6 cz e rw c a  1761 r .  n iem ieck i 
a s tro n o m  A. S c h e u t e n  o b se rw u ją c  „ p rz e jśc ie ” W e­
nus p rz e z  S łońcem . O tóż obok w id o czn e j n a  t le  S ło ń ­
ca  o k rąg łe j c iem n e j p la m k i, s ta n o w ią c e j o b ra z  p la ­
n e ty , w id o czn a  b y ła  m n ie js z a  c iem n a  i o k rą g ła  p la m ­
k a  p rz e m ie sz c z a ją c a  s ię  n a  t le  S ło ń ca  w  ś lad  za  W e­
nus, w  s ta łe j  od leg ło śc i o d  W enus, p rz y  czy m  w y su n ę ła  
się  ona sp rz e d  S ło ń c a  p ó źn ie j n iż  p la n e ta .

D uży  rozg łos u z y sk a ły  so b ie  o b se rw a c je  w y k o n a n e  
p rz e z  f ra n c u sk ie g o  a s tro n o m a  M. M o n t a i g n e  z  L i-  
m oges. D o jrz a ł o n  w  d n iu  3 m a ja  1761 r . w  od leg ło śc i 
m n ie j w ięce j 22 ' o d  W enus m a łe  cia ło  w id o czn e  w  te j 
sam ej fa z ie  co s a m a  p la n e ta , m a ją c e  śre d n ic ę  4 ra z y  
m n ie jsz ą  n iż  W enus. O b iek t t e n  w id z ia ł M o n ta ig n e  
jeszcze  k ilk a k ro tn ie  w  c iągu  te j  nocy , a  n a s tę p n ie  4, 
7 i 11 m a ja ,  czy  czym  u sy tu o w a n ie  jeg o  w zg lęd em  
W enus u leg a ło  zm ian ie . M o n ta ig n e  w y zn aczy ł, iż  jed n o  
o k rążen ie  teg o  o b ie k tu  w o k ó ł W en u s t r w a  9 dób 
i 7 g o d z in  i  z a p e w n ił, że  u czy n ił w szy stk o , a b y  w y e li­
m in o w ać  e w e n tu a ln ą  m ożliw ość  z łu d ze n ia  op tycznego . 
W  1773 r .  n ie m ie c k i a s tro n o m  J . L a m b e r t  o b liczy ł 
n a  p o d s ta w ie  o b se rw a c ji M ontaigm e’a, że s a te l i ta  W e­
n u s o d leg ły  je s t  od p la n e ty  o 415 000 km , w y k o n u je  
jed n o  o k rą ż e n ie  w o k ó ł n ie j w  11 dób i  5 godzin , i że 
p ła szczy zn a  jego  o rb ity  n a c h y lo n a  je s t do p ła szczy zn y  
o rb ity  p la n e ty  o 64°.

K o le jn y m  „ o d k ry w c ą ” „ k s ięży ca” W en u s b y ł 
w  1764 r . w  d n iach  3 i  4 m a rc a  R o e d k j a e r  w  K o ­
p en h a d z e , w  d n ia c h  10 i 11 m a rc a  H o r r e b o w  
w  K o p en h ad ze  (w id z ie li o n i o b ie k ty  p u n k to w e), 
a  w  d n iach  28 i  29 m a rc a  M o n t b a r o n  w  A u x e rre .

P ó źn ie jsze  p ró b y  o d n a le z ie n ia  s a te li ty  W enus w y ­
k o n an e  p rz e z  ta k  w y b itn y c h  o b se rw a to ró w  ja k  
S c h r o t e r ,  H e r s c h e l  czy  G r u i t h u i s e n  b y ły  
je d n a k  b ez sk u teczn e  i od teg o  m n ie j w ięce j czasu  
zaczęto  n a  p ro b le m  jeg o  is tn ie n ia  z a p a try w a ć  s ię  
znaczn ie  b a rd z ie j k ry ty c z n ie .

W  1766 r .  M. H e l i  w y ra z ił m n iem an ie , że  o d k ry ­
c ia  s a te li ty  W enus n a le ż y  p rz y p isa ć  z łudzen iom  op ­
ty czn y m . T a k  sam o  m n ie m a ł w  1767 r . R . B o s c o -  
v i c h .  P ó źn ie j E n  d e  p rzy p u szcza ł, że  o d k ry c ia  te  
n a leż y  p rz y p isa ć  zau w ażen iu  p la n e to id . T a k  sam o  
m n ie m a ł w  1875 r . B e r t r a n d .

N iem n ie j je d n a k  n ie k tó rz y  a s tro n o m o w ie  n a d a l w ie ­
rz y li w  is tn ie n ie  k s ięży ca  W enus. N a  p rz y k ła d  w  p o ­
ło w ie  X IX  s tu le c ia  S m y t h  m n ie m a ł, że  „ s a te li ta  
je s t  dość m a ły , a p e w n e  części jeg o  p o w ie rz c h n i o d ­
b i ja ją  św ia tło  g o rze j n iż  in n e ”. P o g lą d y  jego  ro z w in ą ł
F. S c h o r r  w  1875 r., k tó ry  ob liczy ł n a w e t, że  czas 
trw a n ia  je d n eg o  je g o  o k rą ż e n ia  w o k ó ł p la n e ty  w y ­
n o si 12 dób  4 go d z in y  i 6 m in u t  (!), a  sp rzeczn o śc i 
w  jeg o  o b s e rw a c ja c h  sp o w o d o w an e  są  zm ian am i w  j e ­
go jasn o śc i.

N a js ta ra n n ie js z e  w  ow ym  czasie  o p ra c o w a n ie  z a ­

g a d n ie n ia  zaw dzięczam y  P au lo w i S t r o b a n t o w i  
z B ru k se li, k tó ry  w  1887 r . zg rom adził w szy stk ie  d o ­
n ie s ie n ia  o o d k ry c iu  dom niem anego  s a te li ty  W enus 
w  liczb ie  15. W  w y n ik u  k ry ty czn eg o  p rz e a n a liz o w a n ia  
ich  s tw ie rd z ił on, ż e  n ie k tó re  z  o b se rw ac ji od ra z u  
n a le ż y  o d rzu c ić  ja k o  w y ra ź n ie  b łędne , n ie k tó re  z o b ­
se rw a c ji  w y tłu m a c z y ć  n a le ż y  re f le k sa m i ja sk ra w e g o  
św ia t ła  W enus w  u k ła d z ie  op ty czn y m  te le sk o p u  (s tąd  
w ła śn ie  p o d o b ień s tw o  w y g lą d u  „ sa te li ty ” do p lan e ty ), 
a  n ie k tó re  d o s trz e ż e n ie m  gw iazd , p la n e to id  czy n a w e t 
p la n e ty  U ra n a  (!) (o b se rw ac ja  R o e d k ja e ra  —  w  jego  
czasach  p la n e ta  U ra n  b y ła  jeszcze  n ie  znana). (D ziw ić 
s ię  je d n a k  trz e b a , że  d o św iad czen i o b se rw a to rz y  n ie  
zd o ła li zauw ażyć , że  teg o  ro d z a ju  o b iek ty  n ie  w y k o ­
n u ją  p rzec ież  ru c h u  o k rężn eg o  w o k ó ł p lan e ty .) Co 
w ięce j, a n a liz u ją c  ob liczen ia  L a m b e r ta  S tro o b a n t 
s tw ie rd z ił , że w y m a g a ły b y  one za łożen ia  1 0 -k ro tn ie  
w ięk sze j m asy  W enus n iż  rzeczy w is ta .

T a k  w ięc  d o m n ie m a n e  o d k ry c ia  k sięży ca  W enus 
d a ły  s ię  log iczn ie  w y tłu m a c z y ć  i d z iw ić  s ię  na leży , że 
ta k  w ie lu  i  to  w y b itn y c h  o b se rw a to ró w  b ezk ry ty czn ie  
u leg ło  ró żn eg o  ro d z a ju  złudzen iom . O prócz  tego  z a s ­
ta n a w ia ją c e  je s t, d laczego  n ik t  z n ich  n ie  zw rócił k r y ­
ty c z n e j u w a g i n a  f a k t ,  że dom n iem an eg o  s a te li tę  za ­
u w ażan o  ty lk o  sp o rad y czn ie  —  od  czasu  do czasu , 
p o d czas g d y  p o w in ien  by  on być w id o czn y  s y s te m a ­
ty czn ie .

T a k  w ięc  o b ecn ie  p e w n i je s te śm y , iż  w szy s tk ie  d o ­
ty ch cz aso w e  o d k ry c ia  k s ię ż y c a  W enus po łożyć na leży  
n a  k a rb  ró żn eg o  ro d z a ju  złudzeń.

N iem n ie j je d n a k  ca łk iem  n ie d a w n o  jeszcze, bo 
w  d n iu  13 s ie rp n ia  1892 r . w y b itn y  a s tro n o m  
E. E. B a r n a r d  o b s e rw u ją c  n a  p ó ł godziny  p rz e d  
w sch o d em  S ło ń ca  W enus (a  w ięc  w te d y , gd y  n ieb o  
je s t  ju ż  ja s n e  i  r e f le k s y  św ia t ła  W enus n ik n ą ) za u w a ­
ży ł w  je j p o b liżu  n iezn a n y  p u n k to w y  o b ie k t św ie tln y  
i  to  o d u że j ja sn o śc i 7 w ie lk o śc i g w iazd o w ej. B e rn a rd  
p o s łu g iw a ł s ię  p rz y  ty m  b a rd z o  w ie lk im  te le sk o p em  
so czew k o w y m  z  O b se rw a to riu m  L ick a , m a ją c y m  
o b iek ty w  o ś re d n ic y  91,4 cm .

C zy o p isa n y  w y że j s ta n  rz e c z y  rzeczy w iśc ie  oznacza  
je d n a k , że  p la n e ta  W enus n a  pew no  n ie  m a  żad n y ch  
sa te litó w ?

O tóż o czyw iśc ie  ta k  n ie  je s t,  gdyż n ie  w y k lu czo n e  
je s t, że  m oże ona  p o s ia d a ć  s a te li tę  lu b  s a te li ty  ta k  
m a łe , że  w y m k n ę ły  się  one do ty ch czas n a sze j uw adze. 
G dyby  je d n a k  w y k o n a ć  sp e c ja ln e  ic h  p o szu k iw an ia  
za po m o cą  n a jw ięk szeg o  n a  Z iem i te le sk o p u , m a ją ­
cego z w ie rc iad ło  o ś re d n ic y  5 m , być m oże u d a ło b y  s ię  
je  w y k ry ć . O czyw iście  je d n a k  e w e n tu a ln y  n e g a ty w n y  
w y n ik  ta k ic h  p o szu k iw ań  n a d a l  n ie  b ę d z ie  jeszcze  
p rze sąd zać  sp ra w y , gdyż m ożliw e  będzie  is tn ie n ie  
je szcze  m n ie js z y c h  s a te li tó w  o ro z m ia ra c h  rz ę d u  p o ­
n iż e j 1 k m . J a k  s ię  w y d a je , c en n e  u s łu g i d la  ich  w y ­
k ry c ia  m o g ły b y  o d d ać  a p a ra ty  k o sm iczn e  w y sy ła n e  
z Z iem i w  k ie ru n k u  p la n e ty .

D odać trz e b a , iż  e w e n tu a ln e  s a te li ty  W enus 
m o g ły b y  s ię  b a rd z o  p rz y d a ć  w  czasie , gd y  n a  W enus 
w y sy ła ć  b ęd z ie m y  p ie rw sze  za łogow e w y p ra w y  k o s ­
m iczne , gdyż  lą d o w a n ie  (i s ta r t)  g łó w n y ch  s ta tk ó w  
k o sm iczn y ch  n a  m a ły c h  —  słab o  p rz y c ią g a ją c y c h  i  p o ­
zb aw io n y ch  a tm o sfe ry  s a te li ta c h  —  b ęd z ie  p ra w d o p o ­
d o b n ie  ła tw ie js z e  n iż  n a  m asy w n e j i ob d arzo n e j g ę s tą  
a tm o s fe rą  p lan ec ie .
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EDW A RD  SC H N A Y D ER  (K raków )

GEOLOGIA MÓRZ W E FRANCJE

P o tężnym  bodźcem  rozw o jow ym  całe j w spó łczesnej 
geologii są  o siągn ięc ia  je d n e j z na jm ło d szy ch  je j g a łę ­
zi: geologii m órz  i oceanów . P o w s ta ła  w łaśc iw ie  dop ie­
ro  pod kon iec  X IX  w ie k u  pod  eg id ą  k sięc ia  A l b e r t a  
M o n a c o  m a  ona  do zan o to w an ia , zw łaszcza w  o s ta t­
n ich  czasach, w ie lk ie  i is to tn e  sukcesy . W  ścisłe j św ia ­
tow ej czołów ce te j dz iedz iny  b a d a ń  z n a jd u je  się ró w ­
n ież i F ra n c ja . Je d n y m  z n a jży w o tn ie jszy ch  je j o środ ­
k ów  w  ty m  zak re s ie  je s t  s ta c ja  o ceanog rafii i geolo­
gii po d m o rsk ie j u n iw e rs y te tu  p a ry sk ieg o , u tw o rzo n a  
w  1956 ro k u  p rzez  jego  W ydzia ł N au k  Ścisłych  w  m ie j­
scow ości V ille fra n c h e -su r-M e r, n a  L azu ro w y m  W y­
brzeżu . P rzem ian o w an a  w  1961 r. n a  S ta c ję  G eologii 
i G eo d y n am ik i P o d m o rsk ie j, k ie ro w a n a  je s t  obecnie 
p rzez  p ro fe so ra  S o rbony  L ou is G l a n g e a u d .  Poza 
sześciom a la b o ra to r ia m i, sa lam i w y k ład o w y m i i sa lam i 
ćw iczeń  (w  o środku  o d b y w a ją  bow iem  ró w n ież  staż  
s tu d en c i sp ec ja lizu jący  się  w  n a jsze rze j p o ję ty ch  n a u ­
k ach  geolog icznych  o m orzu) S ta c ja  d y sp o n u je  tak że  
s ta tk ie m  bad aw czy m  „ C a th e r in e  L a u ra n c e ” , o d ługo ­
ści 23 m  i w y p o rn o śc i 86 t, m ogącym  pom ieścić  14 osób 
(w  ty m  5 załogi). M im o sw ych  m a ły ch  ro zm ia ró w  je s t 
on je d n y m  z n a jle p ie j w yposażonych  s ta tk ó w  te j k la sy  
w  E urop ie . M a np . echosondę d z ia ła ją c ą  do g łębokości 
12 000 m , r a d a r  o m ocy 25 kW , a  zasięgu  40 m il m o r­
sk ich  i 30 -cen ty m etro w y m  e k ra n ie  i w reszc ie  w ie lk ą  
w in d ę  do w y d o b y w an ia  r u r  rdzen io w y ch , k tó re  u m o ­
ż liw ia ją  u zy sk iw an ie  rd zen i 10— 12-m etrow ej d ługości 
z g łęb in  do 5500 m . O prócz  s ta tk u  po siad a  S ta c ja : b a r -  
k ę -la b o ra to riu m , d ługości 9 m , z ao p a trzo n ą  w  echoson­
dę i w in d ę  rd zen io w ą  d la  s tre fy  p rzy b rzeżn e j o raz  cię- 
ż a ró w k ę -la b o ra to r iu m  do łączności i tra n sp o rtu .

S ta c ja  p ro w ad z i w szech s tro n n e  b ad an ia . N ie o g ra ­
n icza  się ty lk o  do d an y ch  geologii i geofizyk i t r a d y ­
cy jn e j. W  o b ręb  sw ych  z a in te re so w a ń  w łącza  tak że  
now e obszary  n a u k  o Z iem i, ja k  pa leo m ag n e ty zm , p a -  
leok lim ato log ię , czy też  pa leo fizy k ę  c ia ł s ta ły ch .

W yn ik i ta k  k o m pleksow o  u ję ty c h  s tu d ió w  n ie  każą  
n a  sieb ie  d ługo  czekać. I  ta k  np . w  czasie  k a m p a n ii 
b ad aw cze j, trw a ją c e j pom iędzy  20 m a rc a  a 23 k w ie t­
n ia  1966 r .  a  ochrzczonej m ia n e m  „G eom ede 1” (G eo­
logie de la M ed ite rra n ee  N r 1), o d k ry to  w  zachodniej 
części b a se n u  śró d z iem n o m o rsk ieg o  (pom iędzy G ib ra l­
ta re m  a  K o rsy k ą  i S a rd y n ią ) zu p e łn ie  d o tąd  n iezn an ą  
s tre fę  z ab u rzeń  geofizycznych , p rz e c in a ją c ą  te n  basen  
po p rz e k ą tn e j SW —N E  n a  m n ie j w ięcej ró w n e  części, 
a k tó re j to w arzy szą  liczn e  s łu p y  solne. Ic h  obecność 
zd a je  się ze sw ej s tro n y  w sk azy w ać  n a  m ożliw ości w y ­
stęp o w an ia  w ęg lo w o d o ró w  n a  ty m  obszarze.

O bok ta k ic h  i p o d o bnych  w y n ik ó w  m ogących  m ieć 
w  p rzyszłośc i duże zn aczen ie  p rak ty czn e , n ie ró w n ie  
w ażn ie jsze , za rów no  ze w zg lęd u  n a  p ro fil sam ej s ta ­
cji, ja k  i — p rzed e  w sz y s tk im  —  d la  p raw id ło w eg o  
ro zw o ju  ca łe j w  ogóle n a u k i o m o rzu , są  osiągn ięc ia  
w  zak re s ie  b a d a ń  p o d staw o w y ch . P rzy k ład o w o : od 
p o w stan ia  (nie ta k  znow u daw nego) n a u k i o pa leo - 
m ag n e ty źm ie , a  w ięc  o m ag n e ty źm ie  m in io n y ch  epok 
geo logicznych, w iem y , że po le  m ag n e ty czn e  Z iem i 
w ie lo k ro tn ie  p rz e s ta w ia ło  się  o 180° w  c iąg u  je j h i­
sto rii. W szystk ie  te  o d w ró cen ia  k ie ru n k u  p o la  m a g ­
netycznego  z d a ją  się m ieć  w y ra ź n y  zw iązek  z o k re ­
sam i n iezw y k łe j „go rączk i e w o lu c y jn e j” św ia ta  ży ­

w ego, gdyż w y s tę p u ją  z n im i rów nocześn ie , i to  na  
p rze s trzen i całych dzie jów  naszego globu. D odajm y  
tu  naw iasem , że znaczen ie  po la  m agnetycznego  Z iem i 
zw łaszcza d la  is to t żyw ych  ukazało  się w  całe j pe łn i 
dop iero  po I I  w o jn ie  św ia to w ej, w  w y n ik u  b ad ań  
s a te lita rn y c h . O kazało  się, że w sp o m n ian e  po le  w y ­
k sz ta łca  dookoła k u li z iem sk ie j m iąższą p o k ry w ę  
och ro n n ą  w  postac i tzw . m ag n e to sfe ry . O na to  od ­
k sz ta łca  zabójczy  d la  życia „ w ia tr  słoneczny”, p rąd  
siln ie  z jon izow anych  cząsteczek , b o m b a rd u ją c y c h  n ie ­
u s ta n n ie  n aszą  p la n e tę  ze S łońca. W ia tr  te n  ześli­
zg u je  się n ie jak o  po m ag n e to sfe rze , n a d a ją c  je j 
w  części zasłonecznej (osłon iętej Z iem ią) k sz ta łt  ogo­
n a  kom ety . W edług b a d a ń  znanego  am ery k ań sk ieg o  
geologa i geofizyka m orsk iego , p ro f. B ru ce  C. H e e -  
z e n  a z u n iw e rsy te tu  K o lum bia , odw ró cen ia  po la  
m agne tycznego  w cale  n ie  n a s tę p u ją  w olno  i s to p n io ­
wo, a le  w ła śn ie  ra p to w n ie  (w  sk a li czasu  geologicz­
nego), w  c iąg u  za ledw ie  k ilk u  ty s ięcy  la t. W  czasie 
te j p rzem ian y  w y s tę p u je  n aw e t, j a k  się w y d a je , c a ł­
k o w ity  ok resow y  za n ik  pola . Ł a tw o  się dom yśleć, że 
z jaw isk o  to  (a w ięc lik w id a c ja  bezp iecznego p a ra so la  
m agnetycznego , a ty m  sam ym  w y staw ien ie  Z iem i na 
p e łn y  „ w ia tr  słoneczny”) m a  n ieob licza lne  w p ro s t 
k o n sek w en c je  d la życia  n a  Z iem i. W  w y n ik u  tego  
z jaw isk a  w z ra s ta  w ięc  n ieb y w ale  ilość i z ró żn ico w a­
n ie  m u ta c ji is to t żyw ych . N iek tó re  z n ich  p rz y b ie ­
r a ją  k sz ta łty  m o n s tru a ln e , in n e  n ie . E w o luc ja  ze sw ej 
s tro n y  pozw ala  przeżyć ty lk o  n a jle p ie j p rzy s to so w a­
nym . N ajw ażn ie jszy  je s t  je d n a k  fa k t, że każde  
zm nie jszen ie  siły  lu b  n a w e t zu pe łna  lik w id a c ja  m a ­
gnetycznego  po la  ziem skiego , z n a jd u je  sw o je  b rz e ­
m ienne  w  sk u tk u  od zw ie rc ied len ie  w  p raw d z iw y ch  
rew o lu c jach  biologicznych.

W raca jąc  je d n a k  do b a d a ń  G l a n g e a u d a  
i w sp ó łp raco w n ik ó w  w spom nieć  należy , iż d o p ro w a­
dziły  one tak że  m. in . do w ażn y ch  stw ie rd zeń  od n o ­
szących się do o sta tn ieg o  o k re su  odw ró cen ia  m a g n e ­
tyzm u. T a tzw . fa za  M atu y am a , n azw an a  ta k  na 
cześć jap o ń sk ieg o  geologa, k tó ry  ju ż  w  la ta c h  1926— 
32 z a jm o w a ł się p a leo m ag n e ty zm em  i o d k ry ł o d w ra - 
ca lność p o la  m agnetycznego  Z iem i, rozciąga  się 1— 
2,5 m in  la t  tem u. R ozdzie la ł ją  je d n a k  k ró tk i  ok res 
n o rm alnego , choć n ies ta łeg o  ro zw o ju  z jaw isk a , d ług i 
n a  około' 100 000 la t , pom iędzy  1,8 a  1,9 m in  la t. 
I w  ty m  to w ła śn ie  ok res ie , w  s ław n y m  w ąw ozie  
O ld u y a i w  T an g an ice  p o jaw ił się p ry m ity w n y  p r a ­
szczu r człow ieka, Z in ja n th ro p u s ... Co w ięce j, s tu d iu ­
ją c  za leżności pom iędzy  pa leo m ag n e ty zm em  a w ie l­
k im i ep o k am i tw o rzen ia  się  gór, t j .  ep o k am i n iszczą ­
cym i p ionow e u k sz ta łto w an ie  p o w ierzch n i Z iem i na  
sk a lę  g lo b a ln ą  — b ad acze  fra n c u sc y  w y su n ę li w  r. 1963 
p a s jo n u ją c ą  h ipo tezę, k tó ra  m ów i, że fazy  p a ro k sy -  
zm ów  gó ro tw órczych  w sp ó łw y s tę p u ją  —  n a tu ra ln ie  
w  b ard zo  p rzyb liżony  sposób — z o k re sam i n ie s ta ło ­
ści po la  m agnetycznego , k tó ry m  z ko le i to w arzy szą  
zm iany  b iegunów .

T ak  w ięc  z jaw isk a  zab u rz a ją c e  zew n ę trzn e  lu b  w e ­
w n ę trz n e  p rocesy  geologiczne, ta k ie  ja k  np . ru c h y  p ła ­
szcza Z iem i p o d śc ie la jącego  je j sk o ru p ę , p rzem ieszcze­
n ia  sk o ru p y , ru ch y  góro tw órcze , m ia łyby  odw racać  
ró w n ież  p o le  m agnetyczne, w y w o łu jąc  p rzez  to  sam o
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law in o w e  p rz e m ia n y  św ia ta  ożyw ionego. N ie w ia d o ­
m o d o tąd  z ca łą  p ew nośc ią , sk ą d  b io rą  się te  z a b u ­
rzen ia . W  części, z c a łą  pew n o śc ią , pochodzą one  z ró ż ­
nic pom iędzy  ru c h a m i ją d r a  Z iem i a je j p łaszcza . 
P ręd k o śc i o b ro tu  poszczegó lnych  pow łok , s k ła d a ją ­
cych  się n a  k u lę  z iem sk ą , z m ie n ia ją  się z p o w ło k i n a  
pow łokę. S tą d  w ięc  p rzy k ład o w o  w sze lk ie  zm ian y  
w  obrocie  Z iem i p o w o d u ją  z a b u rz e n ia  m ag n e ty czn e  
i zn iek sz ta łcen ia  sk o ru p y .

I ja k k o lw ie k  sto im y  na  raz ie  u sk rom nego  p o czą tku  
ty c h  f ra p u ją c y c h  b ad ań , to  je d n a k  n iep o d o b n a  n ie  z a ­
uw aży ć  u d e rz a ją c e g o  a  n ieoczek iw anego  ch y b a  zb liże ­
n ia  się  w sp ó łczesn y ch  p o g lądów  — pod ich  w p ły ­
w em  —  do s ta re j  te o r ii k o le jn y ch  „ k a ta s tro f  g lo b u ”, 
s tw o rzo n e j u  z a ra n ia  X IX  w . p rzez  F ra n c u z a , Je rzego  
C u y i e r a ,  o jca  now oczesnej an a to m ii po rów naw cze j 
i p a leo n to lo g ii.

M A R IA  S A W IC K A  (W rocław )

TEBERDYJSKI PARK NARODOW Y W  ZACHODNIM KAUKAZIE

Tobie, K a u k a z ie , g roźna  i w y n io s ła  
P otęgo  Z ie m i, sk ła d a m  w ie rs z  n ied b a ły , 
J a k  rodzonego  sy n a  pob łogosław  
I  d a j w  o p iekę  s z c zy to m  śn ie żn o b ia łym ...

(M. L e rm o n to w )

T e b e rd y jsk i P a rk  N aro d o w y , leżący  w  zach o d n ie j 
części p a sm a  gó rsk iego  W ielk iego  K au k azu , jednoczy  
n a  sw o im  obsza rze  n a jp ię k n ie js z e  p rz y ro d n ic z e  e le ­
m e n ty  gór. P rzez  P a rk  p ro w a d z i je d e n  z  g łów nych  
sz laków , łącz ący ch  pó łn o cn e  s to k i K a u k a z u  p rzez  
p a r t ie  g rzb ie to w e  z M orzem  C za rn y m  n a  p o łu d n iu  — 
„d ro g a  w o je n n o -s u c h u m sk a ”. D ro g a  ta  w  X IX  w ie k u  
b y ła  w a ż n y m  tr a k te m  o zn a c z e n iu  s tra te g ic z n y m ; dziś 
je s t ju ż  ty lk o  sz lak iem  tu ry s ty c z n y m . W  ciągu  z a p la ­
n o w an e j około  d w u ty g o d n io w e j m a rs z ru ty  tu ry s ty c z ­
ne j ty m  sz lak iem , k ilk a  dn i p rz e z n a c z a  s ię  n a  zw ie ­
dzen ie  P a rk u , oko licznych  g rzb ie tó w , p u n k tó w  w id o -

R yc. 1. M a p a  T eb e rd y jsk ieg o  P a rk u  N aro d o w eg o : 1 —  
g ra n ic a  P a rk u , 2 —  d ro g a  w o je n n o -su c h u m sk a , 3 — 

s c h ro n isk a  tu ry s ty c z n e

k o w ych , w o d o sp ad ó w  i lodow ców . M ia łam  o k az ję  n a ­
leżeć  do szczęśliw ej g ru p y  p o lsk ich  tu ry s tó w , k tó ra  
p rz e s z ła  tą  d ro g ą  p rzez  K au k az .

W śród  w ie lu  p a rk ó w  n a ro d o w y ch , u tw o rzo n y ch  na  
te r e n ie  Z S R R  —  T e b e rd y jsk i P a rk  N aro d o w y  ze 
w zg lęd u  n a  w y ją tk o w e  p ię k n o  i w a rto ść  n a u k o w ą  
sk u p io n y ch  w  n im  e lem en tó w  p rzy ro d y  za s łu g u je  n a  
szczegó lną  u w ag ę . P a rk  te n  leży  w  dorzeczu  rz e k i T e- 
b e rd y , d o p ły w u  K u b an ia . P o w ie rz c h n ia  jego  w y n o si 
69 535 ha. T e ry to r iu m  P a rk u  s ta n o w i ro d za j podkow y , 
o tw a r te j  k u  p ó łnocy , kitórej n a tu r a ln e  obrzeżen ie  z p o ­
zo sta ły ch  s t ro n  tw o rz ą  w y so k ie , p o k ry te  lodow cam i 
g rz b ie ty  g ó rsk ie  o ś red n ie j w ysokości od 3000 do 
4000 m . N a jw y ższy m  p u n k te m  P a rk u  je s t  szczy t D om - 
b a j U lgen , b ęd ący  za razem  n a jw y ższy m  szczy tem  Z a ­
ch odn iego  K a u k a z u ; m a  on w ysokość  4040 m . N a jn iż ­
szy p u n k t leży  u u jśc ia  rz e k i D żem agat do T eb e rd y  — 
1260 m. T a k  znaczne  różn ice  h ip so m etry czn e  d a ją  n ie ­
z w y k le  u ro zm a ico n y  k ra jo b ra z  o raz  p o c iąg a ją  za so ­
b ą  w ie lk ą  ró żn o ro d n o ść  k lim a ty c z n ą  a z a razem  r o ­
ś lin n ą .

S to su n k o w o  ła tw a  dostępność  te r e n u  w zd łuż  do lin  
rz eczn y ch  od d a w n a  śc iąg a ła  tu  m iło śn ik ó w  p rzy ro d y , 
tu ry s tó w  i b ad aczy  nau k o w y ch . W la ta c h  o siem dzie ­
s ią ty c h  zeszłego  w ie k u  zn an i p rz y ro d n ic y  N. J . D y n -  
n i k  i W.  I. L i p s k i j  rozp o czę li (badania  zoologiczne 
i b o tan iczn e . W  la ta c h  1896— 97 I. W. M u s z k i e t ó w  
p ro w a d z ił b a d a n ia  geo log iczne, m a ją c e  n a  ce lu  ro z p a ­
tr z e n ie  m ożliw ośc i w y b u d o w a n ia  n a  te re n ie  d z is ie j­
szego P a rk u  tu n e lu , k tó ry  b y  p rzeb ił g rzb ie t k a u k a sk i 
(nb . p ro je k t  te n  d o tychczas n ie  zo sta ł z rea lizow any). 
W  ty m  sam y m  czasie  N. A . B u s z  o raz  I. S . S z c z u -  
k  i n  d o k o n u ją  p ie rw szeg o  geom orfo log icznego  o p isu  
te j części gó r. P ie rw sze  la ta  X X  w ie k u  p rzy n o szą  ro z ­
w ó j a lp in izm u .

W y trw a łe  s ta r a n ia  m iło śn ik ó w  tego  reg io n u  zosta ły  
w  k o ń cu  u w ień czo n e  u c h w a łą  rz ą d u  z ro k u  1936 o u tw o ­
rz e n iu  „T eb e ry jsk ieg o  W ysokogó rsk iego  A k lim a ty z a ­
cy jn eg o  P ań s tw o w eg o  P e łn eg o  P a rk u  N arodow ego” . 
U tw o rz e n ie  P a rk u , ja k  s a m a  jego  n azw a  w sk azu je , 
z a w ie ra ło  w ie lo ra k ie  ce le . C hodziło  n ie  ty lk o  o o ch ro ­
n ę  p rz y ro d y , a le  ró w n ie ż  o n au k o w e  o p raco w an ie  

z a sad  p ro w a d z e n ia  g o sp o d a rk i le śn o -łą k o w e j, ło w iec ­
tw a  i a k lim a ty z a c ji  n o w y ch  g a tu n k ó w  z w ie rzą t i r o ­
ślin . T e b e rd y jsk i P a r k  N aro d o w y  je s t  te re n e m  p ra c  
n au k o w y c h  ró żn y ch  w yższych  u cze ln i i  in s ty tu tó w , 
o d b y w a ją  s ię  w  n im  p ra k ty k i  s tu d en ck ie , ro z w ija  się 
tu r y s ty k a  i a lp in izm . P ocząw szy  od ro k u  1952 ja k o  s t a ­
łe  w y d a w n ic tw o  P a rk u  u k a z u je  s ię  R o c zn ik  P rzyro d y .
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W ro k u  1958 T eb e rd y jsk i P a rk  N aro d o w y  po w ię ­
kszono o now y o bszar —  re jo n  a rch y zk i, leżący  w  g ó r­
n y ch  p a r t ia c h  rz e k  A rch y z  i Z elenczuk , k ilk a n a śc ie  
k ilo m e tró w  n a  zachód  od re jo n u  teb e rd y jsk ieg o . R e­
jo n  a rch y zk i liczy  23 ty s . h a , ia w ięc  obie części P a r ­
k u  łącz n ie  re p re z e n tu ją  p o w ie rzch n ię  p o n ad  90 000 ha. 
S pośród  17 p a rk ó w  n a ro d o w y ch  K au k azu , T eb e rd y jsk i 
z a jm u je  d ru g ie  m ie jsce  (po w ie lk im , liczącym  p onad  
260 000 h a  K a u k a sk im  P a rk u  N arodow ym ). W  ogólnej 
liczb ie  43 p a rk ó w  n a ro d o w y ch  Z w iązk u  R adzieck iego , 
T eb e rd y jsk i z a jm u je  ósm e pod  w zg lędem  p o w ie rzch n i 
m iejsce.

P a rk  je s t reg io n em  w y sokogó rksim . Jego  p o łu d n io ­
w ą  g ran icę  s ta n o w i g łów ny  w ododz ia łow y  g rzb ie t 
k au k ask i, k tó ry  w  p ro s te j lin ii  odleg ły  je s t  o około 
60 k ilo m e tró w  od Miorza C zarnego . T a n iew ie lk a  p rz e ­
strz eń  b a rd zo  zb liża  do sieb ie  p o d zw ro tn ik o w ą  s tre fę  
po łudn iow ego  p rzed g ó rza  K a u k a z u  do obszaru  w iecz­
nych  śniegów  i lodów  n a  jego  szczy tach . N ajw ięk sze  
k u lm in a c je  w ododzia łow ego  g rz b ie tu  tw iorzą n iezw y ­
k le  s trz e lis te  i p ię k n e  szczy ty  o o ry g in a ln y ch  nazw ach  
pochodzen ia  p rzew ażn ie  tu re c k ie g o , ja k  D om baj U l- 
gen , K ły cz  K a ra  K a ja , D żu g u tu rlu cza t, S o frudżu , B ie-

R yc. 2. N ad  D om baj sk ą  P o la n ą  k ró lu je  w sp a n ia ła  
B ie la ły  K a ja  („P as ia s ta  G ó ra ”). —  F o t. M. S aw ick a

la ły  K a ja  i  inne . W szy stk ie  p rze łęcze , z w y ją tk ie m  
K łu ch o rsk ie j (2816 m ), leżą  w ysoko  i tr u d n e  są  do 
p rze jśc ia .

T e ren  P a rk u  b u d u ją  tezy  zasad n icze  kom pleksy  
ska lne . G łów ny, w o d o d zia ło w y  g rz b ie t je s t zbudow any  
ze sk a ł m e tam o rfic zn y ch  p re k a m b ry jsk ie g o  w ieku . 
S ą  to  p rzew ażn ie  g n e jsy , am fib o lity  i  łu p k i am fibo lo - 
w e, z aw ie ra ją c e  in tru z je  m łodszych  d iabazów . N a ­
s tę p n y  k u  pó łnocy  p as , o b e jm u jący  śro d k o w ą część 
P a rk u  aż do u zd ro w isk a  T e b e rd a  —  to  g ra n ity , pośród  
k tó ry c h  tu  i ów dzie  w y s tę p u ją  p a r t ie  gnejsów . N a 
kon iec  n a jb a rd z ie j n a  pó łnoc  w y su n ię ty  p as , począ­
w szy  od do lin  M uchu  i  D żem ag a t, s k ła d a  s ię  ze s ta ro -  
pa leozo icznych  s k a ł m e tam o rficzn y ch  — łu p k ó w  ch lo - 
ry to w y ch  i  m arm u ró w .

G łów nym  e lem en tem  rzeźb y  te j  części K a u k a z u  są 
o stre , zęb ia s te  g rz b ie ty  o b a rd zo  s tro m y ch  zboczach, 
n ie rz a d k o  p rz y b ie ra ją c y c h  fo rm ę  k ilk u se tm e tro w y ch  
s tro m y ch  zerw  sk a ln y ch . M ie jsca  ró w n e , to  p ła sk ie  
d n a  dolin  po lodow cow ych  i ic h  b rzeg o w e te ra sy . D na 
do lin  są roz leg łe , k w iec is te  i  usłoneczn ione , a  w zn ie ­
sio n e  n a d  n im i w y so k ie  szczy ty  zaw sze  z a sk a k u ją  sw ą 
b liskośc ią . P o ru sz a n ie  s ię  d o lin am i zm usza w łaśc iw ie  
do ciąg łego  za d z ie ra n ia  g łow y  —  p rz e d  s ie b ie  m ożna

R yc. 3. D o lina  T eb erd y . — F o t. M. S aw ick a

p a trzeć  ty lk o  ze szczytów . N a p rz y k ła d  n a d  u z d ro w i­
sk iem  T eb erd a , leżącym  n a  w ysokośc i 1400 m , bezp o ­
średn io  w  gó rę  w y s trz e la  n a  w schodzie  w ierzcho łek  
K u l B aszi (2828 m), a  n a  zachodzie  C h a tip a ra  (3149 m). 
N ad  D o m b ajsk ą  P o lan ą , k tó ra  leży  n a  w ysokości 
około 1600 m , g ó ru je  w sp an ia ła , p o dobna  do M a tte -  
h o rn u  B ie la ły  K a ja  o w ysokości 3851 m.

W fo rm o w an iu  s ię  w spó łczesnej rzeźb y  b a rd zo  dużą 
ro lę  od eg ra ł ok res zlodow acen ia  w iirm sk ieg o , w  cza­
sie k tó rego  znaczną część o b sza ru  dorzecza  T eberdy  
p o k ry w a ły  lodow ce; g łów ny  lodow iec do linny  sp ły ­
w a ł 10— 12 k ilo m etró w  poniżej dzisiejszego  u z d ro w i­
sk a  T eberda . W spółczesne lodow ce są  s iln ie  ro zcz łon ­
k o w an ą  re s z tk ą  jed n o lite j p o k ry w y  lodow ej. O becnie 
lodow ce zachow ały  s ię  ty lk o  w  n a jw yższych  p a r t ia c h  
gór i s ta n o w ią  10%> p o w ie rzch n i P a rk u . N a jw ięk sze  
leżą n a  pó łnocnych  s to k a c h  w ododzia łow ego  g rzb ie tu  
w  o toczeniu  D om bajsk ie j P o lany . N a leżą  do n ich  lo ­
dow iec A lib ek  (9,75 km"2), A m anauz (8,95 k m 2), P ty sz  
(6,20 k m 2). L odow ce te  n ie s te ty  z n a jd u ją  się w  s ta d iu m  
dalszego k u rczen ia  i  sk ra c a n ia . N a p rz y k ła d  A libek  
cofa się śred n io  o 10 m e tró w  roczn ie , P ty sz  około 
13 m e tró w , a  lodow iec K łucho rsk i, k tó ry  d aw n ie j s ię ­
g a ł od p rze łęczy  do je z io ra  K łucho rsk iego , ta je  ta k  
szybko, że za  10 do 15 la t  m oże zn iknąć  zupełn ie . 
O bfitość to p n ie jący ch  w ód czyni lodow ce k a u k a sk ie  
n iezw yk le  żyw ym i.

N a zw ied zen ie  lodow ca A lib ek  po św ięc iliśm y  pół 
dn ia . B yło to  słoneczne, u p a ln e  lipcow e p rz e d p o łu d ­
nie. G dy d o ta r liśm y  do lodow ca, w szyscy  u d erzen i 
n iezw yk łośc ią  z ja w isk a  rozb ieg li się w  p o szu k iw an iu

Ryc. 4. D o lin a  D om baj U lgen. —  F o t. M. S aw ick a
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w łasn y ch  w rażeń . Ś w ia t, w  k tó ry m  się zn a laz łam , 
p e łe n  b y ł chaosu . Czoło lodow ca  zaw a lo n e  b y ło  g ru ­
zem  m o renow ym . A by  w e jść  n a  lodow iec  m u s ie liśm y  
p rzed rzeć  s ię  p rz e z  tę  w y so k ą  b a r ie rę  ru m o szu  s k a l­
nego ro z m a ite j w ie lkości. P o n ad  w a łem  m o ren o w y m  
b łyszczało  w  sło ń cu  ciało  lo d o w ca , b ia łe  n a  p o w ie rz ­
chn i, se led y n o w e  w  szcze linach . L odow iec  m ia ł duży 
sp ad ek , to też  b y ł gęsto  sp ęk an y . N a  jego  p o w ie rzch n i 
w  w ie lu  m ie jsc a c h  p ię trz y ły  s ię  s t rz a s k a n e  i w y c iś ­
n ię te  w  g ó rę  m a sy  lodu , p o dobne  do p o p rz e w ra c a n y c h  
ta f l i  szk lan y ch , a lbo  też  zb ite  i zgn iec ione  tw o rzy ły

R yc. 5. W o d o sp ad y  w  d o lin ie  P ty sz . —  F o t. M. S aw ick a

coś w  ro d z a ju  p o tężn y c h  g rzy w  lodow ych . L odow iec  
zasy p an y  b y ł g ru zem  sk a ln y m , leża ły  p rzew ró co n e  
b lo k i-o lb rzy m y , tu  i ów dzie  s te rc z a ły  ty p o w e  s to ły  lo ­
dow cow e. W idoczne z  lodow ca  jez io rk o , z a m k n ię te  
w a łem  m o ren o w y m , o d b ija ło  n iep ra w d o p o d o b n ą  z ie le ­
n ią  w ody  od o ta c z a ją c y c h  je  b ia ły c h  p ła tó w  śn ieg u  
i lodu. S łońce  p a li ło  z  góry . L ó d  oślep ia ł. W szędzie  
k ró lo w a ła  w oda. M igocąc w  s ło ń c u  p o k ry w a ła  c ien k ą  
w arsrtw ą p o w ie rzch n ię  lodow ca, h u c z a ła  n a  d n ie  szcze­
lin , d zw on iła  w śró d  zw a lisk  sk a ln y ch .

S pod  czo ła  lo d o w ca  w y p ły w a ły  liczne  s tru m ie n ie . 
T o p n ie jące  ciało A lib ek u  d aw a ło  ró w n ież  p o c z ą te k  
ź ród łom  T eb erd y , g łów nej osi h y d ro g ra fic z n e j te j 
części K a u k a z u . J e j g ó rsk ie  d o p ły w y  noszą  n azw y  
lodow ców , z k tó ry c h  w y p ły w a ją . P o  p o łącz en iu  się  
p o to k u  A lib e k  z p o to k ie m  D o m b a j U lgen , rz e k a  ze 
w zg lęd u  n a  sw ó j c h a ra k te r  p rz y b ie ra  n a z w ę  A m a- 
n au z , co znaczy  „Z ła  P asz c z a ”. J e s t  h u czący m , d z i­
k im  p o to k iem , p rz e c isk a ją c y m  s ię  pom iędzy  p io n o ­
w y m i śc ia n a m i g ó rsk iego  k en io n u . O koło 6 k ilo m e ­
tró w  p o n iże j D o m b a jsk ie j P o la n y , gdzie  A m a n a u z  
łączy  s ię  z G o n aczch irem , r z e k a  p rz y b ie ra  sw ą  w ła ­
śc iw ą  n a z w ę  —  T e b e rd a . Z a ró w n o  T e b e rd a , ja k  i je j 
d o p ły w y  p ły n ą  ty p o w y m i d o lin am i po lodow cow ym i. 
L odow ce  śc ię ły  ic h  zbocza i  p o sze rzy ły  d n a , p rz e g łę -  
b iły  k o ry ta , a  co fa jąc  s ię  —  p rz e g ro d z iły  w  w ie lu  
m ie jscach  o lb rzy m im i u sy p isk a m i m o ren , d z ięk i cze ­
m u  p o w s ta ły  lic zn e  je z io ra  zaporow e.

D zisie jsze  d o lin y  z a s k a k u ją  sw o ją  ro z m a ito śc ią  
i p ięk n em . W  n a jw y ższy ch  p a r t ia c h  w ysoko  w c ię te  
w  s k a l is te  p ro g i d o lin  w iszący ch , d a ją  p o c z ą te k  licz ­
n y m  w o d o sp ad o m , ta k im  j a k  P ó łn o cn y  K łu ch o r, 
C zuczchu r, W ie lk i C h u ty j i inne .

N a  te r e n ie  P a rk u  z n a jd u je  s ię  ró w n ież  d u ża  ilość 
je z io r (około 70). S ą  to  p rz e w a ż n ie  je z io ra  p o lo d o w - 
cow e —  m o re n o w e  lu b  k aro w e. W  n a jw y ż sz y c h  p a r ­
tia c h  g ó rsk ic h  w y s tę p u ją  ra c z e j p o jed y n czo , w  d o li­

n ach  rzeczn y ch  c ią g n ą  się ła ń c u c h a m i o d ługości do 
k ilk u  k ilo m e tró w ; ich  p rz y k ła d e m  m ogą być  je z io ra  
w  do lin ie  r z e k i K łu c h o r lu b  B ad u k .

T e b e rd y jsk i P a rk  N aro d o w y  tw o rzy  w  Z achodn im  
K a u k a z ie  o d rę b n ą  en k la w ę  k lim a ty czn ą . G dy — ogó l­
n ie  b io rą c  —  w  ca ły m  p a śm ie  g ó rsk im  w p ły w a ją  n a  
k lim a t op rócz  w y so k o śc i n a d  poziom  m o rza  d o c ie ra ­
ją c e  do w n ę trz a  g ó r m asy  ch łodnego  p o w ie trz a  z p ó ł­
nocy  i c iep łego  od p o łu d n ia , to  n a  obszarze  dorzecza 
T eb e rd y , k tó re  je s t dooko ła  o toczone w y so k im i g ó ra ­
m i, w p ły w y  te  n ie  m a ją  w iększego  znaczen ia . B ra k  
s iln y ch  w ia tró w , d u że  n as ło n eczn ien ie , u s tab ilizo w an e  
p o ry  ro k u  cz y n ią  te n  k l im a t  g ó rsk i szczególn ie  ł a ­
godnym . W y ró żn ia  s ię  c z te ry  zasad n icze  p o ry  ro k u , 
w śró d  k tó ry c h  z im a  je s t  ła g o d n a  i śn ieżn a , z rz a d k o  
z d a rz a ją c y m i się s i ln y m i m ro zam i (ś red n ia  te m p e ­
r a t u r a  m ie s ięcy  z im ow ych  D o m b a jsk ie j P o lan y  w y ­
nosi — 5°), zaś la to  ch ło d n e  i bez w ięk szy ch  u pa łów  
(ś red n ia  te m p e ra tu ra  m iesięcy  le tn ic h  +12,8°). Szcze­
g ó ln ie  p ię k n ą  p o rą  ro k u  je s t  jes ień , t rw a ją c a  od  s ie r ­
p n ia  aż do k o ń c a  p a ź d z ie rn ik a , ze s ło n eczn ą , p ię k n ą  
pogodą , b ę d ą c ą  n a s tę p s tw e m  dochodzącego  tu ta j  w yżu  
zn ad  M orza C zarnego .

O sob liw ośc ią  tu te jszeg o  k lim a tu  są  s to sunkow o  
duże  a m p litu d y  te m p e ra tu r  dobow ych , szczególnie l a ­
tem . W  T eb e rd z ie  o s ią g a ją  one w a rto ść  21°. W yw ołane  
są  b lisk im  są s ied z tw em  ro z leg ły ch  do lin  i w y so k ich  
o ta c z a ją c y c h  je  g rzb ie tó w . R ozk ład  opadów  je s t  n ie ­
ró w n o m ie rn y . Z a leżą  one  n ie  ty lk o  od w ysokości n ad  
poziom  m orza , a le  ró w n ież  od od leg łości od g łów nego

R yc. 6. S tó ł lodow cow y  n a  lodow cu  A libek . —  F o t. 
M. S a w ic k a

g rz b ie tu  w ododzia łow ego . Im  b liże j g łów nego g rzb ie tu , 
ty m  o p ad ó w  je s t  w ięce j. N a jm n ie js z ą  ilość op ad ó w  n o ­
tu je  się  tu  w  zim ie. W ysokość g ra n ic y  w iecznego  śn ie ­
gu  w a h a  się  od  2900 m  n a  p o łu d n iu  do 3400 m  n a  p ó ł­
nocy. W  T eb e rd z ie  p o k ry w a  śn ieżn a  za lega  p rzec ię tn ie  
p rzez  3 m iesiące , n a  D o m b a jsk ie j P o la n ie  —  około 
5 m iesięcy . W ia try  są  ty p u  reg io n a ln eg o ; są  to  ty p o w e  
b ry z y  d o lin n e  i  g ó rsk ie , za leżn e  od  p o ry  dn ia . W y stę ­
p u ją  tu  ró w n ie ż  w  c iąg u  całego ro k u , a  szczególnie 
w  zim ie, o s tre  i  su ch e  w ia try  o c h a ra k te rz e  fenów .

O p isan y  w y że j łag o d n y  k lim a t T eb erd y jsk ieg o  
P a rk u  N a ro d o w eg o  s p rz y ja  b o g a te j ro ś lin n o śc i. W y­
s tę p u ją c e  tu  la sy , ro ś lin n o ść  łą k o w a  i  n a s k a ln a  o d ­
zn a c z a ją  się  w ie lk ą  liczbą  g a tu n k ó w . Z espo ły  leśne  
z a jm u ją  d n a  d o lin  i  zbocza g ó rsk ie  do  w ysokości 
2500 m . P o d  w zg lęd em  g en e ty c zn y m  f lo ra  lasów
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z jed n e j s tro n y  je s t  zw iązan a  z f lo rą  K o lch idy  (lau - 
row iśn ie , ro d o d e n d ro n  p o n ty jsk i, cis), z  d ru g ie j s tro n y  
z f lo rą  b o re a ln ą  ( s o s n a  i brzoza). P rzew ag ę  w  -drzewo­
s ta n ie  lasó w  liśc ia s ty ch  s ta n o w ią : buk , g ra b  k au k ask i, 
jesion , k lo n  o s tro lis tn y  i b rzo za  b ro d aw k o w a . W w yż­
szych p a r t ia c h  gór, w  la sa c h  szp ilkow ych , a  szcze­
gólnie ma zboczach p o łu d n io w y ch  i p o łudn iow o- 
-w schodn ich , d o m in u je  sosna  sęczk o w ata  (39,2lo/o ogól­
nego d rzew o stan u ), zaś ma zboczach pó łnocnych  — 
k a u k a sk a  jo d ła  (22,6<)/o) i 'św ierk , o s iąg a jące  tu  30 
i w ięcej m e tró w  w ysokości. W śród  w ie lu  zielonych 
ro ś lin  i  ziół zw raca  uw agę  zb itą  m asą  ro s n ą c a  aza lia  
o żółtym , s iln ie  p ach n ący m  kw iecie .

Ł ą k i a lp e jsk ie  i su b a lp e jsk ie  ro z p rz e s trz e n ia ją  się  
p rzec ię tn ie  od 2000 do 3400 m  n.p.m . R oślinność k w ia ­
tow a ty c h  łą k  o siąga  n ie s p o ty k a n ą  liczbę g a tu n k ó w  — 
je s t ich  ponad  1100. P o k ry w a  ona ró żn o b arw n y m  k o ­
b ie rcem  przez  c a łe  la to  d n a  w ysoko  po łożonych do­
lin  i  p o la n  śródgó rsk ich . D o sp ecy fik i tu te jszy ch  ro ­
ślin  łąk o w y ch , zw łaszcza w e  w schodn ie j części P a rk u , 
na leżą  m iędzy  in n y m i e lem en ty  f lo ry s ty czn e  stepow e, 
ja k  o stn ica  (S tip a ), k o s trz e w a  (F estu ca ), ty m o tk a  s te ­
p ow a (P h leu m  ph leo ides) i in n e . N iek tó re  z ty ch  ro ­
ślin  s ięg a jąc  w ysokości cz łow ieka  n a d a ją  szczególny 
u ro k  w ęd ró w k o m  p rz e z  d o lin y  K au k azu . D la pó łn o c­
n o -zach o d n ie j części K a u k a z u  ty p o w y  je s t  ro d o d en ­
d ro n  k a u k a sk i z c iem nym i, g ru b y m i liśćm i i  p ię k ­
n y m i b ia ły m i lu b  ró żo w y m i k w ia ta m i. T en  n iezw y k le  
ozdobny k rzew  je s t szczególn ie  sze ro k o  re p re z e n to ­
w a n y  n a  te re n ie  P a rk u , a  ina p o łu d n io w y ch  zboczach 
g ó rsk ich  s ięg a  w ysoko , n ie k ie d y  d o  s tre fy  su b a lp e j-  
sk ie j. N ie rzad k o  się  zd arza , że jego  k w itn ą c e  gąszcza 
podchodzą b lisko  pod  czoła lodow ców .

P rzeb o g a te  la sy  i  łąk i, a w  lec ie  ró w n ież  i w y so ­
k ie  sk a l is te  zbocza, o b fitu ją  w  zw ierzynę. Ś w ia t zw ie ­
rzęcy  je s t  b a rd zo  liczny . Ż y je  tu  około 40 g a tu n k ó w  
ssak ó w  i p o n a d  120 g a tu n k ó w  p tak ó w , a w śró d  n ich  
ró w n ież  i c iek aw e  z w ie rzę ta  endem iczne. P rz e d s ta ­
w ic ie lem  w ie lk ich  d rap ieżn ik ó w  je s t n iedźw iedź  b ru ­
n a tn y . Z e z w ie rzą t k o p y tn y ch  ży je  s a rn a , kozica, 
dzik, je le ń  o raz  e n d e m it —  koziorożec zach o d n io -k au - 
k a sk i {„ tu r S iew ie rc o w a ” —  C apra  seve r tzo v i) , k tó ry  
ży je  s ta d a m i n a  p o g ran iczu  łą k  a lp e jsk ich  i sk a lis ty c h  
tu rn i. W y stęp u je  tu  k a u k a s k a  ła s ica , lis  k au k ask i, 
o raz  —  w  m n ie jsze j ilo śc i —  z aak lim a ty zo w an e  je ­
no ty .

W ielk ie  je s t b o g ac tw o  p tak ó w . N a uw agę  zas łu ­
g u ją : k a u k a s k a  czarn o g ło w a só jk a , k a u k a sk a  s ik o rk a ,

dzięc io ł w ie lk i p s try , sk a ln e  k u ro p a tw y , o rły  i b ia ło ­
głow e sępy o raz  n iezw y k le  c iek aw y  en d em it —  cie­
trz e w  k a u k a sk i M łokosiew icza (T e tra o  M lo ko s iew i-  
czii). P ta k  te n  ży je  w ysoko , w  k rzew ach  ro d o d e n ­
d ronów  w  s tre f ie  su b a lp e jsk ie j. Z osta ł on o d k ry ty  
w  X IX  w. p rzez  po lsk iego  p rz y ro d n ik a  i b a d a c z a  K a u ­
kazu , L u d w ik a  M łokosiew icza.

W to w arzy s tw ie  kozio rożca  k au k ask ieg o  ży je  duży 
p ta k  z rz ęd u  k u ra k ó w  —  u ła r  k a u k a sk i (T etraoga llu s  
caucasicus). Z im ą, gdy  koziorożce w  p o szu k iw an iu  po ­
żyw ien ia  o d k o p u ją  spod  śn iegu  tra w ę , żyw ią  się  p rzy  
n ich  u ła ry . S ą n iezw y k le  p łoch liw e  i ostrożne: częściej 
u d a je  s ię  usłyszeć ic h  głos niż u jrz e ć  sam ego p ta k a .

S u b a lp e jsk ie  i a lp e jsk ie  łą k i g ó rsk ie  to  k ró le s tw o  
ow adów , a pośród  n ich  p rz e d e  w szy s tk im  rz u c a ją  się 
w  oczy m o ty le . N a szczególną uw agę  z a s łu g u je  o se t- 
n ik  (P yra m eis  cardui). M otyle tego  ro d z a ju  g ro m ad zą  
s ię  n iek ied y  w  w ie lk ie j ilości i d o k o n u ją  w spó lnego  
p rze lo tu  p rzez  w ysok ie  p rze łęcze  górsk ie . M iejscow i 
p rzew o d n icy  u trz y m u ją , że  p ra w ie  każdego  la ta  m o­
żna  u jrzeć  ta k ą  p rz e la tu ją c ą  k o lo ro w ą  c h m u rę  ponad  
śn ieg am i i lodow cam i.

W y ją tkow o  k o rzy s tn e  w a ru n k i k lim a ty czn e  T eb e r- 
dy jsk iego  P a rk u  N arodow ego  s ta ły  się p o d s ta w ą  d la  
ro zw in ięc ia  n a  ty m  o b sza rze  szeregu  c iek a w y ch  p ra c  
p rzy ro d n iczy ch . Je d n y m  z g łów nych  zadań  p ra c u ją ­
cych tu  b o tan ik ó w  i zoologów  by ło  do k o n an ie  a k lim a ­
ty z a c ji szeregu  ro ś lin  i  zw ie rzą t z in n y ch  reg io n ó w  
Z w iązk u  R adzieck iego . Ju ż  w  ro k u  1937 założono

R yc. 8. D o liny  k a u k a sk ie  to n ą  w  słońcu  i  k w ia ta c h . — 
F o t, L. S aw ick i

Ryc. 7. P o w ie rzch n ię  lodow ca zaśc ie la  g ru z  sk a ln y  Ryc. 9. D żu g u tu rlu cza t — ty p o w y  p rz y k ła d  w iszącego  
ro z m a ite j w ie lkośc i. —  F o t. M. S a w ic k a  lodow ca. — F o t. M. S aw ick a
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p ie rw sz e  s a d y  ow ocow e n a  w y so k o śc i od  1330 do 
1650 m . W  la ta c h  n a s tę p n y c h  zo rg an izo w an o  sieć  p o ­
le te k  d o św iad cza ln y ch  d la  ró żn y ch  k u l tu r  ro ln y ch , 
p ro w ad ząc  u p ra w y  n a  ró żn y ch  w y so k o śc iach  od  500 
do 3000 m . D la  n ie k tó ry c h  ro ś lin  p a s te w n y c h  i le c z ­
n iczych  o s iągn ię to  n a jw y ż sz e  p oz iom y  zas iew u  w  E u ­
ro p ie . Z ro ś lin  o zn aczen iu  leczn iczym  z te re n ó w  az ­
ja ty c k ic h  zo s ta ł p rz e n ie s io n y  n a  o b sza r K a u k a z u  i z a ­
a k lim a ty z o w a n y  żeń -szeń .

Z oologow ie d la  w zb o g acen ia  św ia ta  zw ierzęcego  
z p o zy ty w n y m  w y n ik ie m  z a a k lim a ty z o w a li w  T e b e r-  
d y jsk im  P a rk u  N a ro d o w y m  w iew ió rk i, p rzy w iez io n e  
z gór A łta ju , o ra z  w sp an ia łeg o  je le n ia  p la m is te g o  
z D a lek iego  W schodu . P ro w a d z i s ię  ró w n ie ż  d o św ia d ­

czen ia  w  z a k re s ie  h y b ry d y z a c ji kozic  i koziorożców  
z o w cam i i kozam i.

J a k  ju ż  w sp o m n ia łam , w io d ą  ró w n ież  p rzez  P a rk  
śc ieżk i tu ry s ty c z n e , dz ięk i k tó ry m  ta  część K au k azu  
u d o s tę p n io n a  je s t  sze rsze j rzeszy  m iło śn ik ó w  p rz y ­
ro d y . O puszcza jąc  P a rk  sz lak  tu ry s ty c z n y  w sp in a  się 
co raz  w yżej aż do p o k ry te j lodow cem  p rzełęczy  K łu -  
c h o rsk ie j, leżącej w  g łów nym  g rzb iec ie  k a u k a sk im . 
Z d obyc ie  p rze łęczy  K łu c h o rsk ie j, to  n ie  ty lk o  p o k o n a ­
n ie  p e w n e j w ysokości, a le  p rzed e  w sz y s tk im  o s iąg ­
n ięc ie  n ie z w y k le  c h a ra k te ry s ty c z n e j g ran icy  dw óch  
ró żn y ch  św ia tó w  p rzy ro d n iczy ch . O d s tro n y  pó łnocnej 
ż eg n a  n a s  b ia ły  św ia t śn iegów  i lodow ców , od p o łu d ­
n ia  w ita ją  k w ia ty  i z ie leń  s tre fy  k o lch id zk ie j.

K R Y ST Y N A  K O W A L SK A  (W arszaw a)

FELIKS PA W EŁ JAROCKI
(1790—1865)

F e lik s  P a w e ł Ja ro c k i. M ied z io ry t w y k o n a n y  w  P a ry ż u  
w  r. 1817

P o  u k o ń czen iu  w  r . 1807 G im n a z ju m  św. A nny  
w  K ra k o w ie , rozpoczą ł tam że  w  r .  1808 s tu d ia  p rz y ­
ro d n icze  ze sp e c ja liz a c ją  w  fizyce  i ch em ii o raz  czę­
ściow o p raw n icze . W  r .  1812 uczy ł fizy k i, ch em ii i k a ­
l ig ra f i i  w  S zko le  D e p a rta m e n to w e j w  K rak o w ie , 
w  r .  1814, po  u z y sk a n iu  d o k to ra tu  n a u k  w yzw o lonych  
i filozo fii, zo s ta ł za s tęp cą  p ro fe so ra  f izy k i i chem ii 
w  S zko le  D e p a rta m e n to w e j w  P o zn an iu . W e w rze śn iu  
1815 r .  o trz y m a ł d w u le tn ie  s ty p e n d iu m  zag ran iczn e  
n a  sp e c ja liz a c ję  w  fizyce, ch em ii i h is to r i i n a tu ra ln e j  
w  B e rlin ie  i P a ry ż u .

B e rlin  i P a ry ż  b y ły  o śro d k am i in ten sy w n eg o  ro z ­
w o ju  zoologii, w  d w u  w szak że  ró żn y ch  asp ek tach . 
M a r tin  H in ric h  L i c h t e n s t e i n  (1780— 1857), po - 
fe so r  zoologii i  o rg a n iz a to r  M uzeum  Z oologicznego 
w  B e rlin ie , b y ł dość m ie rn y m  zoologiem , o r to d o k sy j­
n y m  k o n ty n u a to re m  L i n n e u s z a .  J a ro c k i p rzeszed ł 
tu  w szak że  w  c iąg u  ro k u  d o b rą  szko łę  tak so n o m ii, 
a  n a d to  zap o zn a ł się  z m e to d a m i p re p a ro w a n ia  i  k o n ­
s e rw a c ji zb io rów  zoologicznych , co ju ż  za d w a la ta  
b a rd z o  m u  się  p rzy d a ło . C en ił zaw sze L ich ten s te in a , 
k tó re g o  k ie ru n e k  o d p o w iad a ł jego  śc isłem u, k la sy fi-  
k a to r sk ie m u  u m ysłow i. S am  z re sz tą  o k re ś lił później 
(1821) zoologię ja k o  n a u k ę  „ tru d n ią c ą  się w y łączn ie  
p o rz ą d n y m  w y licza n iem  i o p isy w an iem  zw ie rz ą t” , s t a ­
n o w iący ch  z k o le i „og ro m n y  a n a jp o rz ą d n ie jsz y  ła ń ­
cu ch  je s te s tw  ż y jąc y ch ” . P rz e ró s ł je d n a k  znaczn ie  
sw ego  m is trz a  w  sw y ch  p ra c a c h  m o rfo lo g iczn o -tak so - 
n o m iczn y ch  i w y k a z y w a ł znaczn ie  w ięk szy  zak re s  
z a in te re so w a ń  p rzy ro d n iczy ch . W  P a ry ż u  z e tk n ą ł się 
J a ro c k i z p ra c a m i C u v i e r a ,  L a m a r c k a ,  G eof- 
f r e y  de  S a i n t - H i l a i r e ’ a i  in n y c h  p rzy ro d n ik ó w  
f ra n c u s k ic h  i p iln ie  s tu d io w a ł o b fite  zb io ry  zoologicz­
ne, g łó w n ie  o rn ito lo g iczn e  M uzeum  H is to rii N a tu ra l­
n e j. P rz y ją ł  k la s y f ik a c ję  bezk ręg o w có w  L am a rc k a , 
oczyw iśc ie  bez w g łę b ia n ia  się  w  je j ew o lu cy jn e  za ło ­
żen ia , n a jw ię k sz y  w szak że  w p ły w  w y w a r ł  n a  n iego  
C u v ie r, n a  k tó ry m  w zo ro w a ł się późn ie j w  w y k ła ­
d ach  i w  p o d rę c z n ik u  zoologii. P rz y ją ł  też  p o tem  jego  
s fo rm u ło w a n ą  w  r. 1825 te o r ię  k a ta s tro f .

W  lis to p a d z ie  1817 r . zo sta ł J a ro c k i p ro feso rem  f i ­
zyk i, chem ii, a s tro n o m ii i, b a rd zo  n iech ę tn ie , h is to r ii 
n a tu r a ln e j  w  G im n a z ju m  W o jew ódzk im  w  K aliszu .

F e lik s  P a w e ł S e b a s t ia n  J a r o c k i ,  p ro fe so r  zoolo­
g ii K ró lew sk ieg o  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o  i o rg a ­
n iz a to r  G a b in e tu  Z oologicznego, p o w ażn e j w  p rzy sz ło ­
ści p lacó w k i n a u k o w e j, u ro d z ił s ię  14 I  1790 r .  w e  w si 
P a c a n ó w  P ro b o s tw o  ja k o  syn  by łeg o  p a le s tra n ta , p ó ź ­
n ie j d z ie rżaw cy  w si i  b a rd zo  w cześn ie  zaczął o w ła ­
sn y ch  s iła ch  zdobyw ać w y k sz ta łc e n ie  i p o zyc ję  ży ­
ciow ą.
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P o  ro k u  pow o łano  go do oceny, tr a n s p o r tu  i n as tęp n ie  
p o rząd k o w an ia  zb io rów  p rzy ro d n iczy ch  zak u p ionych  
d la  w arszaw sk ieg o  G a b in e tu  Z oologicznego od su k c e ­
so rów  S y lw iusza  A u g u s ta  M i n c k w i t z a  (1772— 
1818) z G rom kow ie  (d aw n ie j G ronow ic) w  pow iecie  
sycow sk im . N a jw ażn ie jszą  pod  w zg lędem  n au k o w y m  
część tego  zb io ru  s tan o w iła  k o le k c ja  p ta k ó w  śląsk ich  
z a w ie ra ją c a  m . in . ty p y  op isow e M. B e c h s t e i n a  
i J.  F.  N a u m a n n a  o raz  cy to w an e  w  li te ra tu rz e  
okazy  dow odow e g a tu n k ó w  no w y ch  d la  fa u n y  ś lą ­
sk ie j. Od p o czą tk u  1819 r . J a ro c k i p rz e b y w a ł ju ż  
w  W arszaw ie , początkow o odde legow any  do p o rząd k o ­
w an ia , od s ie rp n ia  m ian o w an y  p ro feso rem  „ p rz y b ra ­
n y m ”, czyli czym ś w  ro d z a ju  a d iu n k ta , w ydzie lone j 
z h is to r i i n a tu ra ln e j zoologii. Z p o czą tk iem  ro k u  a k a ­
dem ickiego  rozpoczął w y k ła d y , a le  p ro feso rem  „ s ta ­
ły m ” czyli zw ycza jnym , zosta ł dop ie ro  w  r. 1822. Po 
zam k n ięc iu  U n iw e rsy te tu  zosta ł w  r . 1832 d y re k to re m  
p o u n iw e rsy teck ich  „g ab in e tó w  p o łączonych” o b e jm u ­
jący ch  g a b in e t zoologiczny, m in e ra lo g iczn y  i „ fig u r 
w osk o w y ch ”. N a ty m  stan o w isk u , z a jm u ją c  się g łów ­
n ie  dalszym  ro zw o jem  G a b in e tu  Zoologicznego, pozo­
s ta ł do e m e ry tu ry  w  r . 1862. Z m arł w  W arszaw ie  
25 II I  1865 r.

P rz y s tę p u ją c  w  r . 1819 do o rg an izac ji k a te d ry  J a ­
ro ck i z a ją ł się p rz e d e  w sz y s tk im  u zu p e łn ian iem  zbio­
ró w  G ab in e tu  Z oologicznego z p u n k tu  w id zen ia  po ­
trz e b  w y k ład ó w , sk o m p le to w an iem  b ib lio tek i z a k ła ­
dow ej, k tó r a  z a w ie ra ła b y  n a jw a ż n ie jsz e  d zie ła  z z a ­
k re su  zoologii o raz  o p raco w an iem  p o d ręczn ik a  odpo ­
w iad a ją ceg o  ów czesnem u s tan o w i te j n au k i.

Zoologia c zy li zw ie r zę to p ism o  ogólne, k tó re j 5 to ­
m ów  o b e jm u ją c y c h  k ręgow ce , s k o ru p ia k i i  p a ją k i 
u kaza ło  się w  la ta c h  1821— 1825, a  tom  szósty , o b e j­
m u jący  część ow adów , dop ie ro  w  r .  1838, gdy  ju ż  n ie  
było  u n iw e rsy te tu , re s z ta  zaś pozosta ła  n iew y d an a , 
b y n a jm n ie j n ie  z a s łu g u je  n a  m ian o  k o m p ilac ji, ja k  
często je s t  o k re ś lan a . Ja ro c k i, sam  p o d k re ś la ją c  w e 
w stęp ie , że n iem ożliw e  je s t  „n ap isać  dzieło o ry g in a l­
ne  w  p rzedm ioc ie , k tó ry  czą s tk am i w z ra s ta ł i c z ą s t­
kow o b y ł d o sk o n a lo n y ” , su m ie n n ie  zaznacza, co i  d la ­
czego w zią ł z o d p o w iedn ich  a u to ró w  i z w ie lk ą  s k ru ­
p u la tn o śc ią  p o w o łu je  się w  tek śc ie  sześciu  tom ów  n a  
około 130 n azw isk . P oza  k ry ty c z n y m  w y b o rem  uśc iśla  
p ew n e  zd an iem  jeg o  n ie śc is łe  d iagnozy , w y o d ręb n ia  
now e ro d za je , n a w e t n o w e g a tu n k i, w y ra ż a  słuszne  
często w ą tp liw o śc i co do re a ln eg o  is tn ie n ia  p ew nych  
o p isan y ch  p rzez  in n y c h  a u to ró w  je d n o s te k  sy s te m a ­
tycznych . P o d ręczn ik  ten , zb y t t r u d n y  d la  s tu d en tó w ,

bo służyć m ia ł ty lk o  do „po rządnego  w y licza n ia”, 
m ógł w szak że  być d o b rą  szkołą  ścisłego, logicznego 
m yślen ia  d la  taksonom ów . O d d aw ał ró w n ież  ów cze­
sny  s tan  w iedzy  w  dziedz in ie  sy s tem a ty k i zoolo­
gicznej.

Poza Zoologią  p ra c a m i ty p u  m o rfo lo g iczn o -tak so - 
nom icznego są  jego  S p is  p ta k ó w  w  G abinecie  K ró le -  
w sko -W a rsza w sk ieg o  U n iw e rsy te tu  zn a jd u ją c y c h  się 
(1819), S p is  zw ie r zo k rze w ó w  i p ro m ien ia kó w ... (1859) 
i  k ilk a  ro z p ra w  n au k o w y ch  d ru k o w an y ch  począw szy 
od 1821 r . P u b lik o w a ł ró w n ież  ro z p ra w y  z dziedziny  
b io log ii zw ie rzą t, zw łaszcza  ow adów , tu  n ie  zaw sze 
odpow iedn io  in te rp re tu ją c  ob se rw ac je , gdyż b y ł r a ­
czej ty p em  gab inetow ego  uczonego. P rzeszed ł też  do 
h is to r ii sw y m i p ra c a m i n a d  żu b rem , zw łaszcza zaś 
u p a rc ie  b ro n io n ą  tezą  o id en tycznośc i tu r a  i  żu b ra  
Z u b r oder lith a u isch er  A uerochs... H am b u rg  1830, 
O p u szc zy  b ia łow iesk ie j... 1830, T u r  i żu b r  1839, itd . 
Dużo, zw łaszcza po r . 1832, p u b lik o w a ł n a  te m a t szkod ­
n ik ó w  o w adzich  i n a p isa ł k ilk a d z ie s ią t a r ty k u lik ó w  
p o p u la rn y c h  z dziedziny  zoologii. M iał też  p ew ien  d o ­
ro b ek  l i te ra c k i — ju ż  w  r . 1814 g ran o  w  te a trz e  k r a ­
kow sk im  sz tu k ę  „K aro lo  K a ro lin i” jego  tłu m aczen ia , 
p isa ł w ie rsze  i b a jk i , tłu m aczy ł u tw o ry  poe tyck ie . 
C ałość tego  d o robku  w ra z  z p ew n y m i ro z p ra w a m i n a u ­
kow ym i z e b ra ł w  o p u b lik o w an y ch  w  r. 1830 d w u to ­
m ow ych  P ism ach  ro zm a itych  w ie rs ze m  i prozą.

T rzeba p o d k reś lić  jego  duże zasłu g i d la  G ab in e tu  
Zoologicznego, k tó reg o  bezp o śred n ią  k o n ty n u a c ją  je s t 
obecny In s ty tu t  Z oologiczny PA N . W praw d z ie  n a  spo ­
sób sw ego m is trza  L ic h te n s te in a  d b a ł ty lko  o r e p re ­
zen ta c ję  g a tu n k ó w  i w y m ien ia ł w szystko , co w y d a ­
w ało  m u  się  d u b le tam i, co było szczególnym  a n a c h ro ­
n izm em  w  la ta c h  cz te rd z ies ty ch , gdy  ju ż  rozum iano  
p o trzeb ę  p o siad an ia  w ie lk ieg o  m a te r ia łu  p o ró w n a w ­
czego w  zw iązku  z k sz ta łto w a n ie m  się  p o jęc ia  fa u n i-  
s ty k i ja k o  n a u k i o ro zw o ju  i p rzem ian ach  fau n y  
w  czasie i p rzes trzen i. N iem niej je d n a k  w  o k res ie  
1819— 1862 u trz y m y w a ł w  całości i po m n aża ł te n  g a b i­
n e t, n ie  pozw olił n a  jego  z lik w id o w an ie  i  o d d a ł go 
now ym , b a rd z ie j ju ż  do now ych  zad ań  p rzy g o to w a­
n ym  k ad ro m , p ra k ty c z n ie  ju ż  n a  dziesięć l a t  p rzed  
fo rm a ln y m  u stąp ien iem . Z resz tą  i w  o k res ie  od 1832 
n ie  b y ł G a b in e t Z oologiczny in s ty tu c ją  ta k  m a r tw ą , 
ja k  się sądzi. O dbyw ali tu  le k c je  p ra k ty c z n e  s tu d en c i 
In s ty tu tu  A gronom icznego  w  M arym oncie , uczn iow ie 
szkół, k o rz y s ta li ze zb io rów  p rzy ro d n icy  k ra jo w i i  n ie ­
liczn ie  p o ja w ia ją c y  się  w  W arszaw ie  zag ran iczn i.

M IR O SŁ A W A  D Y LEW SK A  (K raków )

GEN. OKTAW IUSZ W INCENTY DE BURMEISTER RADOSZKOWSKI

O k taw iu sz  R a d o s z k o w s k i  to  p ie rw szy  P o - 
la k -h y m e n o p te ro lo g  św ia to w e j m ia ry , m im o że by ł 
ty lk o  am a to rem , a  z w y k sz ta łc e n ia  e k sp e r te m  do 
sp raw  w o jsk o w y ch  i  zakończy ł s łużbę  w  a rm ii c a r ­
sk ie j w  s to p n iu  g en e ra ła . R ów nocześn ie  je d n a k  n a leża ł 
do w spó łzałożycie li T o w arzy s tw a  E ntom ologicznego  
w  P e te rsb u rg u  i w  la ta c h  1867— 1880 p e łn ił fu n k c ję  
p rzew odniczącego .

R adoszkow sk i u ro d z ił się  w  1820 r . w  Łom ży. 
W  g im n az ju m  jego  p ro feso rem  h is to r i i n a tu ra ln e j  
b y ł A n to n i W a g a .  O d tego  czasu  d a tu ją  się  zam i­
ło w an ia  en tom olog iczne  R adoszkow sk iego  i g ro m a ­
dzen ie  zb iorów . N as tęp n ie  ukończy ł O fice rsk ą  Szko­
łę  A rty le r ii  w , P e te r s b u rg u  ja k o  n a jlep szy  uczeń  
i o d tąd  rozpoczęła  się jego  k a r ie ra  w o jsk o w a . W  1879 r. 
p o d a ł się  do d y m isji z pow odu  złego s ta n u  zd ro w ia
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G en. O k taw iu sz  W in cen ty  de  B u rm e is te r  R ad o szk o w -
sk i

i zam ieszk a ł n a  s ta łe  w  W arszaw ie , gdzie  zm a rł w  75 
ro k u  życia.

R ad o szk o w sk i je s t  a u to re m  około  50 p ra c  e n to m o ­
log icznych  z dz iedz iny  sy s te m a ty k i i m orfo log ii o w a ­
dów  b ło n k o sk rzy d ły ch . K ilk a  z n ic h  to  m o n o g ra fie  
pszczo łow atych , o sow atych , z ło to litek , ż ro n ek  i in n y ch  
g ru p  b ło n k o sk rzy d ły ch . R esz ta  p ra c  p o św ięco n a  b y ła  
g łó w n ie  op isom  no w y ch  g a tu n k ó w . W szy stk ie  p u b lik a ­
c je  u z u p e łn ia ł b o g a tą  i lu s tra c ją  ry su n k o w ą . R ad o ­
szk o w sk i o p isa ł w ie le  now ych  g a tu n k ó w  ow adów  b ło n ­
k o sk rzy d ły ch , część z n ich  pozosta ło  w  sy s tem a ty ce  
do dziś. P ra c e  te  b y ły  d ru k o w a n e  g łów n ie  w  ję z y k u  
fra n c u sk im , p rzed e  w szy stk im  w  p e te r s b u rs k im  c za ­
sop iśm ie  H orae S o c ie ta tis  E n tom o log icae  R ossicae  o raz  
w  B u lle tin  de la S o c ie te  im p eria le  des n a tu ra lis te s  de 
M oscou.

K o n ta k ty  n a u k o w e  u trz y m y w a ł R ad o szew sk i z c a ­
ły m  w sp ó łczesn y m  św ia tem  n au k o w y m . N a leża ł do 
k ilk u  to w a rz y s tw  en tom o log icznych , a m ięd zy  in n y m i 
w  P a ry ż u , G enew ie , L iege, S zczecinie. S tu d io w a ł m a ­
te r ia ły  i ty p y  w e w sz y s tk ic h  n a jw ię k sz y c h  m u zeach  
w  E u ro p ie : w  L o n d y n ie , P a ry ż u , B u dapeszc ie , B e r li­
nie^. O g ro m n y m  d o ro b k iem  n a u k o w y m  b y ły  ta k ż e  jeg o  
zb io ry . G ro m ad z ił je  sam  w  czasie  sw oich  liczn y ch  p o ­
d róży , o trz y m y w a ł od ró żn y ch  zb ie raczy  ja k  D ybow sk i, 
F ed czen k o , P rz e w a lsk i, k u p o w a ł, w y m ie n ia ł, p rz e k a ­

zy w an o  m u  w  te s tam en c ie . O p o w iad a ją , że R adosz­
k o w sk i w ie le  m a te r ia łó w  zg rom adził podczas ćw iczeń 
w o jsk o w y ch , n a  k tó ry c h  żo łn ierze  n a  ro zk az  g en e ra ła  
z b ie ra li ow ady .

S tu d io w a n ie  ty c h  k o le k c ji w y m ag a  znajom ości d a w ­
n y ch  e ty k ie te k . O kazy  zb ie ran e  przez  R ad o szk o w sk ie- 
go zao p a trzo n e  są  w  k a r te c z k i z n a d ru k ie m  w y k o n a ­
n y m  n a  dom ow ej d ru k a rc e , okazy  z gó r oznaczone są 
ko lo ro w y m i k ó łk am i, p rzy  czym  k o lo r ich, ja k  o b ­
ja ś n ia  zam ieszczona w  zb io rach  leg en d a , do tyczy  
o k reś lo n eg o  p a sm a  górsk iego . T ypy  n a to m ia s t, ów ­
czesną  p e te r s b u rs k ą  m e to d ą , o trzy m y w ały  zło te  kó łka .

P o  śm ie rc i R adoszkow sk iego  zb io ry  jego  s ta ły  się 
w łasn o śc ią  d ra  O. C h ł a p o w s k i e g o ,  k tó ry  p o s ta ­
n o w ił sp rzed ać  je  do M uzeum  w  B erlin ie . Po  w y m ia ­
n ie  k o re sp o n d e n c ji z ja w ił się  w  d o b rach  C h łap o w sk ie ­
go w  p o zn ań sk im  w y s ła n n ik  z B e rlin a  i z ak u p ił znacz­
n ą  część typów . Ju ż  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w ej C h ła ­
p o w sk i o rg an izo w a ł M uzeum  R eg io n a ln e  w  P o zn an iu  
i zw ró c ił się  do p ro f. d r  J a n a  S t a c h a ,  d y re k to ra  
M uzem u  P rzy ro d n iczeg o  w  K rak o w ie , z p ropozyc ją  w y ­
m ia n y  z b io ru  R adoszkow sk iego  n a  ow ady  k ra jo w e . 
P ro p o z y c ja  ta  zo s ta ła  szybko  z rea lizo w an a  i zb io ry  R a ­
doszkow sk iego  z n a jd u ją  się do dziś w  M uzeum  P rz y ­
ro d n iczy m  w  K ra k o w ie  (obecnie  Z a k ła d  Z oologii S y s­
te m a ty c z n e j PA N ).

Z b io ry  R adoszkow sk iego  d o s ta rcza ją  c iąg le  m a te r ia ­
łów  do o p raco w ań  i s tu d ió w  n a d  ty p a m i licznym  sp e ­
c ja lis to m  z ca łego  św ia ta . K o rzy s ta li z n ich  uczen i te j 
m ia ry , ja k  N iem cy : D. A 1 f  k  e n , H. F  r  i e  s e,
P . B l i i t h g e n ,  K a n a d y jc z y k  F. F r i e s o n ,  V. P o -  
v o v  z L e n in g ra d u  i J. N o s k i e w i c z ,  nasz  n a j ­
w y b itn ie js z y  zn aw ca  ow adów  b ło n k o sk rzy d ły ch .

J e d n ą  p ra c ę  R ad o szk o w sk i n a p is a ł w  ję z y k u  p o l­
sk im  zachęcony  p rz e z  k sięc ia  T. L u b o m i r s k i e g o .  
W y d ru k o w an o  ją  w  I I  zeszycie  czasop ism a W ia d o m o ­
ści z  N a u k  P rzy ro d n ic zy c h  w  W arszaw ie  w  1882 r . W e 
w s tę p ie  te j p ra c y  R ad o szk o w sk i zam ieśc ił n a s tę p u ją c e  
u w ag i:

„M iędzy  n a u k a m i p rzy ro d n iczy m i n iep o ś led n ie  m ie j­
sce z a jm u je  d z is ia j en tom o log ia .

N ie m a p a ń s tw a , n ie  m a n a ro d u , k tó re b y  n ie  m ia ły  
sw oich  to w a rz y s tw  i sw ej l i te r a tu ry  en tom olog icznej.

C el te j n a u k i n ie  o g ran icza  się ty lk o  n a  zb ie ra n iu  
m n ie j lu b  w ięce j b o g a ty ch  k o le k c y j; w ażn ie jszy m i są  
z a s to so w an ia  te j n a u k i, np . ro zp o zn aw an ie  p o ży tecz­
n y ch  i szk o d liw y ch  ow adów  w  ró żn y ch  o k resach  ro z ­
w o ju  ich  życia . M a jąc  na leży c ie  o p raco w an ą  część sy ­
s te m a ty c z n ą  n a u k i, m ożna ją  k o rz y s tn ie  i ściśle s to ­
so w ać  do p ra k ty k i.

W  n aszy m  ty lk o  k r a ju  en tom o log ia  je s t  zan ie d b an ą ; 
n ie  m am y  a n i to w arzy s tw , a n i p ra c  czysto  en to m o lo ­
g icznych , n ie  m am y  n a w e t o p raco w an e j n o m e n k la tu ry , 
tego  n a rz ę d z ia  do u p ra w ia n ia  n a u k i”.

„W iem  że p ra c a  m o ja  w  k r a ju  d ługo  pozostać  m oże 
bez zas to so w an ia , lecz  n ie  tr a c ę  nadzie i, że z czasem  
i en to m o lo g ia  zn a jd z ie  sw o ich  zw o lenn ików , a  w te n ­
czas i m ój a r ty k u ł  n ie  b ędz ie  bez u ż y tk u ”.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Zmienność płci u roślin pod wpływem 
czynników zewnętrznych

W p racy  S. O. G r e b i n s k i e g o  za ty tu ło w an e j 
P o d sta w o w e regu la rności in d y w id u a ln e g o  ro zw o ju  ro ­
ślin  (O sn o w n y je  za k o n o m e rn o s ti in d y w id u a ln o w o  raz- 
w itija  ra s te n ij 1953) z n a jd u je m y , m iędzy  innym i, 
k ró tk ą  w zm ian k ę  o fo rm o w an iu  się p łci u  ro ś lin , 
w  k tó re j a u to r  p rzy tacza  p rz y k ła d y  o zm ienności p łci 
w y s tęp u jące j w  k w ia ta c h  k o n o p i i ogórków . Z arów no  
konopie, ja k  i o g ó rk i m a ją  zw y k le  k w ia ty  jed n o - 
p łciow e, p rzy  czym  konop ie  są  jeszcze  ro ś lin am i d w u ­
p iennym i, co łączy  się z rozm ieszczen iem  k w ia tó w  
m ęsk ich  i żeńsk ich  na  różnych  osobn ikach .

U p ra w a  po łu d n io w y ch  odm ian  k o nop i w  okolicach  
pó łnocnych  n ie rzad k o  p o w o d u je  w y s tęp o w an ie  osob­
ników , m a ją c y c h  zarów no  żeńsk ie , ja k  i m ęsk ie  k w ia ­
ty . O prócz geog raficznych  w a ru n k ó w , zm ienność płci 
u  konop ii o siąga się p rzez  h o dow lę  w  ró żn y ch  w a ­
ru n k a c h  św ie tln y ch , np . d łuższego  n a św ie tlen ia , a  t a k ­
że p rzez  z ran ien ie . S tw ie rd zo n o  ró w n ież , że z ow oców  
konopi, pochodzących  ze szczy tow ych  części w iechy  
k w ia to s tan o w e j, w y ra s ta ją  żeń sk ie  osobn ik i, a  z ow o­
ców  zeb ran y ch  w  do lnej części te j w iechy  —  m ęskie.

E. G. M i n i n a  o p u b lik o w a ła  w  1952 ro k u  m ono­
g ra fię , w y d a n ą  p rzez  A k ad em ię  N au k  Z SR R , a o m a­
w ia jąc ą  zag ad n ien ie  fo rm o w an ia  się  p łc i u  ro ś lin  pod

M ak  w sch o d n i (P apaver o rien ta lis  L.) z je d n y m  dużym  
s łu p k iem  u  n a sa d y , o toczonym  k ilk o m a  m n ie jszy m i 

s łu p k am i. — F o t. J . H e reźn iak

w p ływ em  o d d z ia ły w an ia  czynn ików  zew nętrznego  o to ­
czen ia  (S m ie szc zen ije  poła u  ra s tien ij w o zd ie js tw ije m  
fa k to ro w  w n ie szn ie j sredy). A u to rk a  p rzep ro w ad z iła  
liczne ek sp e ry m en ty , k tó ry ch  w y n ik i rz u c a ją  św ia tło  
n a  om aw ian e  zagadn ien ie .

U  ro ś lin  d w u liśc ien n y ch  m ęsk ie  o sobn ik i z a k w ita ją  
w cześn iej an iże li żeńsk ie  czy obupłciow e. Z auw ażono  
rów nież, że o k res  k w itn ie n ia  u  p ie rw szy ch  je s t  znacz­
n ie  sk rócony  an iże li u  d ru g ich . R ączn ik  pospo lity  czyli 
k leszczow ina (rycynus pospolity ) zw y k le  rozdzie lno - 
p łciow y i je d n o p ien n y  m ieśc i w  do ln y ch  w ęzłach  ło ­
dygow ych p rzew ażn ie  k w ia ty  m ęsk ie , w yżej z n a jd u ją  
się k w ia ty  obupłciow e, a na jw y że j w  szczy tow ych  
p a rtia c h  w y s tę p u ją  żeńsk ie . U  m łodych  ro ś lin  z a ­
znacza się p rzew ag a  k w ia tó w  m ęsk ich , a le  z końcem  
o k resu  w eg e tacy jn eg o  p rze w a ż a ją  ju ż  k w ia ty  żeńsk ie . 
W  końcow ych  s tad iach  tegoż o k resu  szybciej fo rm u ją  
się i ro z w ija ją  k w ia ty  żeńsk ie . W zw iązku  ze s to p n io ­
w y m  sta rzen iem  się o rg an izm u  ro ś lin n eg o  zachodzą 
w  n im  specyficzne  p rocesy  p rzem ian y  m a te rii, w a ru n ­
k u ją c e  p o w staw an ie  k w ia tó w  żeńsk ich .

W aru n k i d ług iego  d n ia  po w o d u ją  u ogórków  zw ięk ­
szen ie  liczby m ęsk ich  kw ia tó w . R ów nież czynn ik i ch e ­
m iczne oddzia ły  w uj ą n a  p o w stan ie  p łc i u  ro ś lin . T ak  
ok resow e w zbogacan ie  g leby  w  sole azo tow e spow odo­
w ało  u  k u k u ry d z y  p o jaw ien ie  się w iększe j liczby  żeń ­
sk ich  ko lb , n a to m ia s t ch lo rek  p o ta su  —  m ęsk ie  w ie ­
chy. P od o b n ie  n ied o s ta tek  s ia rk i w  g leb ie  gw a łto w n ie  
zw iększa u k u k u ry d z y  liczbę  k w ia tó w  żeńsk ich . S p rz y ­
ja ją c y  w p ły w  soli azo tow ych  na  zaw iązan ie  ow oców , 
a w ięc  n a  p o w staw an ie  w cześn ie jszych  k w ia tó w  żeń ­
sk ich , spostrzeżono  tak że  u dyni.

R ów nież gazy są c zy n n ik iem  fo rm u ją c y m  p łeć u  ro ­
ślin . O grodn icy  celem  po w ięk szen ia  liczby k w ia tó w  
żeńsk ich  u  ogórków  od d aw n a  s to su ją  ok ad zan ie  
w  szk la rn ia ch , w y d o b y w a jący m i się  w  czasie sp a la n ia  
d re w n a  gazam i, tlen k iem  w ęg la  i e ty len em . P o d d a ­
w an ie  ro ś lin  dz ia łan iom  l®/o tle n k u  w ęg la  lu b  0,1— 0,3°/o 
e ty len u  znaczn ie  podnosi liczbę k w ia tó w  żeńsk ich .

Z w iększona w ilgo tność  p o w ie trza  i g leby p rzy czy ­
n ia ją  się ró w n ież  do fo rm o w an ia  się k w ia tó w  żeń­
skich .

L a to  ro k u  1965 w  P o lsce  w yró żn iło  się n a d m ie rn y ­
m i opadam i. W  czerw cu  tegoż ro k u  d r  Jó ze f L  e m  b k e 
p rzek aza ł K a ted rze  S y s te m a ty k i i G eo g ra fii R oślin  U Ł 
ow o cu jący  o kaz  d ek o racy jn eg o  m a k u  w schodn iego  
(P apaver o rien ta le  L .), pochodzący  z łódzkiego  o g ró d k a  
działkow ego. E gzem plarz  te n  ró żn ił się sw oim  w y ­
g lądem  od no rm aln eg o  m a k u  w schodn iego  w y s tę p o ­
w an iem  obok zw ykłego  s łu p k a  ośm iu  znaczn ie  m n ie j­
szych  s łu p k ó w , um ieszczonych  w  m ie jscu  p ręc ik ó w  
u n a sad y  w łaśc iw ej to reb k i. C zy n n ik am i d ecy d u jący m i 
w  p o w sta w a n iu  now ych , d ro b n y ch  o rg an ó w  żeńsk ich  
zam ias t p ręc ik ó w  m ogły  w  d an y m  k o n k re tn y m  p rz y ­
p a d k u  być: znaczne opóźn ien ie  o k re su  w eg e tacy jn eg o  
w e w sp o m n ian y m  o k res ie , tow arzy szące  tem u  o b n i­
żen iu  te m p e ra tu ry  o raz  zw iększona w ilgo tność , sp o ­
w o d o w an a  c iąg łym i i ob fity m i o p ad am i w  m iesiącach  
m a ju  i w  czerw cu.

W edług  E. G. M i n i n y  (1952) M. M o l l i a r d a  
(1898), L. A. S z a w r o w a  (1957) i in n y ch  badaczy  
w a ru n k i w ilgo tnośc i ś ro d o w isk a  w  o k res ie  p o w s ta w a ­
n ia  i d y fe re n c ja c ji m ery stem aty czn eg o  zw iązk u  k w ia -
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tow ego  s to żk a  w z ro s tu  o d g ry w a ją  w ażn ą  ro lę  w  f o r ­
m o w an iu  się  p łc i ż eń sk ie j, gdyż zw iększona  w ilg o tn o ść  
o toczen ia  sp rz y ja  p o ja w ie n iu  się  u  ro ś lin  s łu p k ó w , 
p rzec iw n ie  zaś, suche  środow isko  m oże w p ły n ą ć  n a  
p o w s ta w a n ie  p ręc ik ó w .

N ależy  p rzypuszczać , że o k re s  k sz ta łto w a n ia  się  o r ­
g an ó w  roz ro d czy ch  m ęsk ich , t j .  p ręc ik o w ia  w  d an y m  
kw iec ie  m a k u  w schodn iego , p rz y p a d ł n a  n a jb a rd z ie j 
n ie s p rz y ja ją c e  w a ru n k i k lim a ty czn e , p rz y śp ie sz a ją c e  
racze j p rzeb ieg  p ro cesó w  s ta rz e n ia  się  ro ś lin y , p o w o d u ­
ją c e  szy b k ą  zm ian ę  faz  ro zw o jo w y ch , a  z a tem  p łc io - 
w ości k w ia tu . P o w sta łe  pod  w p ły w em  n ie s p rz y ja ją ­
cej pogody w a ru n k i  b y ły  n ieo d p o w ied n ie  d la  ro zw o ju  
fazy  m ęsk ie j k w ia tu , b y ły  n a to m ia s t p o m y śln e  d la  w y ­
s tą p ie n ia  p łc iow ości żeń sk ie j.

W  d an y m  k o n k re tn y m  p rz y p a d k u  ro z w ija ją c y  się 
k w ia t d e k o ra c y jn e g o  m a k u  w sch o d n ieg o  zn a la z ł się 
w  o k reś lo n y ch  w a ru n k a c h  k lim a ty c z n y c h , s p r z y ja ją ­
cych  racze j p o w s ta w a n iu  p łc iow ośc i żeń sk ie j, s tą d  za ­
m ia s t p rę c ik ó w  w y k sz ta łc iły  się  w  ich m ie jsce  d o d a t­
k o w e p ry m ity w n e  s łu p k i.

J. M o w s z o w i c z

Problemy i niebezpieczeństwa 
nieprzemyślanej gospodarki w odniesieniu 

do reliktów fauny i flory

O sta tn io  o b se rw u je m y  za ró w n o  w  p ra s ie  p o p u la r ­
n o n a u k o w e j o raz  codziennej a la rm u ją c e  op isy  n ie b e z ­
p iecz eń stw  za g ra ż a ją c y c h  re sz tk o m  fa u n y  o raz  flo ry , 
w y n ik a ją c y c h  w y łączn ie  z n iep rz e m y ś la n y c h  p o su n ięć  
w ła d z  te re n o w y c h , z a tw ie rd z a ją c y c h  zb y t po ch o p n ie  
p la n y  e k sp lo a ta c ji i zab u d o w ań  te re n ó w  p o d le g a ją ­
cych  śc isłe j och ro n ie . Z ezw o len ia  n a  b u d o w ę  now ych  
a u to s tra d , p a rk in g ó w , m o te li, u ła tw ia ją  w  k o n se k w e n ­
c ji w zm ożony ru c h  sam ochodow y , p o w o d u ją  z a tr u w a ­
n ie  p o w ie trz a  g azam i sp a lin o w y m i, n iszczą  ty m  sam y m  
n a tu ra ln e  p ięk n o , m a je s ta t  i c iszę okolicy , p rzy  w sp ó ł­
u d z ia le  n ie s te ty  b a rd z o , często  n ie k u ltu ra ln y c h  tu r y ­
stów . L iczn e  ch ro n io n e  g a tu n k i ro ś lin  u le g a ją  z u ­
p e łn e j zag ładz ie , p łoszone z w ie rzę ta  p rzen o szą  się 
w  in n e , b a rd z ie j sp o k o jn e  okolice. R e z e rw a t p rz y ro d y  
sto p n io w o  z a m i e n i a  się w  te n  sposób  n a  pe łen  
g w a ru  „ lu n a p a rk ” . J a k  w ięc  z pow yższego w y n ik a , 
s k u tk i  n ieo d p o w ied n ich  p o su n ięć  są  w rę c z  o p łak an e .

D o b itn y m  p rz y k ła d e m  w a lk i o o ch ro n ę  w a ż n y c h  pod  
w zg lęd em  p rzy ro d n iczy m  i k ra jo b ra z o w y m  z a k ą tk ó w  
naszego  k ra ju  m oże b y ć  sp ra w a  zag o sp o d aro w an ia  
oko licy  M orsk iego  O ka w  T a trz a ń sk im  P a rk u  N a ro ­
dow ym .

A n alo g iczn e  p ro b le m y  is tn ie ją  n iem a l n a  ca ły m  
św iecie , o s ta tn io  np. w  p o łu d n io w e j części A u s tr ii:  
H a in b u rg e r  B erg e  g rozi zag łada! A tra k c y jn o ść  teg o  
n a d d u n a js k ie g o  z a k ą tk a  w a ru n k u ją  liczn e  w zg ó rza  
o w a p ie n n y c h  zboczach , p o k ry ty c h  su c h ą  m u ra w ą  
o c h a ra k te rz e  s tep o w y m  z k se ro te rm ic z n y m i z a ro ś la ­
m i i dom ieszką  d rzew  o raz  liczn e  g a tu n k i c ie p ło lu b ­
n y ch  ro ś lin  i z w ie rzą t poch o d zen ia  p o łu d n io w eg o  i p o ­
łu d n io w o -w sch o d n ieg o .

W y stę p u ją c e  n a  te re n ie  H a in b u rg e r  B erg e : b y lic a  
s e rb sk a  (A r te m is ia  panH ćii), goździk  p ió rk o w y  (D ian-  
th u s  lu m n itze r i) ,  ja r z ą b  g reck i odm . d u n a js k a  (S o rb u s  
graeca var. d a n ub ia lis ), ko saćce  (Ir is  sp.), ow sica  p u ­
s ty n n a  (A v e n a s tr u m  d ese r to ru m ), p rz e g o rz a n  ru s k i

(E ch inops r itro  syn . rh u ten icu s) , p szcze ln ik  a u s tr ia c k i 
(D racocepha lum  a u s tr ia c u m ), se s le ria  z g a tu n k u  S es-  
leria  sad leriana , tra g a n e k  w ę g ie rsk i (A stra g a lu s  a lb i-  
dus)  i in n e  d a ją  w  o k re s ie  k w itn ie n ia  p rzep ięk n e  w i­
d o k i p rzep y szn y ch  w ie lo b a rw n y ch  „d y w an ó w ” k w ia ­
tow ych .

N a tu ra ln y m  u zu p e łn ien iem  pow yższego w id o k u  r o ­
ś lin  są  p rze ró żn e  ow ady  c iep ło lubne , k tó re  n a  te re n ie  
H a in b u rg e r  B erg e  ró w n ież  z n a jd u ją  dosk o n a łe  w a ­
ru n k i  b y to w e.

N a szczegó lną  u w ag ę  za s łu g u je  B ra u n sb e rg , n a  k tó ­
ry m  to  w zgó rzu  ży je  w ie le  g a tu n k ó w  ro ś lin  i zw ierzą t, 
n ie  w y s tę p u ją c y c h  n a  pozosta łych  o b sza rach  H a in b u r­
g e r B erge , a  k tó re m u  n ie s te ty  g rozi zu p e łn e  zniszcze­
n ie . M ianow icie , p rzy  w y zn aczan iu  o b sza ru  n a  p a rk in ­
g i sam ochodow e bezm y śln ie  p rzeznaczono  n a  te n  cel 
w ięk szą  część p łaszczyzny  szczy tow ej (n a ra ż a ją c  na  
zn iszczen ie  p e łn y  sw o istego  u ro k u  w ie rzch o łek  o raz  
zubożen ie  ilościow e fa u n y  i flo ry  g ó rsk ie j) , ja k k o lw ie k  
n ieco  pon iże j is tn ie ją  b a rd z ie j odpow iedn ie  m ie jsca  na  
zabudow ę.

W  ro k u  1961 W ied e ń sk ie  T o w arzy stw o  Z oologiczno- 
B o tan iczn e  za in ic jo w a ło  złożenie odpow iedn iego  w n io ­
sk u  do o d nośnych  w ład z  o ob jęc ie  śc is łą  o ch ro n ą  
p rz y ro d y  o b sza ru  B ra u n sb e rg  o raz  n ie k tó ry c h  części 
H a in b u rg e r  B erge . P o s tu la ty  te  je d n a k  n i e  zo sta ły  
z rea lizo w an e  pom im o  p rzy to czen ia  d ob itnego  fa k tu , 
j a k  d u żą  w a g ę  p o s ia d a ją  tego  ro d z a ju  sp ra w y  np. 
w  są s ie d n im  C SR S: m ian o w ic ie  w  odleg łości ok. 150 km  
z b ieg iem  D u n a ju  leży  n a  te re n ie  S ło w ac ji o bszar n o ­
szący  n azw ę  K o vaćovske  K opce, re z e rw a t p rz y ro d n i­
czy, zasobny  w  sw o is tą  f lo rę  s tep o w o -le śn ą , p rz y p o ­
m in a ją c ą  łu d ząco  H a in b u rg e r  B erge.

W. J. P a j o r

W krainie stu jezior

N a n iew ie lk ich  o b sza rach  trzech  p o w ia tó w : sz u b iń ­
sk iego , żn iń sk ieg o  i m o g ileńsk iego  z n a jd u je  się aż 98 
szeroko  ro z lan y ch  je z io r po lodow cow ych , d la tego  
s łu szn ie  ten  s k ra w e k  P o lsk i zw an y  P a łu k a m i nosi 
m ia n o  „ k ra in y  s tu  je z io r” . A le  P a łu k i  są  też  k ra in ą  
w sp a n ia ły c h  lasó w , w  k tó ry c h  do dziś zachow ały  się 
rz a d k ie , ch ro n io n e  okazy  ro ś lin , k rzew ó w  i d rzew  oraz  
n ie k tó re  g a tu n k i fa u n y  je z io rn e j i le śn e j. W  re z e rw a ­
cie  n a d le ś n ic tw a  G ośc ieszynek  (pow . Ż nin) ży ją  ła ­
będz ie , czap le  i bo c ian  cza rn y , w  la sach  k u n a , dzik, 
je le ń , n a w e t je n o t i w ilk . N a te re n ie  n a d le śn ic tw a  B e l­
k i  ro ś n ie  sk u p isk o  150-le tn ich  jodeł, cisów  i m odrzew i, 
a  zw łaszcza  k ilk u w ieczn y ch  dębów . T ak  je s t  dziś, 
a  p rzed  w ie k a m i?  P rz e d  w ie k a m i te re n y  dzis ie jszych  
P a łu k  b y ły  p ra w d z iw y m  k ró le s tw e m  zw ierzyny  i p ta c ­
tw a . J e z io ra  aż ro iły  się  od ry b , p ta k ó w  z ro d z in y  
b ro d źcó w  i p ły w ak ó w , g ę s ta  dziew icza puszcza  p e łn a  
b y ła  z w ie rz ą t ło w n y ch  i d rap ieżcó w  ró żn eg o  ro d z a ju  
i g a tu n k u : tu ró w , łosi, w ilków , żb ików , k u n , w y d r 
i b o b ró w . N ad  w ie rzch o łk am i o lb rzy m ich  s ta ry c h  
d rz e w  liśc ia s ty c h  i szp ilk o w y ch  u n o siły  się liczne  p ta -  
k i-d ra p ie ż c e , k rą ż y ł k ró le w sk i orzeł, k tó ry  z b ra k u  gór 
w śró d  k o n a ró w  p o tężn y ch  dębów  b u d o w ał sw e  gniazdo , 
z an im  s ta ł  się p rzed  la t  ty s ią cem  god łem  naszego  k ra ju .  
Z w ie rz y n a  i p ta c tw o  n ie  n ę k a n e  p rzez  cz łow ieka  b ro ­
n ią  p a ln ą  żyło  tu  p rzez  w ie le  w iek ó w  w  w a ru n k a c h  
n a tu ra ln y c h , a  sam a  p rz y ro d a -m a tk a  b y ła  n a jid e a l-
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Ż yw y p om nik  p rzy ro d y  — o siem se tle tn i dąb  szypu łko - 
w y  (Q uercus robur) w  m ie jscow ośc i Recz, nad l. G o­
łąb k i, pow . żn iń sk i, zw any  p rzez  lu d  „D ębem  D iab ła  
W eneck iego”. O bw ód p n ia  n a  w ysokości p ie rśn icy  
w ynosi 775 cm , w ysokość  26 m . — F o t. A. K aczm arek

n ie jszy m  re g u la to re m  n iczym  n ie  zm ąconego życia 
dziew iczej puszczy.

W  m iejscow ości R ecz, w  n ad le śn ic tw ie  G o łąb k i ro ś ­
n ie  o lb rzym i i n ie zw y k le  p ię k n y  okaz  dębu  szypu ł- 
kow ego (Q uercus robur) zw an y  przez  p a łu c k i lu d  
„D ębem  D iab ła  W eneck iego” . D ąb  w  R eczu, pow . Ż nin , 
liczy sob ie  około 800 la t  i zap ew n e  dobrze  p am ię ta  
czasy k sięc ia  san d o m ie rsk ieg o  i k rak o w sk ieg o , L eszka  
B iałego , k tó ry  w ła śn ie  tu , n a  P a łu k a c h , n a  po lach  G ą ­
saw y , p o d stęp n ie  zam o rd o w an y  zosta ł w  sk ry to b ó jczy  
sposób w  lis to p ad z ie  1227 ro k u  p rzez  n a jm itó w  Ś w ia to - 
p e łk a  G dańsk iego . D ąb  w  R eczu  p o s iad a  b a rd zo  c ie ­
k aw y  „życio ry s”, k rą ż y  w o k ó ł n iego  m n ó stw o  lu d o ­
w y ch  legend , an eg d o t i c iek a w o stek . J e d n a  z legend  
m ów i, że s ły n n y  w  X IV  w ie k u  p o s tra c h  sp o k o jn e j lu d ­
ności, w ie lk i a w a n tu rn ik  i z a w a d ia k a  —  M iko ła j N a ­
łęcz (postać h is to ry czn a ), k a sz te la n  n a k ie lsk i i sędzia 
k a lisk i, zw any  „ K rw aw y m  D iab łem  W en eck im ” za k lę ­
ty  został za sw e n iecne  czyny w  d ąb , k tó ry  o d tą d  lu d  
n azy w a  „D ębem  D iab ła  W eneck iego”. Is to tn ie , z p n ia  
dębu  w y ra ź n ie  w y ch y la  się  ja k b y  „ d iab e lsk a  tw a rz ” 
z d ług im i w ąsisk am i. Jeszcze  dziś —  co je s t  n iezm ie r­
n ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  —  lu d  p a łu c k i za m ick iew iczow ­
sk im  P a n em  T a d eu szem  p o w ta rza , że: „po św iecie  j e ­
ździ w en eck i d iab e ł w  n iem ieck ie j karec ie ...” (księga  I 
P ana T adeusza).

D ąb ten  je s t  p ra w d z iw ą  ozdobą p ięk n e j, les is te j 
i je z io rn e j k ra in y  P a łu k . O bw ód p n ia  tego o lb rzym a 
n a  w ysokości p ie rśn icy  w y n o si 775 cm , w ysokość

zniszczonego w ie rzch o łk a  sięga 26 m etrów . N iezw ykle 
p ięk n ie , m o n u m en ta ln ie  w y g ląd a  zw łaszcza w  lecie, 
gdy  p re z e n tu je  się w  całe j okazałośc i i ciem nozielonej 
k ra s ie , albo  w  jes ien i, gdy jego  liście  s ta ją  się s to p n io ­
w o b rązo w o ru d aw e . O czyw iście  dąb  ten , ja k  w sz y s t­
k ie  podobne m u  okazy, p od lega  o ch ron ie  ja k o  żyw y 
p om nik  p rzy ro d y , je s t ba rd zo  s ta ra n n ie  p ie lęgnow any  
przez  n ad leśn ic tw o  G o łąbk i i O ddzia ł P o w ia to w y  L ig i 
O chrony  P rzy ro d y  w  Ż n in ie . S tan o w i też  ze w zg lędu  
na  sw ój w iek  i p ięk n e  położenie  n a d  jez io rem  — 
m ie jsce  licznych  w ycieczek  k ra jo w y c h  i zag ran icznych , 
m łodzieży  szkolnej i w ie lu  tu ry s tó w  i p rzy ro d n ik ó w  
z ca łe j Po lsk i.

A. K a c z m a r e k

Gambuzja — wróg owadów

'W  zw iązku  z coraz w ięk szy m i og ran iczen iam i w  m a ­
sow ym  sto so w an iu  in sek ty cy d ó w  p rzec iw  k o m aro m  
i in n y m  szkodn ikom  ro z w ija ją c y m  się  w  w odzie o b ­
se rw u je  się żyw e za in te reso w an ie  b io log icznym i m e to ­
dam i zw alczan ia , m . in . za pom ocą o w adożernych  ry b . 
L iczba  ry b  o d żyw ia jących  się la rw a m i k o m aró w  i in ­
nych  ow adów  w ażnych  z p u n k tu  w id zen ia  m edycyny  
i w e te ry n a r ii  p rzek racza  300 g a tu n k ó w . N ieste ty , 
w  w iększości w odnych  zb io rn ików , gdzie  ro z w ija ją  się 
k o m ary  i in n e  szkod liw e ow ady , ry b  ta k ic h  je s t m ało . 
D la tego  ju ż  od daw na  p row adzono  p ró b y  sztucznego  
w p ro w ad zan ia  ryb . P ie rw sze  ta k ie  p ró b y  do tyczy ły  
znanego  w szy stk im  k a rp ia . Z  czasem  je d n a k  poznano  
b a rd z ie j sk u teczn e  g a tu n k i, k tó re  zaczęto  rozpow szech ­
n iać  na  ca łym  św iecie.

N ajszersze  zasto sow an ie  zna laz ł p rzed s taw ic ie l r o ­
dziny  P oeciliidae, m a ła  ry b k a  gam b u z ja . Je j o jczyzną 
je s t  A m ery k a  P ółnocna. G am b u z ja  je s t  żyw orodna  
i rozm naża  się p rzez  cały  ro k , dz ięk i czem u je j p o p u la ­
c ja  u trz y m u je  się na  w y so k im  poziom ie. M ak sy m aln a  
d ługość sam ca  w ynosi 31 m m , a  sam icy  60 m m .

B

G am b u zja , G am busia  a ff in is  ho lb rooki:  A  — sam iec, 
dł. n a tu r . 20 m m ; B —  sam ica , dł. n a tu r .  40 m m

Z ro d za ju  g am b u z ja  n a jb a rd z ie j zn an e  są  d w a p o d - 
g a tu n k i: G am busia  a ff in is  a ff in is  (B. e t G.) i G am busia  
a ffin is  h o lb ro o k i C. (ryc.). P ie rw szy  g a tu n e k  m ieszka  
od rzek i Rio G ra n d ę  w  Z atoce  M ek sy k ań sk ie j do cen -

24
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tr a ln e j części s ta n u  Illin o is . D ru g i p o d g a tu n e k  z a m ie ­
szk u je  ta k ż e  a tla n ty c k ie  w y b rzeże  A m e ry k i P ó łn o cn e j 
od s ta n u  F lo ry d a  do W irg in ia . O b a  g a tu n k i są  c iep ło ­
lu b n e . O p ty m a ln a  te m p e ra tu ra  d la  ich  życ ia  je s t  25— 
30°C. P rz y  te m p e ra tu rz e  p o n iże j 15° g a m b u z ja  n ie  ro z ­
m naża  się, a  p rzy  7— 8°C n ie  m oże odżyw iać  s ię  i sch o ­
dzi n a  z im o w an ie  w  n iższe w a rs tw y  w ody. Z u w a g i n a  
te  w y m a g a n ia  g a m b u z ja  n ie  m oże być w p ro w a d z o n a  
do w szy s tk ich  re jo n ó w  św ia ta .

G a m b u z ja  je s t  ży w o ro d n a , a  m łode  ry b k i  szybko  
o s ią g a ją  d o jrza ło ść  p łc io w ą ; ju ż  po sześciu  ty g o d n iach  
po w y lęg u  ry b y  m ogą ro zm n ażać  się. S am ice  m ło d e  
d a ją  m io t 1— 3 ra z y  do ro k u , n a to m ia s t sam ice  o w ię k ­
szych  ro z m ia ra c h  c ia ła  4— 6 ra z y . S am ice  z im u jące  
m ogą żyć do 15 m iesięcy  i z aczy n a ją  rodz ić  p o to m stw o  
w iosną . P ło d n o ść  sam ic  w  c iągu  sezonu  w a h a  się  od 100 
(m łode sam ice) do 400— 500 p o to m stw a  (sam ice  w  d r u ­
g im  ro k u  życia).

P o to m stw o  opuszcza  cia ło  m a tk i po 24— 48 go d z i­
n ach . M łode ry b k i  o p a d a ją  n a  dno zb io rn ik ó w , a le  
szybko  z a c z y n a ją  p ły w ać  i o dżyw iać  się. G a m b u z ja  
odżyw ia  się  p la n k to n e m  i b en to sem , je d n a k ż e  u lu b io ­
n y m  p o k a rm e m  są  la rw y  k o m aró w , o c h o tk o w a ty c h  
i in n y c h  w o d n y ch  ow adów . 20%  p o k a rm u  g a m b u z ji 
s ta n o w ią  ro ś lin y . G a m b u z ja  c h ę tn ie  z ja d a  ta k ż e  o w a ­
dy d o ros łe  i p o czw ark i k o m a ró w . J e j ża rłoczność  je s t  
b a rd zo  duża , gdyż w  o k re s ie  doby  m oże z jeść  do 200 
la r w  k o m aró w . P o sz u k u je  o n a  p o k a rm u  w  p o ­
w ie rzch n io w e j w a rs tw ie  w ody , a  w ięc  w  s tre f ie  życia  
la rw  k o m a ró w  i ich  poczw arek . R y b k i do b rze  p rz e n i­
k a ją  w  n iezb y t g ę s tą  ro ś lin n o ść  w o d n ą  i n iszczą  g ro ­
m ad zące  się  ta m  la rw y  w id lisz k a  A n o p h e le s  sp.

W  zw iązk u  ze sw o ją  o g ro m n ą  p rz y d a tn o śc ią  w  z w a l­
czan iu  k o m a ró w  p rzen o szący ch  m a la r ię , g a m b u z ja  b y ła  
p rzew o żo n a  do w ie lu  k ra jó w  celem  a k lim a ty z a c ji. 
P ie rw sze  g am b u z je  w p ro w ad zo n o  n a  W yspy  H a w a j­
sk ie . Do X IX  w ie k u  n a  H a w a ja c h  n ie  b y ło  k o m aró w , 
zo sta ły  one ta m  je d n a k  zaw leczone  n a  s ta tk a c h . Z n a j­
d u ją c  b a rd z o  sp rz y ja ją c e  w a ru n k i  d la  sw ego ro zw o ju

R O Z  M  A

N ow y środek nasenny. M ieszk ań cy  w y sp  M órz P o ­
łu d n io w y ch  ż u ją  k o rzeń  p ie p rz u  (P iper m e th y s t ic u m ),  
k tó ry  d z ia ła  ja k o  ś ro d ek  u s p o k a ja ją c y  i n a se n n y . 
O s ta tn ie  fa rm a k o lo g ic z n e  b a d a n ia  teg o  ś ro d k a  n a  
z w ie rzę tach  w y k a z a ły , że w y w o łu je  on zn aczn e  ro z ­
lu ź n ie n ie  m ię śn i bez  o b c iąż an ia  czy b lo k o w a n ia  m óz­
gu . Z w iązk i z a w a r te  w  k o rz e n iu  p ie p rz u  w y w o łu ją  sen  
n a jb a rd z ie j zb liżony  do fiz jo lo g iczn eg o  i  m a ją  d z ia ­
ła n ie  o d p ręża jące . Z asto so w an e  w  n a d m ia rz e  p o w o d u ­
ją  czasow y  p a ra liż . B a d a n ia  k lin ic z n e  teg o  p re p a r a tu  
n ie  zo s ta ły  jeszcze  zakończone.

W. B .-S .
Science News 1967

R ozpylanie środków  ow adobójczych, ja k  D DT d ie l-  
d r in  lu b  tp . je s t  szk o d liw e  d la  zd ro w ia  cz łow ieka . Z n a ­
leziono  b o w iem  te  su b s ta n c je  w  o rg an izm ie  osób, k tó re  
je  często  ro z p y la ją . D aw n ie j sądzono , że ś ro d k i o w a ­
dobójcze , k tó re  z n a jd u je  się w  tk a n c e  tłu szczo w ej, p o ­
chodzą  z ich  po zo sta ło śc i w  ś ro d k a c h  żyw n o śc io w y ch  
sp o ży ty ch  p rzez  cz łow ieka . J e d n a k  d r  J a c k  R a d o  m - 
s k  i z M iam i w  sw ych  b a d a n ia c h  p rzep ro w a d z o n y c h  
n a  271 p a c je n ta c h  s tw ie rd z ił obecność  ś ro d k ó w  o w a d o ­
bó jczych  w  ciele  osób, k tó r e  często  je  ro z p y la ją , n a -

w  k ró tk im  o k re s ie  czasu  s ta ły  się p la g ą  d la  m iejscow ej 
lud n o śc i. U d a n a  in tro d u k c ja  G am busia  a ff in is  a ffin is , 
k tó r a  szybko  z a a k lim a ty zo w a ła  się w  ty m  re jo n ie , d o ­
p ro w a d z iła  do pe łn eg o  w y n iszczen ia  k o m aró w  w  k o ń cu  
la t  trzy d z ie s ty ch . W  w y n ik u  in ten sy w n eg o  p rzew o że­
n ia  g a m b u z ji do w ie lu  k ra jó w  obecn ie  w y s tę p u je  ona 
w  A fry ce , E u ra z ji i n a  w y sp ach  n a  O cean ie  S p o k o j­
nym . W  Z S R R  w p ro w ad zo n o  z dużym  sukcesem
G. a ff in is  ho lb rooki.

G a m b u z ję  m ożna  w p ro w ad zać  do ró żn y ch  z b io rn i­
k ó w  w o d n y ch : jez io r, s taw ó w , b ło t, m e lio racy jn y ch  
i n a w a d n ia ją c y c h  k an a łó w , pó l ry żo w y ch , sz tucznych  
zb io rn ik ó w  w o dnych , a  ta k ż e  do c y s te rn , beczek  itp . 
Z  u w a g i n a  d użą  zdolność do szybk iego  ro zm n ażan ia  
się  i ro z p rz e s trz e n ia n ia  z w o d am i pow odziow ym i, p o ­
p u la c ja  g a m b u z ji szybko  w z ra s ta  i ro zp rze s trzen ia  się 
n a  du ży ch  o b szarach . P rzeszk o d ą  w  szy b k im  ro z p rz e ­
s t rz e n ia n iu  się  g am b u z ji n a  północ je s t  p rzed e  w sz y s t­
k im  n isk a  te m p e ra tu ra  w ody , n ie sp rz y ja ją c a  w y m ian a  
gazów  w  zb io rn ik a c h  i ich  zan ieczyszczen ie  śc iekam i. 
T ak że  g ę s ta  ro ś lin n o ść  p rze szk ad za  g am b u z ji w  zdo ­
b y w a n iu  p o k a rm u , gdyż c ien k ie  n itk i g lonów  tw o rzą  
g ę s tą  w a rs tw ę , w  k tó re j ch ro n ią  się la rw y  i p o czw ark i 
k o m a ró w . W  ta k ic h  zb io rn ik ach  za leca  się o k resow e 
oczyszczan ie  ich  z glonów .

P o ż ą d a n y m  zagęszczen iem  p o p u la c ji g am b u z ji 
w  zb io rn ik a c h  w o d n y ch  je s t  1 ry b a  n a  0,9 m 2. P rzy  
b a rd z o  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  p o p u la c ja  g am b u z ji 
m oże o s iąg n ąć  zagęszczen ie  do 100 ry b  n a  1 m 2. 
W  w a ru n k a c h  pó łnocne j A fry k i (M aroko) 20 ry b /m 2 
za p e w n ia ło  sk u teczn e  obn iżen ie  p o p u la c ji k o m aró w .

U n as  m ie jsco w e  g a tu n k i o w ad o żern y ch  ry b  są  b a r ­
d z ie j sk u te c z n e  n iż  g am b u z je . N a p rz y k ła d  do bard zo  
w a ż n y c h  w ro g ó w  k o m a ró w  n a leżą : k a rp , leszcz, k a ­
ra s ie . Szczegó ln ie  p rz y d a tn e  są  k a ra ś  zw yk ły  C aras- 
siu s  carassius. L . i k a ra ś  z ło ty  C. a u ra tu s  L . w  sz tu cz­
n y ch  s ta w a c h  n a p e łn ia n y c h  w odą ty lk o  w  o k re s ie  la ta .

J . J . L i p a

I  T O Ś C I

to m ia s t b r a k  ich  u  osób, k tó re  n ieczęsto  to  czynią. P o ­
zo sta ło śc i ś ro d k ó w  ow ad o b ó jczy ch  w  c ie le  cz łow ieka 
n ie  są  o b o ję tn e  d la  z d ro w ia ; u szk ad zać  bow iem  m ogą 
w ą tro b ę  i sy s tem  n e rw o w y , o raz  w p ły w a ć  n a  d z ia ła ­
n ie  p o b ra n y c h  lek ó w  ro z k ła d a ją c  je , ta k  że n ie  m ogą 
o n e  sp e łn iać  sw ej ro li.

W  ty c h  o s trzeżen iach  p rzed  ś ro d k a m i n iszczący ­
m i o w ad y  lu b  in n e  szk o d n ik i czy c h w a s ty  idzie  da le j 
E. N. W  i 11 i m  e r , p ro fe so r  U n iw e rsy te tu  w  C a m ­
b rid g e , k tó ry  o b aw ia  się  jeszcze dużo da lszych  n a ­
s tę p s tw  z a tru c ia  cz łow ieka  ty m i su b s ta n c ja m i. P o ­
n iew aż  ta k ie  z a tru c ia  u sz k a d z a ją  sy s tem  n e rw o w y  ta k  
c e n tr a ln y  ja k  i obw odow y, m ogą w p ły w ać  —  ja k  p rz y ­
p u szcza  —  n a  p sy c h ik ę  człow ieka.

W illim e r rz u c a  p rzy  ty m  m yśli ta k  z a sk ak u jące , 
u ję te  co p ra w d a  w  fo rm ie  luźnego  p rzy p u szczen ia , że 
p rzy to czę  tu  —  n a  o d p o w ied z ia ln o ść  a u to ra  — jego  
w y w o d y , k tó re  sn u je  n a  p o d s ta w ie  pow yższych  fak tó w . 
P isze  on : „B yłoby  rzeczą  ro z sąd n ą  w y w rzeć  n ac isk  na 
fa rm e ró w , o g ro d n ik ó w , m ły n a rz y  i gospodyn ie  d om o­
w e , k tó rz y  u ż y w a ją  ty c h  b io log iczn ie  czynnych  s u b ­
s ta n c ji  o w ie le  za często , ab y  je  sto so w a li z w ięk szy m  
u m ia re m . K to  w ie , czy fa la  p rzes tęp czo śc i i m o ra ln eg o  
zep su c ia , k tó r a  w  ob ecn y m  czasie  n aw ied za  W ie lką  
B ry ta n ię  i w ła śc iw ie  ca ły  św ia t, n ie  je s t  fak ty czn ie
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b ezp o śred n im  w y n ik ie m  upow szechn ionego  uży w an ia  
środków  ow adobó jczych  i in n y c h  b io log iczn ie  czyn ­
n y ch  czy n n ik ó w  u ży w an y ch  p rz y  p ro d u k c ji i  m ag az y ­
n o w an iu  śro d k ó w  spożyw czych , np . se lek ty w n y ch  
środków  n iszczących  ch w as ty  i su b s ta n c ji k o n se rw u ­
jący ch  żyw ność. „W illim er u w aża , że s tw ie rd zo n y  
obecn ie  b ra k  m o ty li w  W ie lk ie j B ry ta n ii, to  w y n ik  
sto so w an ia  in sek ty cy d ó w . P isze  w ięc  d a le j: „ Jeś li s t r a ­
c iliśm y  nasze m o ty le , w y c ią g n ijm y  n a u k ę  z te j  s t ra ty  
i szybko p rz e b a d a jm y  tę  s y tu a c ję  w  sposób b a rd z ie j 
śc isły”.

Is to tn ie  n a  Z achodzie  s to su je  się  ty c h  środków  
w ięcej n iż  u  nas. N aw e t w  m ie szk an iach  u ży w a  się  ich  
n ie  ty lk o  p rzec iw  k o m aro m , a le  te ż  ty lk o  d la  „odśw ie­
żen ia  p o w ie trz a ”, gdyż te  re k la m o w a n e  śro d k i są 
p ię k n ie  p e rfu m o w a n e , ab y  zachęca ły  do częstego ich 
uży w an ia . P ro b le m  te n  je s t  w ięc  pow ażn ie jszy  ta m  
niż u  nas.

I. V.

R ytm  skurczów  serca u n ietoperza pod lega  o lb rz y ­
m im  w ah an io m . S tw ierd zo n o , że  u  n ie to p e rza  M yo tis  
p rzy  n o rm a ln e j ak ty w n o śc i se rce  tę tn i  250 do 450 razy  
n a  m in u tę , a  w  s ta n ie  p o d n iece n ia  do 880 ra z y  n a  m i­
n u tę . W  czasie  sn u  zim ow ego a k c ja  se rca  oczyw iście 
zw a ln ia  i dochodzi do 18 u d e rz e ń  n a  m in u tę . P rz y  ty ch  
sk ra jn y c h  ry tm a c h  se rca  e le k tro k a rd io g ra m  n ie  w y ­
k a z u je  żad n y ch  zm ian .

I. V.

W S zw ecji ponum erow ano lekarstw a. L e k a rs tw a  
sp rz e d a w a n e  w  S zw ec ji d o sta ły  — w ed łu g  sw ych  
nazw  —  k o le jn e  n u m e ry . U ła tw i to  s tw ie rd zen ie , ile 
d an y ch  le k a r s tw  się  zużyw a i ja k ie  są  ich  zapasy , co 
dzięk i m aszy n o m  o b lic za jący m  n ie  b ęd z ie  tru d n e . 
S zw ecja  je s t  po w śc iąg liw a  w  dopuszczan iu  le k a r s tw  na  
sw ój ry n e k , liczba  ich  w y n o si n ieca łe  4000, podczas 
gdy  w  n ie k tó ry c h  in n y ch  p a ń s tw a c h  dochodzi do 20 000.

I. V.

N ow y ho rm on . W  ro k u  1960 w y k ry ł L e r n e r w  szy ­
szynce now y h o rm o n , m e la to n in ę , su b s ta n c ję  a k ty ­
w n ą  w y łączn ie  w  n ie k tó ry c h  reg io n ach  m ózgu, zw łasz­
cza zw iązanych  fu n k c jo n a ln ie  z o śro d k iem  snu . I is to t­
n ie , m e la to n in a  p o d a n a  m yszom  w  d aw ce  25 m g /k g  
w ag i c ia ła , zw iększa  d ługość  sn u  (o około 50%). P o ­
n ad to  w s trz y k n ię ta  m ło d y m  k u rczę to m  o raz  ko tom  
p o w o d u je  u  n ic h  w y s tą p ie n ie  snu . N ie stw ierd zo n o  n a ­
to m ia s t w y raźn eg o  w p ły w u  now ego  h o rm o n u  n a  in n e  
n a rząd y : n a  u k ła d  n aczy n io w o -ru ch o w y , n a  p ra c ę  
m ięśn ia  sercow ego o raz  n a  w y s tą p ie n ie  o d ru ch u  ro ­
gów kow ego. W  stężen iu  10—13 g /m l m e la to n in a  p ow o­
d u je  je d n a k  ro z ja śn ie n ie  m e lan o cy tó w  sk ó ry  żaby.

S tw ie rd zo n o  ró w n ież , że szy szy n k a  człow ieka  m oże 
sy n te ty zo w ać  m e la to n in ę  p rzez  ca łe  życie. Z  m ózgu 
h o rm o n  te n  p rz e d o s ta je  się  do in n y ch  n arządów , 
zw łaszcza do n e rw ó w  obw odow ych  o raz  je s t  w y d a la n y  
z m oczem .

W. J . P .
N aturę 1967

M echanizm  zm iany barw y ow oców . P ow szechn ie  
znany  je s t  f a k t  zm ian y  z a b a rw ie n ia  sk ó rk i w ie lu  g a ­
tu n k ó w  ow oców  z c iem nozie lone j n a  żó łtą  i s topniow o 
n a  p o m arań czo w ą  o ra z  w reszc ie  czerw oną  w  okres ie  
tzw . d o jrzew an ia . W iadom o, że n ie d o jrz a łe  ow oce z e r­
w a n e  z d rzew a  (na p rz y k ła d , g ru szk i, ja b łk a , ban an y ) 
o raz  p rzech o w y w an e  w  odp o w ied n ich  w a ru n k a c h  k l i ­
m a ty czn y ch , p rz y b ie ra ją  p ię k n e  zab a rw ien ie , u za leż ­
n io n e  od a k tu a ln e g o  w  d an e j ch w ili s to p n ia  d o jrz e w a ­
n ia .

O sta tn io  b iochem icy  w y ja śn ili , że  m ech an izm  d o j­
rz e w a n ia  ow oców  o d pow iedn io  p rz ech o w y w an y ch  za ­
leży  od w p ły w u  a k ty w iz u ją c y c h  czy n n ik ó w  k lim a ty c z ­
n y ch  (np. w z ro s tu  te m p e ra tu ry ) , p rzy  czym  n a s tę p u je  
zw iększen ie  n a tę ż e n ia  p ro cesó w  o ddechow ych  w  k o ­
m ó rk a c h  sk ó rk i ow ocu, z ró w n o leg ły m i b io sy n tezam i 
szeregu  b ia łek , w  szczególności sw o is ty ch  enzym ów , 
k a ta liz u ją c y c h  d a lsze  p ro cesy  oddechow e, z n a s tę p o w y ­
m i zm ian am i s t ru k tu ra ln y m i w  ch lo ro p la s tach , ich  ro z ­
p ad em  o raz  ró w n o czesn y m  u w a ln ia n ie m  z n ic h  sw o is­

tego  enzym u, ch lo ro filazy . F e rm e n t te n  ro z k ła d a  czą­
steczkę  ch lo ro filu , a  p o n ad to  a k ty w iz u je  p rocesy  w ę ­
d ró w ek  p ro to ch lo ro filu . C h lo ro fil zaczyna w  ty m  m o­
m encie  stopniow o zan ik a ć ; p o ja w ia ją  się in n e  b a rw ­
n ik i, a  ta k ż e  i p ro d u k ty  ich  ro zk ład u , n a d a ją c e  w ła ś ­
c iw e zab a rw ien ie  sk ó rce  d o jrza ły ch  ow oców .

W . J . P.
Naturę 1967

N ow e badania m etabolizm u aspiryny w  ustroju  cz ło ­
w ieka. P om im o że a sp iry n a  (znana w  P o lsce  pod  n azw ą 
„ P o lo p iry n a ”) je s t p o p u la rn ie  s to so w an a  ju ż  od ro k u  
1900, do tychczas n ie  je s t  szczegółow o w y ja śn io n y  m e­
chan izm  je j dz ia łan ia  o raz  m etab o lizm  zachodzący  
w  u s tro ju  cz łow ieka i zw ierzą t. N ależy  zaznaczyć, że 
do tychczasow e d ane  odnośn ie  do m e tab o lizm u  a sp iry ­
n y  są  o p a rte  n a  w y n ik a c h  b ad ań  m e tab o lizm u  k w asu  
sa licy low ego , p ro d u k tu  h y d ro lizy  a sp iry n y  (czyli ch e ­
m iczn ie: k w a su  acety losa licy low ego), z u w a g i n a  b ra k  
sw o is tych  m e to d  o znaczan ia  tego  zw iązk u  w  k rw i i in ­
n y ch  p ły n a c h  u stro jo w y ch .

W  ty m  celu  p o d aw an o  ocho tn ikom  d o u stn ie  i do ­
ży ln ie  (w  po stac i rozpuszcza lne j soli) ściśle ok reś lone  
d aw k i p o lop iryny , a  n a s tęp n ie  o k re ś la n o  sp e k tro flu o ro -  
m e try czn ie  je j zaw arto ść  w  k rw i. W  te n  sposób s tw ie r­
dzono, że połow iczy czasok res ro zp ad u  k w a su  ac e ty lo ­
sa licy low ego  w  u s t ro ju  cz łow ieka  w ynosi około  20 
m in u t, n a to m ia s t c a ła  d a w k a  tego  le k u  zo s ta je  z n eu ­
tra liz o w a n a  przez  m ech an izm y  o b ro n n e  o rgan izm u  
w  c iąg u  około  2 godzin. U zyskane  d an e  odnoszą się  do 
daw ek  dożylnych.

M etabo lizm  a sp iry n y  m oże w  zasadzie  zachodzić 
d w u k ie ru n k o w o , za leżn ie  od sposobu  p o d an ia  leku . 
A  m ianow ic ie , p o lo p iry n a  p o d an a  d o u stn ie  w y k a z u je  
w zg lęd n ie  znaczną  oporność  n a  tra w ie n n e  d z ia łan ie  
enzym ów  p rzew o d u  po k arm o w eg o  (żo łądka i  d w u n a s t­
n icy), n a s tę p n ie  p rzech o d z i p rzez  „ sączek” w ą tro b o w y  
i u leg a  o sta teczn e j h y d ro liz ie  do k w a su  salicy low ego . 
Jed y n ie  n ieznaczna  ilość n ierozłożonej a sp iry n y  p rz e ­
chodzi do p łynów  u s tro jo w y ch  o raz  tk an ek .

D ożylne po d an ie  a sp iry n y  p o w o d u je  je j w ę d ró w k ę  
z k rw io b ieg iem  do se rca  i ty lk o  około 30% tego  le k u  
osiąga w ą tro b ę . P o n ad to  w y k azan o , że p o lo p iry n a  w y ­
w ie ra  s iln ie jsze  d z ia łan ie  p rzec iw bó low e (obok znanego  
pow szechn ie  w p ły w u  p rzeciw gorączkow ego) w  p o ró w ­
n a n iu  z fa rm a k o d y n a m ik ą  k w a su  salicy low ego.

W . J . P .
Naturę 1967

Skuteczny lek przeciw  narkom anii. B ad an y  od  
1964 r . now y , sy n te ty czn y  n a rk o ty k  —  m e th a d o n  — 
d a je  dosk o n a łe  w y n ik i w  leczen iu  lu d z i nałogow o u ż y ­
w a ją c y c h  h ero inę . M eth ad o n  u ży w an y  sy s tem aty czn ie  
do ustn ie , w  d aw k ach  100 m g  dz ien n ie  z ap ew n ia  do­
sk o n a łe  sam opoczucie , n ie  m a  ubocznego  toksycznego  
d z ia łan ia  tak ieg o  ja k  h e ro in a  i ca łkow ic ie  n iw e lu je  
g łód n a rk o ty k u . S y stem aty czn ie  leczen i n a rk o m a n i ju ż  
po sześciom iesięcznej k u ra c j i  b y li w  s ta n ie  p o d jąć  p r a ­
cę zaw odow ą i p ro w ad z ić  n o rm a ln y  try b  życia.

W. B -S.
Sc. N ew s  1967

Prosta m etoda oznaczania ilości glukozy w  krw i.
P o leg a  ona n a  p o w sta w a n iu  z g lukozy  i o r to - to lu id y n y  
w  k w as ie  octow ym  lo d o w aty m  k o m p le k su  o b a rw ie  
zie lonej. W y sta rcza  p o ró w n ać  in ten sy w n o ść  z a b a rw ie ­
n ia  z w zo rcam i o zn an e j zaw arto śc i g lukozy.

W. B -S .
Sc. N ew s  1967

P szczoły  nie lubią lucerny. J e ś li  są  inne  k w ia ty  
w  okolicy  —  pszczoły n ie  z b ie ra ją  p y łk u  z k w ia tó w  lu ­
cerny . W  m om encie, gdy pszczo ła  d o tk n ie  p rę c ik a  — 
w y zw ala  m echan izm , k tó ry  p rze rzu ca  p y łe k  n a  z n a ­
m ię  s łu p k a , a le  sam a  o trz y m u je  ro d za j „k o p n ięc ia” — 
k tó reg o  pszczoły  racze j u n ik a ją . T rzm ie le  n ie  re a g u ją  
n a  te  bodźce, a le  ich  p o p u lac je  są  b a rd zo  zm ienne  
i ty m  sam ym  m nie j w arto śc io w e  d la  u p raw .

W. B -S .
Sc. N ew s  1967
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O strożnie ze sprow adzaniem  now ych  zw ierząt.
P szczo ły  a f ry k a ń sk ie , k tó re  w  sw y m  k r a ju  d o sk o n a le  
p ra c o w a ły  i  p ro d u k o w a ły  duże  ilo śc i m iodu  —  p rz e ­
w iez ione  do B ra z y lii z a m ia s t s ia d a ć  n a  k w ia ta c h  — 
a ta k u ją  u le  m ie jsco w y ch  pszczół i  doszczę tn ie  w y b ie ­
r a ją  im  m iód . P o n iew aż  są  w ięk sze  i s iln ie jsze  od 
pszczó ł b ra z y lijsk ic h  — z ła tw o śc ią  je  n iszczą.

W. B -S .
S c .  N e w s  1967

R E C E

O tto  S t r u v e  i V e lta  Z e b e r g s :  A s tro n o m ia  X X  
w iek u . Z ang ie lsk iego  p rze ło ży ł A . W r ó b l e w s k i .  
P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N au k o w e. W a rsz a w a  1967. 
S tr . 589, c en a  zł 60.— .

O tto  S t r u v e  (1897— 1963) b y ł je d n y m  z n a jw y b it­
n ie jszy ch  a s tro n o m ó w  n aszy ch  czasów . U ro d z ił s ię  
w  C h a rk o w ie , w  s ły n n e j ro d z in ie  a stro n o m ó w . W  C h a r ­
k o w ie  też  uk o ń czy ł u n iw e rs y te t. W  ro k u  1920 w y e m i­
g ro w a ł do S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A P , gdz ie  u z y sk a ł 
d o k to ra t  z a s tro n o m ii n a  U n iw e rsy te c ie  C h icagow sk im . 
B y ł p ro fe so re m  w ie lu  u cze ln i i d y re k to re m  lic zn y ch  
o b se rw a to rió w : O b se rw a to r iu m  Y e rk e sa , O b se rw a to ­
r iu m  L e u sc h n e ra , O b se rw a to riu m  M c D o n a ld a  i N a ro ­
dow ego O b se rw a to r iu m  R ad io a stro n o m iczn eg o  w  G re e n  
B an k . W  ro k u  1952 zo s ta ł p ro fe so re m  M ięd zy n a ro d o ­
w e j U n ii A stro n o m iczn e j.

P ra c e  n a u k o w e  S tru v e g o  d o tyczy ły  g łó w n ie  sp e k ­
tro sk o p ii gw iazd . Z a s ły n ą ł ró w n ież  ja k o  zn ak o m ity  
p o p u la ry z a to r . U k o ro n o w an iem  je g o  d o ro b k u  p o p u la ­
ry z a to rsk ie g o  je s t  w ła śn ie  ta  k s iążk a .

A s tro n o m ia  X X  w ie k u ,  d z ięk i d u żem u  ta le n to w i p o ­
p u la ry z a to rsk ie m u  i p e łn e j k o m p e te n c ji n a u k o w e j a u ­
to ró w , je s t  k s ią ż k ą  p a s jo n u ją c ą . Z  je j  k a r t  p rz e m a ­
w ia ją  do c z y te ln ik a  n a jw y b itn ie js i  a s tro n o m o w ie  n a ­
szych  czasów , p rz e d s ta w ia ją c  m e to d y  sw ej p ra c y  i sw e 
o siąg n ięc ia . C zy te ln ik  śledz i w ięc  ro zd z ia ł po  ro zd z ia le  
rozw ó j p rz y rz ą d ó w  a s tro n o m iczn y ch , p o w s ta w a n ie

H erbicydy podnoszą zaw artość b iałka w  roślinach.
S to so w an ie  h e rb ic y d ó w  w  m ały ch  ilo śc iach  zw iększa  
zaw a rto ść  b ia łk a  u  zbóż o 25— 80%. D z ia łan ie  ich  p o ­
le g a  n a  zw ięk szan iu  a k ty w n o śc i enzym u  — re d u k ta z y  
azo ta n o w e j, k tó r a  r e d u k u je  azo tan y  do azo tynów , a  te  
w ch o d zą  w  sk ła d  am in o k w asó w , k tó re  z ko le i b u d u ją  
b ia łk a .

W. B -S .
S c .  N e w s  1967

N Z  J E

p ie rw sz y c h  o b se rw a to rió w , n a ro d z in y  i rozw ój r a d io ­
a s tro n o m ii, b a d a n ia  poszczegó lnych  o b iek tó w  a s t ro ­
n o m icznych , o d k ry w a n ie  n o w y ch  g w iazd  i szereg  in ­
n y c h  o s iągn ięć  w  te j dz iedz in ie .

m .

J e rz y  G  i n  a . Co to jest biofizyka? B ib lio tek a  N o­
w ości N a u k i i T ech n ik i. P W  „W iedza P o w szech n a”, 
W a rsz a w a  1967. S tr . 131, cen a  zł 8.—

N a p o g ran iczu  fizy k i i n a u k  b io log icznych  ro z w ija  
się o s ta tn io  co ra z  g w a łto w n ie j n o w a n a u k a  —  b io f i­
zy k a . Z a k re s  je j  z a in te re so w a ń  je s t  b a rd zo  ro z leg ły  —  
od b a d a n ia  z ja w is k  fizy czn y ch  zachodzących  w  o rg a ­
n izm ach  ży w y ch  ja k o  całości do su b te ln y c h  s tu d ió w  
n a d  p ro ce sam i zachodzącym i w  k o m ó rk a c h  i ich  czę­
ściach .

D o m en ą  z a in te re so w a ń  b io fizy k i i  w y n ik ie m  je j 
ro z w o ju  są  za ró w n o  „ m y ś lące” m aszy n y  i sz tu czn e  n a ­
rz ą d y , j a k  i m ech a n izm  p o b ie ra n ia  p o k a rm u  p rzez  
am e b ę  czy s tu d ia  n a d  „cho robą  te lew izo ro w ą” — 
w p ły w e m  p o la  e lek tro m ag n e ty czn eg o  n a  o rg an izm  
lu d z k i. K s ią ż k a  je s t  p ie rw sz ą  p ró b ą  p o p u la rn e g o  w p ro ­
w a d z e n ia  w  te n  sze ro k i w a c h la rz  p ro b lem ó w  i u k a z a ­
n ia  w a rs z ta tu  b io fizyka .

m.

W S Z E C H Ś W I A T
R ed ak to r N aczelny : K az im ie rz  M aślank iew icz , z -ca  nacz . red .: Z y g m u n t G rodz iń sk i, re d a k to rz y  działow i: 

F ran c iszek  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  M aroń  
A d res  re d a k c ji: K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r , te l. 229-24

P A Ń S T W O  W E  W Y D A  W N I C T W O  N A  U K O  W E  — O D D Z I A Ł  W  K R A K O  W I E , ul. SM O LE Ń SK  14 
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A D R ESY  O D D ZIA ŁO W  PO L . TOW . P R ZY R O D N IK Ó W  IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz — A l. O sso lińsk ich  12
G d ań sk -W rzeszcz  —  A l. Z w y c ięs tw a  42, Z -d  B iologii AM
K ato w ice  —  ul. Jag ie llo ń sk a  28
K ra k ó w  — u l. P o d w a le  1
L u b lin  — ul. A k ad em ic k a  10, K a te d ra  B o tan ik i W SR
Łódź —  P a rk  S ienk iew icza
O lsz ty n -K o rto w o  —  W yższa S zko ła  R oln icza, Z akł. C hem ii Og. b lo k  38
P o zn ań  — u l. G ru n w a ld z k a  189, In s ty tu t  O ch rony  R oślin
P u ła w y  —  O sad a  P a łaco w a
Szczecin  —  A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej
T o ru ń  —  u l. S ien k iew icza  30/32
W arszaw a  —  P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok . 1916
W rocław  — ul. C ybu lsk iego  30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E

Redakcja posiada niżej wyszczególnione numery czasopisma ,,Wszechświat’* do sprzedaży:

ro k  1945
1946
1947 

„ 1948 
„ 1949 
„ 1950 
„ 1951 
„ 1952

1954 
„ 1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

n r  n r  3 po  0.72 za eg zem p la rz
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po  0.72 za eg zem p la rz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za  egzem plarz  (kom plet)
„ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za  egzem plarz  
„ 6 po  0.72 za eg zem p larz  
„ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem plarz  
„ 3— 6, 7— 10 (łączone po  4 egz.) po 4.80 za  egzem plarz  
„ 9— 10 (łączone 2 egz.) po  8.— za egzem plarz  
„ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po  4.—  za egzem plarz  
„ 8— 9, 10— 11 (łączone) po  8.—  za egzem plarz
„ 1, 2, 3, 4, 5, 5, 7, 8, 9, 10 po  4.—  za egzem plarz
„ 11— 12 (łączony) po  8.—  za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.—  za  egzem plarz  
„ 8— 9 (łączony) po 12.— za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz  
„ 7— 8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz  
„ 7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
„ 7— 8 (łączony) po  12.— za  egzem plarz  (kom plet)
„ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz  
„ 7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  egzem plarz  
„ 7— 8 (łączony) po  12.—  za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
„ 7—8 (łączony) po  12.— za  eg zem p larz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10 po 6.—  za egzem plarz  
„ 7— 8 (łączony) po  12.—  za  egzem plarz  
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
„ 7—8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  
„ 1 ,2 , 3, 4, 5 po 6.—  za egzem plarz



Cena zł. 6.—

WARUNKI PRENUMERATY

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”.

Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

kwartalnie
półrocznie
rocznie

Cena prenumeraty: 
artalnie zł 18.—

zł 36.— 
zł 72.—


